
Z udziałem EDWARDA GIERKA

Uroczvsta inauguracja roku
kulturalno-oświatowego

i sezonu artystycznego 1977/7
Ł0d2 (PAP)

Z udziałem I sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka odbyła się 16 bm. w Łodzi uroczysta ina­
uguracja roku kuituralno-óświatowego i sezonu

artystycznego 1977/78.

Wraz z Edwardem Gier.kiem do Łodzi przy­
byli kierownicy Wydziałów KC PZPR: Jerzy
Waszczuk i Wiesław Klimczak uiaz I zastępca
ministra kultury i sztuki — Janusz Wilhelmi.

Obecni byli gospodarze województwa z I sekre­
tarzem Komitetu Łódzkiego PZPR Bolesławem

Koperskim i prezydentem Łodzi Jerzym Loren­
zem.

Uroczystóść odbyła się w zabytkowych salach

Muzeum Miasta, gdzie zebrali się przedstawi­
ciele środowisk twórczych i artystycznych. Wita­
jąc gości 13. Koperski przypomniał bogate tra­
dycje Łodzi w walce o społeczne wyzwolenie;
podkreślił, iż na każdym etapie historii tego
miasta klasie robotniczej towarzyszyli niestru­
dzenie swą twórczością najlepsi przedstawiciele
polskiej kultury.

Nowy sezon otworzył w salach Łódzkiego .Mu­
zeum Miasta koncert, którego program wypeł­

V

niły utwory Wieniawskiego, Nowowiejskiego,
Moniuszki, Chopina, Karłowicza, Gałczyńskiego
oraz młodego .kompozytora łódzkiego Jerzego
Bauera.

Utwory muzyczne i pieśni wykonali, gorąco
oklaskiwani wybitni artyści łódzcy.

W drugiej części uroczystości, przemówienie
wygłosił Edward Gierek.

Przemówienie

I sekretarza KC PZPR

Kultura
zajmuje w życiu Polaków, całego na­

szego narodu, szczególne miejsce. Pomagała
nam w trudnych momentach historycznych

zachować swoją tożsamość, swój język, swoje
obyczaje, umacniała uczucia miłości do Ojczy­
zny. Główny nurt naszej kultury i sztuki na­
rodowej związany był zawsze z dążeniem do po­
stępu. Dlatego gdy po tragicznych latach wojny
i okupacji Polska odrodziła się w nowym kształ­
cie, gdy po raz pierwszy w dziejach stała się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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ZBIGNIEW GUZOWSKI

AM LOS pozwolił przetrwaj
oni, nasi rówieśnicy, nasi młod­
si i starsi przyjaciele , lat dzie­
ciństwa — zginęli podczas woj­

ny. Zostali rozstrzelani przed murem egze­
kucyjnym, zasypały ich gruzy zwalonego
domu lub zbombardowanego kościoła, zginęli
od ran, polegli w walce, spłonęli w szpita­
lach, zostali zamordowani w obozach koncen­
tracyjnych, zamęczył ich głód. Nie ma ich po­
śród nas! 13 milionów dzieci całej Europy —

miliony dorastających chłopców i dziewczy­
nek, a w tej liczbie ponad 2 miliony dzieci
polskich — straciło życie podczas wojny. Ta-
dlv ofiarą najstraszniejszej zbrodni, jaką
człowiek mógł , wyrządzić człowiekowi.

Nic n>a pośród nas milionów małych ludzi,
którym hitlerowcy odebrali życie. My, któ­
rzy zostaliśmy, dźwigamy dług pamięci, mo­
ralny obowiązek pamięci o nich wszystkich.

Centrum Zdrowia Dziecka, które powslaje
wspólnym wysiłkiem narodu polskiego i
wszystkich ludzi dobrej woli na świecie —

stanowić ma cząstkę tej wielkiej moralnej
spłaty. Pragniemy, aby ten nowoczesny, wiel­
ki obiekt leczniczy służył małym dzieciom na-

ązych czasów, które dotknęły choroby, któ­ (CIĄG DALSZY NA STR. 3>

rym zły los odebrał zdrowie lub okaleczył »-

krutny wypadek. Niechaj tym dzieciom, co

przyszły na świat w czasach pokoju, służy
najlepiej i najskuteczniej kompleks obiektów
leczniczych, wzniesiony dzięki zbiorowej o-

fiarności...” (Z APELU SPOŁECZNEGO KO­
MITETU BUDOWY POMNIKA-SZPITALA
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA).

ODLEGŁOŚĆ od śródmieścia stolicy do
Międzylesia wynosi tylko 12 km. Już
dziś dojazd nie stanowi problemu, a w

przyszłości — władze miasta podjęły
decyzję w tej sprawie — uruchomiona zo­
stanie specjalna linia autobusowa.

W Międzylesiu na rozległym terenie — 17
ha, w otoczeniu niskiego, sosnowego lasu wy­
rosło Centrum Zdrowia Dziecka, jedyny w

swoim redzaju pomnik ku czci dzieci — ofiar
wojny.

Przyjemnie dla oka prezentuje się potężny
zespół architektoniczny, prosty, bez wymy­
ślnych upiększeń, zaprojektowany z rozma­
chem, z widoczną troską o kształt i funkcjo­
nalność. Z szeregu, a raczej ponad szeregiem
równoległych budynków o trzech kondygna­
cjach, połączonych w całość budynkiem —

łącznikiem, rozdzielonych wewnętrznymi par­
tiami wydźwiga się w górę 14-kondvgnacyj-
ny blok. Ten stanowi akcent pomnikowy
(pomnik: jak mówią o nim pracownicy Cen­
trum). który' przydaje całości charakteru ar­
chitektonicznego monumentu. W nim znaj­
dzie się szpital. . W budynkach przed „pom­
nikiem” ulokowano działy diagnostyczne i
laboratoria, wielospecjalistyczną poliklinikę.
Za nim — całe niezbędne zaplecze gospodar­
cze i administracyjne szpitala.
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g Przesunięcie terminu wizyty
.. . i .

o■ H. Schmidta w Polsce
WARSZAWA (PAP)

tyczenie kanclerza federalnego Repu-
Federalnej Niemiec Helmuta Schmidta

Południowa
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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■Na
■ bliki
■ termin jego oficjalnej wizyty w Polskiej
■ Rzeczypospolitej Ludowej, przewidzianej w

8 dniach 19—23 bm., został przesunięty.
■ Strona polska odniosła się z pełnym zro-

■ zumieniem do istotnych przyczyn odłożenia

3 wizyty.
® Równocześnie uzgodniono,
8 PRL kanclerza federalnego
® skini czasie.

te wizyta wr

nastąpi w bli-

★

Marian Karkowski z Miloeic wyładowuje buraki cukrowe na

•tacji w Słomnikach. Fot. OTTO LINK

Słodki towar „płynie"
do cukrowni

Nadal nic nie wiadomo

w sprawie Schleyera

(JM. wł.) Rolnicy z rejonów
Mędrzechowa, Olesna, Żabna w

woj. tarnowskim oraz Słomnik
i Sieciechowie w woj. krakow­

skim rozpoczęli dostawy bura­
ków dla cukrowni „Chybie”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Energetycy przygotowani
do jesiennego ,,szczytu”

Okres, w którym występuje
największe obciążenie sieci e-

nergetycznej nazywają fachow­
cy szczytem energetycznym je­
sienno-zimowym. Zaczyna się

zwykle w październiku, a zwią­
zany. jest ze wzrostem poboru
mocy.

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

BONN (PAP)

Władze RF_N ściśle przestrze­
gają przyjętej zasady niepdbli-
kowania szczegółów pertrakta­
cji między rządem a porywa­
czami. W czwartek uchylono
nieco zasłonę milczenia, upo­
ważniając pośrednika w tych
pertraktacjach, genewskiego a-

dwokata Denisa Payota do opu­
blikowania w prasie i radiu ko­
munikatu, że Federalny Urząd
Kryminalny ma informację do

przekazania sprawcom porwa­

„Polkabel”

znaczy nowoczesność

Kierownictwo zakładów „Pol-
kabel” gościło wczoraj uczest­
ników Rady Redakcyjnej i ko­
legium redaktorów naczelnych
krakowskiej prasy, radia i te­
lewizji. W posiedzeniu, które­
mu przewodniczył zastępca kie­
rownika Wydziału Prasy, Radia
i Telewizji KC PZPR Zdzisław

Marzec, wzięli udział także se-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nia. W piątek rano korespon­
dent DF,A w Genewie starał się
uzyskać w. biurze adwokata
wiadomość czy $ rroryącl dali

o sobie znać. Nie udzielono mu

jednak odpowiedzi na to pyta­
nie.

W dzienniku „Die Welt” uka­
zała się natomiast notatka pra­
sowa, że sprawcy porwania do­
starczyli nowego dowodu życia
Schleyera. Miała to być kolejna
taśma magnetowidu z podobizną
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

| P. Jaroszewicz

udał się
g do Austrii

WARSZAWA (PAP)
® 16' bm. prezes Rady Mini-

S strów Piotr Jaroszewicz udał

Ś się na zaproszenie kanclerza
S federalnego dr Bruno Krei-
5 sky’ego z wizytą nieoficjalną
S do Republiki Austrii.

Prezesowi Rady Ministrów
fi towarzyszy zastępca prze-
JS wodniczącego Komisji Pla-
= nowania przy Radzie Mini-

S stów, min. Janusz Hrynkie-
18 wicz.

BONN (PAP)
na konferencji
rządu RFN —

przeddzień wieczorem
kanclerz Schmidt prosił ambasadora PRL w

g RFN, o przekazanie I sekretarzowi KC

g| PZPR, Edwardowi Gierkowi i rządowi PRL

g wyrazów ubolewania z powodu niemożności

gg dotrzymania terminu swojej wizyty w Pol-

i|jsce. Kanclerz wyraził przekonanie, że moty-
|gwacja znajdzie zrozumienie rządu polskiego.
■ Różne okoliczności sprawiają — powiedział
■ rzecznik — iż obecność kanclerza w RFN jest
■ nieodzowna. Kanclerz wyraził nadzieję, że

■ nowy termin jego wizyty w Polsce zostanie
■ ustalony tak szybko, jak to będzie możliwe.
■ Jak wszyscy wiemy — dodał K. Boelling —

■ rząd RFN przywiązuje do tej wizyty dużą

3wagę.Zmarła Maria Callas

Jak oświadczył w piątek
prasowej w Bonn rzecznik

jg Klaus Boelling, w p—

Rodezyjski reżim Smitha w dalszym clą2U
szkoli oddziały bojowe do walki z czarną

większością. CAF — AP telcfoto

Spotkanie Carter—Barre
WASZYNGTON (PAP)

W Waszyngtonie rozpoczęły się w czwar­
tek rozmowy prezydenta USA, Jimmy Car­
tera z premierem Francji, Raymondem
Barre’m. Odbywają się one na tle rozbieżno-
ści między obu państwami w wielu ważnych
problemach dotyczących polityki zagranicz­
nej i zagadnień gospodarczych.

W czasie pierwszego spotkania Cartera «

Barre’m — jak zakomunikował rzecznik

amerykański — odbyła się wymiana poglą­
dów na temat problemów międzynarodowych.

■ PARYŻ (PAP)
S W Paryżu zmarła wczoraj w swoim domu

3 na serce słynna śpiewaczka operowa greckie-
8 go pochodzenia, Maria Callas. Artystka miała

53 lata. Nie występowała na scenie już od

1973 roku.■■
I

zdobycie Mount Evorestu
LONDYN (PAP)

Ministerstwo Spraw Zagranicznych Nepalu
poinfotmowalo w piątek, że grupa himala­
istów południowokoreańskich, którzy od ty­
godnia bezskutecznie szturmowali wierzcho­
łek najwyższej góry świata — Mount Eitero-
stu (8813 m) weszła nań w czwartek o godzi­
nie 12.50 czasu miejscowego dokonując
dejścia ścianą południową.

»
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Oświadczenie Spirosa Kiprianu
LONDYN (PAP)

_ Prezydent Cypru Spiros Kiprianu oświad-

3 czył w piątek w Nikozji, że rząd cypryjski
3 jest usatysfakcjonowany przyjętą w czwar-

3 tek przez Radę Bezpieczeństwa ONZ rezolu-
3 eją w sprawie Cypru. Wyraża ona zanicpo-
3 kojenie brakiem postępu w rozmowach mię-
■ dzy dwiema społecznościami cypryjskimi —

3 grecką, turecką, oraz wzywa przedstawicie-
B li tych społeczności, by pod auspicjami se-

3 kretarza generalnego ONZ wznowili negocja-
3 cje oparte na konkretnych propozycjach wyj-
8 ścia z konfliktowej sytuacji na wyspie.

HELSINKI (PAP)
Fińskie ministerstwo spraw zagranicznych

poinformowało w piątek, że z przyczyn fi­
nansowych Finlandia wycofa w październiku

owy, wcho-

Informacja ministra zdrowia

i opieki społecznej
WARSZAWA (PAP)

informuje minister zdrowia i opiekiJak

społecznej w klinice Instytutu Chirurgii Aka­
demii Medycznej w Warszawie, kierowanej
przez prof. dr hab. Zdzisława Łapińskiego od

kilku dni przebywa na leczeniu ksiądz kar­
dynał Stefan Wyszyński, prymas Polski. Cho­
ry cierpi na dolegliwości układu trawienia i

był w bieżącym roku hospitalizowany. Zgod­
nie z opinią grona wybitnych lekarzy, pro­
fesorów: Zdzisława Łapińskiego, Jana Nie-
lu bo wieża, Kornela Gibińskiego, Bertolda

Kassura, Stefana Wesołowskiego, Leszka Zgli-
ezyńskiego i innych dokonano 16 bm. zabiegu
operacyjnego. Pacjent zniósł go dobrze.

Choremu zapewniono wszelkie warunki

niezbędne dla powrotu do zdrowia.

i
a
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!
z Cypru swój kontyngent wojskom

drący w skład sił ONZ na wyspie.■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■!s

P
orządkowanie można

podzielić z grubsza
na kilka rodzajóio:
dosłowne oczyszcza­
nie z brudów, przy­
wracanie ładu cze-,

muś co było w bezładzie -— i

porządki tzw. moralne. To

ostatnie polega na tym, że w

pewnym momencie mówimy
„NIE” różnym nieuczciwym,
brudnym moralnie postawom,
zachowaniom, zjawiskom.
Ale uwaga: porządkowanie
zaczyna się zawsze od jakie­
goś punktu, który poprzedza
brak porządku.

Ostatnio zmieniły się wła­
dze Polskiego Związku Piłki

Nożnej — i jak na każdą
nową władzę przystało, za­
częły one od razu nowe po­
rządki: organizacyjne, u i

moralne. Przecież pięknej
dziedzinie sportu ciągle to­
warzyszą jakieś afery i skan­
dale, burzące wyobrażenia
przeciętnych obywateli, że

sport to także czystość i

szlachetność charakterów. Są
bowiem tacy, którzy łudzą
się, że niektóre zajęcia czy
zawody niejako automatycz­
nie czynią z ludzi moralnych
herosów.

Ale do rzeczy: nowe wła­
dze PZPN po raz pierwszy
aż tak twardo i zdecydowa­
nie sprzeciwiły się „handel-
kowi" zawodnikami między
klubami. Uznały, i słusznie,
że jest to zajęcie niemoral­
ne, a do tego padejrz

chodowe. I w sposób
sprawa piłkarza Legii, Wła­
dysława Dąbroioskiego —

który chciał być „kupiony”
przez poznańskiego Lecha —

zamiast zostać zatuszowana,

trafiła do prokuratora. Bo —

prawdopodobnie — Dąbrow­
ski dostał jakąś forsę, obiet­
nicę nowego mieszkania etc.

etc. — i nie czekając na

W POŁ StOWŁ,

Niemoralność
moralnej czystości

z cl-

zgodę trenerów Legii, prze­
stał trenować, a nawet wziął
udział w zgrupowaniu
wodników Lecha.

I cóż? Nic, tylko przyklas-
nąi decyzji PZPN, wy-
krzyknąi: „Nareszcie!”. Tak,
ale mnie niepokoi to, co

stwierdziłem na wstępie: po­
rządkowanie ■zaczyna się
zawsze od pewnego punk­
tu, który to punkt poprzedza
brak porządku. W tym
przypadku porządki moral­
ne zaczynają

‘

się od Dąbro-
u.slciego, podczas gdy przed
nim uielii, bardzo irielu (nie

podjąłbym się liczenia) za­
wodników wzięło spokojnie
swoją dolę i bez specjalnych
przeszkód zmienili klubowe

barwy. Nie mieli spraw pro­
kuratorskich i już ich . mieć
nie będą. Wątpię, by PZPN

chciał rozgrzebywać wstecz

tego typu postępki. Porządki
moralne m.usiałyby się wte­
dy przemienić w istny hura­

gan, a to bywa niebezpiecz­
ne.

Jest więc coś niezamierze-
nie okrutnego w fakcie, że
ktoś jako pierwszy — kon­
kretnie Dąbrowski — zosta­
nie ukarany, a być może i

napiętnowany jako przestęp­
ca — za czyn, który do tej
pory był w miarę bezkarny.
Będzie pierwszą ofiarą skąd­
inąd słusznych porządków.

Jeśli nie będzie ofiarą ó-

statnią — tzw. przypadkiem
precedensowym — w pełni
decyzję władz P7.PN popie­
ram, riiejako r obywatelskle-

go punktu w:

jednak na tym porządki się
zaczną — i skończą?

Asystowałem kiedyś dys­
kusji na temat przyznawania
Krzyży Kawalerskich w pew­
nym przedsiębiorstwie. Przy
kandydaturze starej, pracu­
jącej na miarę własnych,
niewielkich możliwości ko­
biety u progu emerytury,
ktoś — czysty moralnie —

zaprotestował: „Są lepsi!"
Ktoś inny, może mniej czys­
ty, ale bardziej „życiowy"
odparł:

— Tak, ale to również
„krzyż chlebowy’, s ona

idzie na emeryturę, zarabia
niewiele, przyda się jej. A

zresztą... Nie zaczynajmy
właśnie od niej porządkowa­
nia świata. Gdybyśmy mieli

pewność, że p o niej już
zawsze i wszędzie wszystkie
krzyże rozdzielane będą rze­
czywiście sprawiedliwie, to

co innego. Ta ofiara byłaby
potrzebna:

— Tak, porządkom moral­
nym towarzyszy niezamierzo­
na niemoralność. Bezkarni
pozostają bowiem ci, których
te porządki ominęły, a in

dwójnasób ukarani ci — od

których one się zaczynają. I

pozostaje tylko ta niepew­
ność: co potem? Ca!;/ sens

tego okrucieństwa tkwi prze­
cież tylko w-tym, .że porząd­
kować będzie się dalej. -’

czy ra pewno?.„
’

Ponsd 7 tyg. osób weźmie u-

dziął w rozpoczynającym się w

najbliższy poniedziałek XXII

Centralnym Międzynarodowym
Turystycznym Rajdzie Przyjaźni
„Szlakami Lenina”. Tę najwięk­
szą na kontynencie europejskim
imprezę turystyczną organizują:
Krakowska Rada Związków Za­
wodowych, Wojewódzka Rada

Związków Zawodowych w No­
wym Sączu, Zarządy Wojewódz­

W górach już zima!
(INF. WŁ.) W kalenda-rzu jeszcze ostatnie dni tegorocznego,

Ale najcieplejszego lata, a tymczasem w górach już zima. Wy­
sokogórskie Obserwatorium Meteorologiczne na Kasprowym
Wierchu notuje sześciostopniowy mróz, a niemal w całych Ta­
trach pada śnieg. Opady połączone są z dość' silnym wiatrem,
który w porywach osiąga szybkość 20 metrów na sekundę. Nie

przeszkadza on jednak W kursowaniu kolejki, linowej na Ka­
sprowy Wierch. W samym Zakopanem jest nieco cieplej. Mi­
nimalna zanotowana temperatura nie przekroczyło, minus

trzech stopni. Bardzo dokuczliwe dla nielicznych gości przeby­
wających w tatrzańskiej stolicy są jednak przelotne opady
deszczu ze śniegiem oraz wiatr wiejący z szybkością około S- 10

metrów na sekundę, (sś)

W poniedziałek

rusza Rajd
„Szlakami

Lenina"
kie PTTK w Krakowie i No­
wym Sączu przy współudziale
m. in. redakcji „Gazety Połud­
niowej”.

Rajd odbywa się w roku 60-
lecia Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej i

będzie miał szczególnie uroczy­
sty charakter oraz bogatą opra­
wę. W przeddzień zakończenia

imprezy, 24 bm. odbędzie się w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tratwa „Kon-Tiki” z puszek po piwie
pomyślnie zakończyła wyprawę

Trzech Australijczyków, któ­
rzy wyruszyli z australijskiego
portu Darwin na tratwie zbu­
dowanej z puszek po piwie, za­
kończyło wczoraj swoją 12-dnio-

wą podróż w Singapurze. Ce­
lem tej niebezpiecznej wypra­
wy była reklama i ożywienie

Malt przyjaciółki...
"AF — Miedza

turystyki w Darwinie, który
został niemal kompletnie znisz­
czony przez huragan w grudniu
1974 r. Ważąca o-k . 4 ton trat­
wa została zbudowana z 15 tys.
puszek po piwie oraz wyposa­
żona w 4 silniki o mocy 50 ko­
ni mechanicznych każdy.
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kulturalno-oświatowego
Zjazd delegatów

rolniczych spółdzielni
produkcyjnych

(Inf. wł.) W Krakowskiem
działa 16 spółdzielczych go­
spodarstw rolnych. Ostatnie
lata (1975—77) były okresem

dalszego ich rozwoju. Ilość
członków wzrosła o ponad
250 osób, a areał użytków
rolnych w tym roku pra­
wie się podwoił, plony zbóż
wzrosły o 60 proc., ziemnia­
ków o 70 procent. Przeszło
dwukrotnie wzrósł stan po­
głowia bydła utrzymywane­
go w oborach zespołowych, a

pogłowie trzody — 4-krotnie.
Dalsza poważna rozbudowa
obiektów inwentarskich po­
zwoli na zwiększenie hodo­
wli tuczników jeszcze w tym
roku. Powiększy się także
stan hodowli przyzagrodowej.

O sprawach tych mówił
podczas wczorajszego Woje­
wódzkiego Zjazdu Delegatów
prezes Zarządu Wojewódzkie­
go Rolniczych Spółdzielni
Produkcyjnych w Krakowie
Aleksander Maj
tanci. Ci ostatni
na większe, niż
zainteresowanie
wspólnym gospodarowaniem.
Stale rosnąca pomoc papstwa
dla spółdzielczych gospo­
darstw sprzyja dalszemu ich
rozwojowi.

Obok delegatów w Zjeżdzie
uczestniczyli także m. in. se­
kretarz KK PZPR Marian
Smuga, sekretarz KK ZSL
Tadeusz Gruszka, wiceprezy­
dent m. Krakowa Zygmunt
Sakiewicz. (ęp)

oraz dysku-
wskazywali

dotychczas
rolników

Uznanie dla

polskiej matematyki
W Zakopanem zakończył

się 16 bm. po raz pierwszy
organizowany w Polsce —

międzynarodowy kongres
„metod programowania ma­
tematycznego”; zgromadził
on 110 uczonych z 14 państw
Europy, Azji i Ameryki.

Wyrazem uznania dla pol­
skich osiągnięć jest m. in. to,
że Międzynarodowa Federa­
cja Przetwarzania Informa­
cji (IFIP) powierzyła Polsce

zorganizowanie za 2 lata kon­
gresu w Warszawie na te­
mat metod optymalizacji.

Nowe umowy
zakładów

woj. tarnowskiego
z OHP

Od kilku lat trwa współ­
praca między zakładami
przemysłowymi woj. tar­
nowskiego i OHP. W br. 1040
dziewcząt i chłopców praco­
wało w 10 zakładach pracy.
Na wczorajszym spotkaniu
w RW OHP z przedstawicie­
lami dyrekcji Tarnowskiego
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Ogólnego i Dębickich
Zakładów Opon Samochodo­
wych „Stomil” podpisano u-

mowę o współpracy z juna­
kami na następne dwa lata.
Zawarto także umowę z Fa­
bryką Opakowań Blaszanych
w Brzesku, (fal)

Rozpoczęto badania

nietradycyjnych leków

przeciwnowotwo-
rowych

Przy Komisji Ochrony
Zdrowia Społecznego kra­
kowskiego oddziału PAN
podjęła działalność podkomi­
sja, zajmująca się badaniem
nietradycyjnych leków prze-
ciwnowotworowych i biała-
czkowych. Wokół tego przed­
sięwzięcia zgrupowani zostali
najwybitniejsi polscy lekarze
— uczeni i praktycy, którzy
w laboratoriach „Polfy” wy­
konają odpowiednie badania.
Obejmą one m. in. takie nie-
tradycyjne środki jak: nafta,
niektóre zioła, mikroelemen­
ty, wyciąg z torfu. Rezulta­
ty badań zadecydują o ich
przydatności w leczeniu naj­
groźniejszych chorób współ­
czesnych; ten problem kon­
centruje od pewnego już cza­
su uwagę polskich i zagrani­
cznych specjalistów z dzie­
dziny medycyny i farmacji.
iiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiir
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i sezonu artystycznego 1977/78
STR. I)

społecznej. dzieła
pełnym
trudzie

(DOKOŃCZENIE ZE

państwem sprawiedliwości
wielkich twórców’ przeszłości zajaśniały
blaskiem budząc otuchę, dodając sił w

nad podniesieniem kraju z ruin, służąc awan­
sowi kulturalnemu ludzi pracy.

Wspaniały dorobek naszej kultury narodoiyej
został w’ ludowej Polsce rozwinięty, wzbogacony
o głębokie moralne i ideowe wartości, które
niesie ze sobą socjalizm. W procesie rewolucyj­
nych przeobrażeń naszego narodu dokonuje sic
wielki rozkwit kultury i sztuki, rośnie jej wpływ
na formowanie świadomości społeczeństwa.

Jest to dzieło wszystkich pokoleń twórców’,
rezultat pracy i postawy ogromnej większości
wybitnych twórców starszej generacji, którzy
potrafili docenić niepowtarzalną szansę, jaką
stworzyła naszemu narodowi Polska Ludowa.
Jest to także dzieło nowych pokoleń twórców,
prawdziwej eksplozji talentów we wszystkich
dziedzinach sztuki. Jest to wreszcie rezultat po­
lityki naszej partii, która zawsze przywiązywa­
ła najwyższą w’agę do kultury i sztuki narodo­
wej, czyniąc wszystko, aby kontynuować jej
piękne tradycje, aby zapewnić jej możliwie naj­
lepsze warunki rozwoju.

Partia
nasza przez sw’ą politykę kulturalną

wyraża te oczekiwania i te nadzieje, które
całe społeczeństwo wiąże z twórczością na­

szych pisarzy i poetów, plastyków i muzyków,
reżyserów i aktorów. Oczekujemy zatem, źe
dzieła Wasze i wszystkich twórców polskich to­
warzyszyć będą wiernie naszemu narodowi w

jego życiu i pracy, że przyczynią się do zacieś­
nienia jedności wszystkich Polaków w ich dąże­
niu do wspólnego celu, jakim jest dobro Ojczy­
zny.

My ze swej strony będziemy — tak jak <lo-
tąd — starali się zapewnić dobre warunki dla

Waszej twórczej pracy i upowszechniania Wa­
szych dzieł, będziemy nadal podnosić społeczną
rangę twórczości artystycznej. Wspólnie powin­
niśmy troszczyć się też o to, aby Irodki przezna­
czone

'

przez społeczeństwo na rozwój kultury,

ku jej dobru jak najlepiej były wykorzystywa­
ne. Wszystkie sprawy środowisk artystycznych,
problemy polityki kulturalnej chcemy rozstrzyg­
nąć wspólnie z Wami.

Wspólną naszą troską powinno tyć stałe po­
głębianie uczestnictwa najszerszych rzesz ludzi

pracy w kulturze, rozwijanie i popieranie ru­
chu amatorskiego, twórczości regionalnej, wszys­
tkich form życia kulturalnego w mieście i na

wsi.
Iść dalej naprzód, pokonywać przeszkody mo­

żemy tylko wtedy, gdy zjednoczymy nasze my­
śli i nasz wysiłek, gdy zgodnym rytmem bić

-będą serca wszystkich Polaków’. Wierzę, że pa­
triotyczni i utalentowani polscy twórcy będą
zawsze z narodem, że wnosić będą coraz większy
wkład w pomnażanie duchowego dorobku naszej
Ojczyzny, w dzieło rozwoju Polski.*

Końcową część spotkania w salach łódzkiego
muzeum wypełniły bezpośrednie, Serdeczne roz­
mowy I sekretarza KC PZPR z twórcami. Roz­
mawiano o problemach kraju I jego kultury, o

roli twórców w życiu narodu, w kształtowaniu

jego obywatelskiej świadomości i patriotycznych
postaw.

W czasie rozmów z twórcami jdyrektor Wy­
dawnictwa Łódzkiego Jacek Zaorski wręczył I
sekretarzowi KC PZPR wybór poezji rosyjskiej
i radzieckiej o Polsce „Jak unieść wierszem

twoją chwałę". Książka ta wydana została z o-

kazji 60-lecia Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej.

W imieniu łódzkich twórców i pracowników
kultury podziękował Edwardowi Gierkowl za

udział w uroczystości rektor Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej
— Stanisław Kuszewski. Zapewnił on I sekre­
tarza KC, że środowisko kulturalne Łodzi odda

wszystkie siły dla dalszego pomnażania dorobku

naszej socjalistycznej Ojczyzny.
W czasie pobytu w Łodzi Edward. Gierek spot­

kał się z członkami Sekretariatu Komitetu Łódz­
kiego PZPR.

Nowy projekt wyborów
prezydenckich w USA

NOWY JORK (PAP)

Komisja Prawna Senatu USA
zaaprobowała w czwartek po­
prawkę do Konstytucji, przewi­
dującą wprowadzenie w USA

systemu bezpośrednich wyborów
prezydenckich i tym samym
zniesienie Kolegium Elektorskie­
go, Według projektu ustawy,
kandydat na stanowisko szefa
państwa będzie musiał uzyskać
bezwzględną większość głosów
w wyborach bezpośrednich, aby
być wybrany prezydentem, bądź
40 proc, głosów, aby przejść do
drugiej rundy .wyborów.

Główny inicjator reformy wy­
borów prezydenckich w USA,
senator Birch Bayh oświadczył,
że ma nadzieję, iz w początkach
przyszłego roku projekt odpo­
wiedniej poprawki do Konstytu­
cji zostanie rozpatrzony przez
Senat w pełnym składzie. Wy­
nik '

czwartkowego glosowania
senackiej komisji prawnej (9:8)
wskazuje, iż przeforsowanie pro­
pozycji senatora Bayha będzie

jednak bardzo trudne. Zgodnie z

przepisami, poprawki do Kon­
stytucji muszą bowiem być u-

chwalone większością 2/3 gło­
sów przez każdą z izb Kongresu
oraz zatwierdzone przez 3/4

wszystkich stanów.
Obecna procedura wyborcza

w USA jest powszechnie uwa­
żana za przestarzałą. Obywatele
dokonują wyboru członków Ko­
legium Elektorskiego, w którym
każdy ze stanów ma tylu przed­
stawicieli, ilu reprezentuje go w

Izbie Reprezentantów i Senacie.

Dopiero elektorzy dokonują wy­
boru prezydenta i. wiceprezy­
denta USA. Aczkolwiek ^trady­
cyjnie głosują oni zgodnie z

preferencjami samych wybor­
ców, nie istnieje żaden przepis
zabraniający im głosowania we­
dług własnego uznania. Tym sa­
mym teoretycznie może zdarzyć
się taka sytuacja, że kandydat
na prezydenta, który uzyskał
przewagę w pierwszej fazie wy­
borów, ostatecznie nie zostanie
szefem państwa.

150-lecie ogrodów
i parków krakowskich

Nadal nic nie wiadomo

I

i

(Inf. wł.) Od maja trwają już
imprezy związane ze 150-leciem
zieleni miejskiej w Krakowie.
W Muzeum Historycznym zor­
ganizowano wystawę materia­
łów związanych z tym wyda­
rzeniem. Trwa konkurs pod na­
zwą „Kwiaty dla miasta”, na

najlepiej ukwiecone domy i o-

grody. „Zieleń Krakowa” to te­
mat konkursu plastycznego.

Kulminacyjnym punktem tej
rocznicy będą jednak imprezy
organizowane w ostatnich
dniach września. I tak 23 bm.
odbędzie się seminarium na te­
mat projektowania zieleni w

miastach, ze szczególnym u-

wzglednieniem zieleni w Krako­
wie. Tegoż dnia władze podwa­
welskiego grodu spotkają się z

ludźmi dobrej roboty Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Zieleni. 24
września w Muzeum Narodo­
wym przy ul. 3 Maja 1 otwarta
zostanie wystawa kompozycji z

kwiatów i roślin ozdobnych oraz

suchych bukietów. Natomiast w

niedzielę. 25 września w sali
Teatru „Bagatela” odbędzie się
pokaz układania bukietów, w

którym zmierzą się najlepsi
kwiaciarze naszego miasta.

Jubileuszowe Imprezy na tym
się jednak
zapowiada
cieczek po
Krakowa.
śników Historii i Zabytków —

odczyt na temat historii Plant,
parków i ogrodów krakowskich,
Związek Polskich Artystów
Plastyków' oraz Wydział Kul­
tury 1 Sztuki Urzędu m. Krako­
wa — wystawę pokonkursowa
połączoną z aukcją obrazów i
grafiki.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Zieleni przygotowało na tę oko­
liczność medal pamiątkowy. Po­
dobny medal ufundowała rodzi­
na twórcy Plant krakowskich
Feliksa Radwańskiego. W for­
mie druku bibliofilskiego wy­
dana została odbitka pierwszej
instrukcji ogrodnika — dozorcy
plantacji miejskich w Krako­
wie z 1879 roku. Nakładem Wy­
dawnictwa Literackiego ukaże
się pozycja „Ogrody Krakowa”.
Filatelistów zapewne zaintere­
suje wiadomość, że w dniu o-

twarcia wystawy kwiatów w

Muzeum Narodowym stosowany
będzie okolicznościowy datow­
nik. (ep)

nie zakończą. PTTK

organizowanie wy-
zielonych rejonach

Towarzystwo Miło-

Z dalekopisu
O (k) SEKRETARZ gene­

ralny ONZ, Kurt Waldheim
zwrócił się do rządów wszy­
stkich krajów, aby z całą
powagą rozpatrzyły kroki,
zmierzające do ukrócenia ni­
czym nie usprawiedliwio­
nych akcji terrorystycznych,
które mogą prowadzić do
komplikacji międzynarodo­
wych. Kurt Waldheim wez­
wał wszystkie 'kraje człon­
kowskie ONZ do współpracy
w zwalczaniu terroryzmu.

JAK informuje Agencja
MTI, w Budapeszcie
się wielki wiec

przebywającej na

z oficjalną wizytą
partyjno-rządowej
czechosłowackiej. Na
wygłosili przemówienia I se­
kretarz KC WSPR, J. Kadar

odbył
na cześć

Węgrzech
przyjaźni
delegacji

wiecu

i sekretarz generalny KC
KPCz, G. Husak.

£ PRZYWÓDCY palestyń­
scy odbędą w sobotę kolejne
spotkanie w Damaszku w

celu ustalenia wspólnego sta­
nowiska na temat ostatnich

wysiłków pokojowych w

sprawie Bliskiego Wschodu, a

zwłaszcza sugestii i propozy­
cji amerykańskich.

• PREZYDENT Zambii,
Kenneth Kaunda zaapelował
do rządów Etiopii i Somalii
o położenie kresu konflikto­
wi między obu krajami.

W PIĄTEK rano zginął
w Wielkiej Brytanii w wy­
padku samochodowym lea­
der znanej brytyjskiej grupy
rockowej „T rex” — 29-letni
Marc Bolan.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

W poniedziałek rusza

Rajd „Szlakami Lenina"

Energetycy przygotowani
do jesiennego „szczytu4*

.DOKOŃCZENIE ze str. d

Jak spbie radzą z tym Zakła­
dy Energetyczne? Podstawową
sprawą jest oszczędność energii
elektrycznej — powiedział nam

główny inżynier ZYGMUNT
DULBAS. W szczytowych obcią­
żeniach ogranicza się np. oświe­
tlenia uliczne. W skrajnych
przypadkach ogranicza się po­
bór energii w sposób techniczny
— obniżając napięcie w sieci.

w sprawie Schleyera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

porwanego i z nowymi żądania­
mi kidnaperów.

Ani rząd, ani Federalny U-
rząd Kryminalny, nie ustosun­
kowały się do tej informacji.
Po Czwartkowym kolejnym po­
siedzeniu sztabu kryzysowego,
nie przekazano prasie żadnego
komunikatu. Agencje prasowe
przypominają tylko dementi
rządu dotyczące rzekomej rezy­
gnacji rządu z wymiany Schle­
yera za jedenastu terrorystów
znajdujących się w więzieniu.
Z dementi tego wynika, że per­
traktacje będą kontynuowane.

DPA.,a za nią inne agencje
prasowe, odnotowują wizytę se­
kretarza stanu w Urzędzie Kan­
clerskim H. J. Wischnewskiego
w Algierii jako mającą się wią­
zać z żądaniami sprawców poy-

że
do

Przygotowując się do szczytu
energetycznego krakowskie Za­
kłady Energetyczne w okresie
tzw. zaniżonego obciążenia tj.
głównie w lipcu i sierpniu do­
konały przede wszystkim re­
montów urządzeń energetycz­
nych, które w szczycie będą
musiały przesłać dodatkową
dawkę energii, wymieniły tran­
sformatory na większe, spraw­
dzały i usuwały uszkodzenia u-

rządzeń energetycznych... War­
tość tych prac wynosi rokrocz­
nie ok. 100 min złotych. Nato­
miast ok. 200 min zł przeznacza
się co roku na nowe inwestycje
energetyczne. Remonty w więk­
szości -wykonywane są we wła­
snym zakresie — przez Zakłady
Energetyczne. Poważniejsze pra­
ce przez „Eltor” i Zakład Bu­
downictwa Sieci Elektrycznych.

Wypada tylko mieć nadzieję,
że podczas tegorocznego szczytu
energetycznego nie dojdzie
poważniejszych uszkodzeń
ci...

(En)

do
sie-

wania. Krążyły pogłoski,
więźniowie chcą się udać
jednego z państw arabskich.

Ta sama agencja pisze o po­
dejmowaniu dalszych środków
bezpieczeństwa w wielu mia­
stach RFN. Wzmocniono ochro­
nę gmachów publicznych, lot­
nisk, przejść granicznych, gma­
chów administracyjnych, wiel­
kich koncernów. Silnie strzeżo­
ny jest gmach Prokuratury Ge-
neralnej* a w pobliżu domu, w

którym mieszka prokurator ge­
neralny RFN Rebmann, stale,
patroluje opancerzony samochód
policyjny.

Budowa tunelu

pod Kanałem Sueskim

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ; Zachmu­
rzenie zmienne, okresami o-

pady deszczu, w Tatrach
śniegu. Temperatura maksy­
malna dniem od 9 do 12 st„
minimalna nocą od 2 do 5 st.
Lokalnie spadki do —1. Wy­
soko w Tatrach dniem —6,
nocą. —8. Wiatry umiarkowa­
ne i dość silne porywiste do
15 m/sek. Wysoko w Tatrach
silne i porywiste północno-
zachodnie i północne.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Szcze­
cin 12, Koszalin 11, Gdańsk
9, Olsztyn 6, Białystok 10,
Warszawa 11, Poznań 12,
Wrocław 12, Opole 8, Łódź
11, Lublin 9, Sandomierz 11.
Rzeszów 9, Przemyśl 9, Kiel­
ce 9, Częstochowa 9, Katowi­
ce S, Bielsko S, Racibórz 12,
Nowy Sącz 11, Tarnów 10,
Kraków 10, Muszyna 9, Za­
kopane 5, Kasprowy Wierch
—5, Hala Gąsienicowa —2.

BIOMET INFORMUJE:

Tendencja do stopniowej po­
prawy. Widzialność i warun­
ki drogowe dobre.

I

1, 2. <. |

Słodki towar „płynie“
do cukrowni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Sieciechowicach spotkaliś­
my wczoraj na placu składo­
wym kilkanaście furmanek z

burakami. Przywieźli je m. in.:
Stefan i Andrzej Lis, Tadeusz
Paracik, Michał Marchański.
Łącznie rolnicy z tego rejonu
dostarczą około 400 t, tego cen­
nego surowca.

ilość może być wyższa, bowiem

urodzaj jest nie najgorszy. Do­
tychczas skupiono w Sieciecho­
wicach ponad 60 t buraków cu­
krowych.

O dzień później, bo 15 bm.

Przewidywana

rozpoczęto skup buraków w

Słomnikach. Zakończył dostawy
swoich buraków Stefan Zaianek
z Miłocic, który sprzedał ponad
14 t. Prawie 15 t buraków ze­
brała i dostarczyła do punktu
skupu Maria Madejska, 12 t Jan
Mucha, a Marian Karkowski
rozpoczął dostawy przywożąc 4
t tego produktu.

Pierwsze, wcześniejsze dosta­
wy są premiowane, przynosząc
producentom dodatkowe zyski,
łącznie z województwa miej­
skiego krakowskiego cukrownia
„Chybie” powinna skupić 28
tys. t buraków. (cm)

DNIA 17 WRZEŚNIA ZMIANA NUMERU
WYWOŁAWCZEGO CENTRALI OSIEDLOWEJ

ZŁOTY WIEK W NOWEJ HUCIE
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Krakowie uprzej­

mie zawiadamia, że w dniu 17 września br., o godz. 15 na­
stąpi zmiana numeru wywoławczego centrali osiedlowej
ZŁOTY WIEK z dotychczasowego nr 400-60 na nr nowy
800-66. K-6704

która zapozna się z miejscowy­
mi historycznymi pamiątkami
związanymi z II wojną świato­
wą, obejrzy największe budowlę
powstałe w Polsce-Łudowej przy
pomocy Związku Radzieckiego.

A w niedzielę wyruszą pierw­
si turyści na trasy siedmiodnio­
we. Uczestnicy rajdu mają do
wyboru 36 tras górskich, które
prowadzą szlakami tatrzańskimi
i beskidzkimi, oraz 10 tras ni­
zinnych. W rajdzie wezmą u-

dział także grupy kolarzy.
Zakończenie Rajdu Przyjaźni

„Szlakami Lenina” nastąpi 25

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Poroninie przed pomnikiem Le­
nina wielka manifestacja,
czas której przedstawione
stanie
dźwięk,
wieścią
wolucji
Podhalu.

Prologiem do Rajdu Leninow­
skiego będą Młodzieżowe Rajdy
Leninowskie. Zorganizowane one

zostaną w najbliższą niedzielę w

kilku miastach, m. in. w Krako­
wie i Nowym Sączu. Weźmie w ,

nich udział młodzież szkolna, 1 bm. w Zakopanem, (tg)

pod-
zo-

widowisko światło-
będące poetycką opo-
o pobycie wodza Re-

, Październikowej na

Awans już poia zasięgiem

W ciągu br. Zakład Energe-'
tyczny Tarnów, który jest do­
stawcą energii elektrycznej do
ok. 182 tys. odbiorców woj. tar­
nowskiego, przeprowadził sze­
reg przeglądów7, prac konserwa­
cyjnych i pomiarowo-kontrol­
nych podstawowych .urządzeń
sieciowych. Wyremontowano m.

in. 513 km lihii średnich i ni­
skich napięć, z których do wa­
żniejszych należą: Dębica —

Mielec, Żegocina — Rajbrot,
Tarnów — Pilzno, Dąbrowa
Tarnowska — Lisia Góra. Do

tej pory przeprowadzono re­
monty 180 stacji transformato­
rowych. Przed okresem szczytu
ZE uruchomił także nowe urzą­
dzenia energetyczne, m. in. roz-'
dzielnię.110 kV Tarnów—Połud­
nie oraz 18 km linii, włączają­
cej ją do sieci krajowej.

Ważną rolę w tym okresie o-

degra oszczędność energii elek­
trycznej. Aktualnie obciążenie
szczytowe urządzeń energetycz­
nych Zakładu wynosi 348 mw.

Przeciętnie w okresie jesienno-
zimowym wzrasta ono o 10—15
proc. Wysiłek energetyki
więc ogromny i zmusza 'do
wadzenia oszczędności. W
celu dla niektórych grup
biorców zwłaszcza zakładów
pracy województwa wprowa­
dzone zostały limity mocy o-

raz wielkości poboru energii na

czas wieczornego szczytu. Po­
nadto pracownicy ZE prowadzić
będą systematyczną kontrolę
prawidłowego wykorzystania e-

nergii przez odbiorców. (fal)

Komunikat Prokuratury
Wojewódzkiej w Krakowie

WARSZAWA (PAP)
Prokuratura Wojewódzka w

Krakowie zakończyła śledztwo,
w sprawie okoliczności śmierci
Stanisława Pyjasa, zmarłego w

dniu 7 maja 1977 r. Zgromadzo­
ny materiał dowodowy daje peł­
ną podstawę do uznania, że
śmierć Stanisława Pyjasa była
następstwem nieszczęśliwego wy­
padku.

Według ustaleń śledztwa zgon
Stanisława Pyjasa, był wyni­
kiem uduszenia się, spowodowa­
nego zachłyśnięciem krwią.
Krew przedostała się do dróg
oddechowych zmarłego z obra­
żeń powstałych w wyniku ude­
rzenia głową o nierówność be­
tonowej posadzki klatki scho­
dowej domu przy ul. Szewskiej
nr 7 w Krakowie. Poważny stan

nietrzeźwości, w jakim znajdo­
wał się zmarły, nie pozwolił

KAIR (PAP)
Rozpoczął się drugi etap bu­

dowy tunelu pod Kanałem Su-
eskim, który połączy Półwysep
Synajski z kontynentalną częścią
Egiptu. Będzie to pierwsze sta­
le połączenie tych dwóch ob­
szarów’ od ponad 100 lat, czyli
od wykopania kanału w XIX
wieku. Prace przygotowawcze
prowadzono do 2 lat, a tunel,
jeden z trzech zaprojektowa­
nych, ma być gotowy ok. 1980 r.

Dwa inne połączenia tunelowe
będą przebiegały przez środkową-
i północną część Kanału Sues-
kiego. Koszty całej inwestycji
oblicza się na ok. 100 min fun­
tów sztęrlingów.

30 min chorych
psychicznie w USA

WASZYNGTON (PAP)
Ok. 30 min mieszkańców USA

wymaga opieki psychiatrycznej.
Takiego zdania są eksperci, któ­
rzy na zlecenie prezydenta Car­
tera opracowali specjalny raport
na temat tego rodzaju chorób
w USA. W liczbie tej nie u-

względniono 6 min chorych
przebywających w zakładch za­
mkniętych.

Za główną przyczynę tego sta­
nu uznano stresy cywilizacyj­
ne, izolację oraz dyskryminację
rasową. Większość osób, u któ­
rych stwierdzono naruszenie
równowagi psychicznej, co praw,
da może prowadzić normalne

życie, wymaga jednak okreso­
wej bądź wieloletniej opieki le­
karza — psychiatry.

Dyżur poselski
Krakowski Zespół Poselski in­

formuje, że w dniu 19 wrześpia
br. (poniedziałek) w godzinach
od 15.09 do 17.00 odbędzie się
dyżur poselski w lokalu Dziel­
nicowego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu Kraków'—Krowo­
drza, al. Słowackiego 20, U pię­
tro, pokój nr 32.

Młodzi piłkarze grają
w Nowym Sączu

W przeddzień pojedynku eli­
minacji piłkarskich mistrzostw
świata Polska — Dania w Cho­
rzowie, we wtorek 20 bm., zmie­
rzą się w Nowym Sączu mło­
dzieżowe reprezentacje
jów. Będzie to mecz z

liminacji mistrzostw
piłkarzy do lat 21.

Dla Polaków spotkanie w No­
wym Sączu będzie już tylko o-

kazją do rewanżu za wysoką
porażkę w Slagelse. „Orlęta”
straciły bowiem definitywnie
szansę awansu. Przegrały dwa
wyjazdowe mecze z Danią 2:6
(w Slagelse) i ze Szwecją 0:2 (w

obu kra-
cyklu e-

Europy

Malmar) i w żadnym wypadku
nie zajmą już pierwszego miej­
sca w grupie. Niemal stuprocen­
towym faworytem do awansu

są Duńczycy, którzy prócz wy­
sokiego zwycięstwa nad Polską,
pokonali 2:0 Szwedów na włas­
nym boisku i zremisowali na

wyjeździ® 2:2. Mają wiec już na

koncie 5 pkt. i nawet remis w

Nowym Sączu przesądza awans

na ich korzyść.

Młodych polskich piłkarzy
czeka bardzo trudna przeprawa
w Nowym Sączu, na boisku Du­
najca.

jest
pro-
tym

od-

„Polski dzień"
w Hawanie

Pięknym akcentem zakończy­
li swoje występy na IV Letniej
Spartakiadzie w Hawanie pol­
scy lekkoatleci. W ostatnim
dniu konkurencji lekkoatlety­
cznych, rozgrywanych na sta­
dionie „Pedro Marrera”, repre­
zentanci Wojska Polskiego zdo­
byli dwa złote medale, wygry­
wając sztafety 4X406 i 4X400
m po pięknych pojedynkach z

zespołami sprinterów kubań­
skich. Ponadto w biegu na 10
km Henryk Piotrowski zdobył
srebrny medal, na 3 km z prze-

szkodami — Leopold Tomasze-
wicz brązowy i na 1500 m Wło­
dzimierz Matosz również medal
brązowy. Był to więc „polski
dzień”.

Kolejny złoty medal dla re­
prezentacji WP wywalczyli spa­
dochroniarze, którzy triumfowa­
li w konkurencji drużynowej w

skokach akrobatycznych, zdoby­
wając 10.199 pkt. przed ZSRR
11.854 i Węgrami 14.744 pkt.

Świetnie spisują się plłkarzd
ręczni, startujący w Pinar Del
Rio. W swej grupie eliminacyj­
nej Polacy zajęli pierwsze miej­
sce zwyciężając silny zespół
Rumunii 23:20 (12:10).

Hutnik gra z ROW-m

mu zamortyzować upadku ręka­
mi i zapobiec przedostawaniu
się wypływającej krwi do dróg
oddechowych.

Wymieniona wyżej przyczyna
zgonu znajduje uzasadnienie w

ustaleniach śledztwa, w opi­
niach lekarskich wydanych przez
Zakład Medycyny Sądowej Aka­
demii Medycznej w Krakowie
i Instytut Ekspertyz Sądowych,
zeznaniach świadków oraz in­
nych dowodach.

Wobec jednoznacznej wymowy
materiałów dowodowych zgro­
madzonych w toku śledztwa i
braku danych uzasadniających
podejrzenia o przestępczym dzia­
łaniu jako przyczynie zgonu, po­
stępowanie prokuratorskie zo­
stało zgodnie z prawem (art. 11

pkt. 1 Kodeksu Postępowania
Karnego) umorzone.

Polkabel” znaczy nowoczesność
W

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kretarz KK PZPR w Krakowie
Jan Grzelak i sekretarz
PZPR w Nowym Sącżu
niusz Satoła.

W imieniu gospodarzy
pił I zastępca dyrektora
nego „Polkabla” mgr
Kięczkowski, który nawiązując
do historii zakładu przypomniał,
iż w przyszłym roku obchodzić
on będzie 50-lecie swojej dzia­
łalności. Dziś przedsiębiorstwo
to, które wyrosło z niewielkiej
fabryki kabli zatrudnia 4 tysią­
ce ludzi i produkuje wyroby o

łącznej wartości 4,5 mld zł ro­
cznie. Należą do nich m. in.
przewody nawojowe do maszyn
oraz kable energetyczne, telefo­
niczne, górnicze i okrętowe.
„Polkabel” jest jedynym w kra­
ju producentem kabli sygnali­
zacyjnych. Do produkcji tych

■wyrobów, bez których nie mo­
głaby się obejść nasza gospodar­
ka, zużywa się rocznie (bez prze­
wodów wysokiego napięcia) 30

tysięcy ton miedzi. Zakład u-

nowocześniając systematycznie
swoje wyroby, ceni sobie jed­
nak szczególnie postęp jaki o-

siąga w’ produkcji kabli sygna­
lizacyjnych. Jest także poważ-

KW
Euge-

wystą-
naczel-
Marian

Piekarze II ligi nię<mają przęo
rwyiw rozgrywkach. W najbliż-
szą,(sobotę i niedzielę rozegrają
kolejne mecze. Trudne zadanie
czeka Hutnika Kraków, który
w niedzielę o godz. 16 podejmu­
je na własnym boisku byłego
pierwszoligowca, aktualnego wi-
celidcra gr. połud. — ROW Ryb­
nik. Krakowianie po ostatnim
zwycięstwie w meczu wyjazdo­
wym z Moto Jelcz, nabrali wia­
ry we własne możliwości i ’nie

zamierzają tracić punktów.
Także bardzo solidnie przygo­

towują się do sobotniego meczu

piłkarze Wisłoki Dębica ze Sta­
rem Starachowice. Dębiczanom
nie wiedzie się w tegorocznych
rozgrywkach, zdobyli zaledwie
jeden punkt i zajmują ostatnie

miejsce-w’ tabeli. Kilka dni te­
mu odbyło się spotkanie kierow­
nictwa klubu z zawodnikami i

trenerem, dokonano oceny do­
tychczasowych występów druży­
ny, szukano przyczyn tej sła­
bej postawy zespołu. Sympatycy
Wisłoki, oczekują dziś
meczu o godz. 15) na

zwycięstwo zespołu.

(początek
pierwsza

(tg)

nym dostawcą przewodów w po­
włoce gumowej dla górnictwa.

W skład „Polkabla” wchodzi
również zbudowana przed 4 laty
Krakowska Fabryka Kabli. Dziś
zakład ten stał się już znanym
w Polsce największym wytwór­
cą skomplikowanych maszyn i
urządzeń dla krajowego przemy­
słu kablowego. Eksport prze­
wodów oraz maszyn do ich pro­
dukcji przynosi gospodarce ro­
czne wpływy w wysokości 5 mi­
lionów dolarów. „Polkabel” za

swoje wybitne osiągnięcia na

polu produkcji i techniki oraz

o charakterze socjalnym — o~

trzymał 22 lipca br. Order
Sztandaru Pracy I Klasy.

Przedmiotem posiedzenia Ra­
dy Redakcyjnej i kolegium re­
daktorów naczelnych była jakość
pracy, produkcji i nowoczesność
wyrobów — jako temat publi­
cystyki i informacji w krakow­
skich dziennikach. i Sposób, w

jaki podejmuje się tę tematykę
został oceniony pozytywnie.
Stwierdzono, iż krakowskie
dzienniki dość wszechstronnie i

często krytycznie zajmują się
jakością pracy i wytwarzanych
wyrobów. Sprawy te należy jed­
nak ukazywać w całej ich zło­
żoności i uwarunkowaniach, (ts)

Wacjaw Kuchar

odznaczony
. W Głównym Komitecie

Kultury Fizycznej i Turysty-' ki odbyła się 16 bm. uroczy-
I stość z okazji 80 rocznicy u-

I rodzin pioniera polskiego
h sportu, wielokrotnego repre-
. zentanta barw Polski, Wacła-
. wa Kuchara.

Członek Biura Politycznego
■KC PZPR, wicepremier Jó-
I teł Te,ich ni a wręczył jubila-

tówi, przyznany mu przez
I Radę Państwa w uznaniu za-

| sług dla polskiego sportu,
. Order Sztandaru Pracy II
, Klasy.

W Tarnowie Wisła gra
z Błękitnymi

Z okazji jubileuszu 30-lecia
GKS Błękitni Tarnów, rozegra­
ny zostanie w Tarnowie w naj­
bliższą sobotę o godz. 16 mecz

towarzyski Wisła — Błękitni.
W kilku wierszach

0 W międzypaństwowym me­
czu piłkarskim juniorów Polska
pokonała drużynę ZSRR 3:0
(1:0). Bramki: Baran — 2 (19 i
48 min.) oraz Hutka (60 min.).

O W meczu pierwszej rundy
piłkarskiego Pucharu Europy w

Reykjaviku, miejscowy Valur

pokonał mistrza Irandii Pin.,
Gleutoran 1:0.

Sport i rekreacja na wsi

Ostatnio odbyły się w Skawi­
nie I Wojewódzkie Igrzyska Re­
kreacyjno - Sportowe LZS
spodarki Żywnościowej,

O ich przebiegu oraz

tynuacji rozmawiamy z

wodniczącym Komitetu Organi­
zacyjnego prezesem WZSR mgr
Janem Czesakiem. Oto jego wy­
powiedź.

„Zakłady organizujące Igrzy­
ska dysponują sporymi fundu­
szami na ten cel. Uważam, że
działalność sportowo-rekreacyj­
na wśród pracowników winna
być rozwijana. Dlatego też Ig­
rzyska w tej formie, w jakiej
zostały zaprezentowane w Ska­
winie, będziemy organizować
również w latach przyszłych. Do
działania w tym kierunku zo­
bowiązuje nas zresztą uchwała
Biura Politycznego KC PZPR”.

(cm)

i Go-

kon-

prze-

Zloty jubileusz
sali Klubu Garnizonowegow

odbyła się wczoraj uroczysta a-

kademia z okazji 50-lecia po­
wstania Krakowskiego Klubu
Sportowego „Głuchy”. Warto za­
znaczyć, że klub ten w bogatej
swojej historii osiągnął wiele su­
kcesów krajowych i zagranicz­
nych.

Podczas
zasłużeni

otrzymali

akademii najbardziej
działacze i zawodnicy
nagrody i odznaczenia.

Pod patronatem „Gazety”

Prośba o ekstradycję gangstera
Władze brytyjskie zwróciły się do rządu Austrii o ekstradycję

38-letniego Franka Mapie, ściganego przez Scotland Yard. Gang­
ster jest, poszukiwany przez policję brytyjską w związku z na­
padem na bank w Londynie (w 1975 r.), w czasie którego zrabo­
wano 8 min funtów sztęrlingów.

TOWARZYSZOWI

mgr STANISŁAWOWI

GĄCIARZOWI
Prezesowi naszego Zarząau,
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Ojca.

ZARZĄD WOJEWÓDZKI
LIGI OBRONY KRAJU

W KRAKOWIE

KOLEDZE

JERZEMU
DOMAŃSKIEMU

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia 1 żalu z

powodu śmierci Zony.
ZESPÓŁ REDAKCJI

„AURY"

Tradycyjnym już zwyczajem
ognisko TKKF w Bochni orga­
nizuje w dniach 17 i 18 bm. we

własnym ośrodku rekreacyjno-
wypoczynkowym w Cikowicach
nad Rabą Wojewódzką Sparta­
kiadę Zakładów Pracy oraz Zlot

Ognisk Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Fizycznej połączo­
ny z imprezami sportowo-rekre­
acyjnymi. Imprezie patronuje
redakcja „Gazety Południowej”,
WRZZ w Tarnowie oraz Zarząd
Wojewódzki TKKF w Tarnowie.

Organizatorzy przewidzieli dla
uczestników imprezy szereg a-

trakcyjnych imprez m. in. tur­
nieje piłki siatkowej i kometki,
spływ kajakowy, konkurencje
lekkoatletyczne, zręcznościowe i
wędkarskie. Odbędzie się też
wiele imprez kulturalnych i

rozrywkowych, m, in, występy

zespołów artystycznych, pokaz
mody młodzieżowej oranizowa-
ny przez Modą Polską oraz licz­
ne zgadywanki i konkursy. Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Wewnętrznego zorganizuje
kiermasz sprzętu sportowego.

Organizatorzy zlotu zadbali,
aby uczestnicy imprezy byli sy­
ci i mieli gdzie zanocować. Tak
więc ośrodek otworzy, dla nich
swoje podwoje. Zorganizowane
zostanie też specjalne pole biwa­
kowe.

Zgłoszenia do poszczególnych
imprez tak indywidualne jak i

drużynowe należ}’ składać na

godzinę przed rozpoczęciem kon­
kurencji w biurze zlotu. Dla
zwycięzców i najlepszych prze­
widziane są liczne nagrody i u-

pominki.
(mj
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CZERMCA, w czwartą rocznicę
wmurowania kamienia węgielnego, do­
biegł końca pierwszy etap budowy i prze­
kazano do zagospodarowania pierwsze
trzy pawilony, przeznaczone na polikli­
nikę.
PIERWSI pacjenci, a leczyć się tu będą

dzieci i młodzież w wieku od 0 do 1,8 lat,
zawitają najpóźniej w październiku, pa­
cjenci polikliniki, gdyż ta pierwsza roz-

pocznie działalność. A już w. połowie sierpnia,
kiedy to „Trybuna Ludu” z okazji swego świę­
ta umożliwiła swoim gościom, dziennikarzom z

terenowej prasy partyjnej, oglądniecie Cen­
trum. wszystko tu wyglądało tak, jakby dzieci
miały przybyć następnego dnia.

Starannie, z dużym smakiem urządzono po­
koje, w których malcy oswajać się będą z no­
wym otoczeniem, w czasie, gdy mamy pójdą
załatwić niezbędne czynności, związane z przy­
jęciem dziecka. Wyposażenie, mebelki,

‘ zabawki
etc. dostosowano do różnego .wieku. Wzruszają­
cym udziałem samych dzieci w budowie Cen­
trum .są zabawki, np. lalki wykonane samo­
dzielnie, bądź podarowane nieznanym rówieśni­
kom.

Poliklinika obejmuje zespół piętnastu wąsko-
specjalistycznych przychodni przyszpitalnych.
Wyposaża się je w znakomity sprzęt i. apara­
turę medyczną, które zaczęto sprowadzać w

■przysłowiowej ostatniej chwili, co stanowi gwa­
rancję, że będzie to faktycznie, wszystko najlep­
sze, najbardziej nowoczesne, czym aktualnie dy­
sponuje medycyna. Przedmiotem największej
treski jest przede wszystkim pacjent, łecz nie
tylko. Rodzice dziecka, a będą tu przybywać
pacjenci z, całego kraju, którego badania po­
trwają kilka dni zamieszkają na ten czas w ho­
telu, którego budowa trwa, w najbliższym- są­
siedztwie Centrum.

Personel lekarski i pomocniczy pochodzi z róż­
nych ośrodków w kraju. Już w trakcie zagospo­
darowywania polikliniki dokonała się natural­
na selekcja. — Tutaj może pracować tylko ten,
kto kocha dzieci — te słowa padły z ust docenta,
udzielającego informacji o Centrum.

I kiedy ogląda się wyposażenie gabinetów,
słyszy o fizycznej, samorzutnie podjętej pracy
pielęgniarek przy ich urządzaniu, gdy przemie­
rza się korytarze, ozdobione przepyszną ziele­
nią roślin

nach, trudno oprzeć się wrażeniu, że poliklini­
ka sposobi się na przyjęcie pierwszych pacjen­
tów niczym na przybycie najmilszych gości.
POMNIK-SZPITAL Centrum Zdrowia Dzie­

cka powstał, powstaje z autentycznej po­
trzeby serca, sumptem polskiego społeczeń­
stwa i tysięcy ludzi wrażliwych na spra­

wy dzieci — z całego świata. Bo idea budo­
wy tego osobliwego pomnika zyskała sobie wie­
lu entuzjastów w Polsce i poza jej granicami.

DZIECIOM

doniczkowych i obrazami na ścia-

Na dzień 31 lipca br. na koncie Społecznego
Komitetu Budowy Pomnika — Szpitala CZD
znajdowało się 883.133.324 zł i 6.153.064 dolary.
Szacunkowa wartość darów (materiały budo­
wlane, wyposażenie medyczne, meble, nowo­
czesne urządzenia techniczne, dzieła sztuki,
kosztowności i zapisy testamentowe) oraz prac
wykonanych w czynie społecznym wyniosła bli­
sko 150: min zł i kilka milionów dolarów. Stal
na budowę dali hutnicy. Załoga „Autosanu” z

Sanoka podarowała autobus, Specjalnie dla ma­
łych pacjentów zaprojektowane zostały i wy­
konane naczynia, podobnie tkaniny, pościel,
ubrania dla chorych dzieci i personelu medycz­
nego. Systematycznie zasilają — na miarę
swych sil i możliwości — kontę CZD zuchy i
harcerze, pamiętni tego, że ZHP sprawuje pa­
tronat nad budową. W pamiątkowych księgach
zanotowano setki i tysiące wzruszających do­
wodów ludzkiej ofiarności, wrażliwości i czu­
łości dla najmłodszych. Oto kilka przykładów

Urządzenia medyczne przekazane CZD przez Związek Radziecki.

<
■

zaczerpniętych z ostatniego Biuletynu Informa­
cyjnego, Społecznego Komitetu Budowy Po­
mnika — Szpitala CZD: Załoga Kaliskiej Fa­
bryki Fortepianów i Pianin „Calisia” postano­
wiła wykonać i przekazać dla Centrum forte­
pian. Znany warszawiakom Czesław Paczkow­
ski, który zgodnie ze swym ślubowaniem, od
lat poświęcał wszystkie urlopy pracy dla War­
szawy, przepracował przy budowie Centrum po­
nad 12 tys. godzin. Hutnicy z Huty „Warsza­
wa” oddali do Banku Kfwi ..Centrum” 395 li­
trów krwi. Kolejny dar spółdzielczości inwa­
lidzkiej wyraża się w 1000 poszewek, wyproduko­
wanych przez załogę Sp. Inwalidów „Pomorzan-
ka” w Stargardzie Gd. oraz takąż ilością ka­
mizelek z anilany od Sp. Inwalidów im. gen.
Waltera w Olsztynie. Krakowski Teatr ..Gro­
teska” przeznaczył na CZD dochód z kilku
przedstawień plenerowych kabaretu dla dzieci
..Poproście Rzepa, by się nie czepiał”. Przykła­
dy można mnożyć...
PRZEWIDYWANY pierwotnie koszt budo­

wy zostanie znacznie przekroczony. Dzieje
się tak dlatego, że w miarę urzeczywist­
niania tego imponującego przedsięwzięcia

poszerza się, wzbogaca jego program. I tak np.
wyodrębniono jako oddzielny obiekt, budynek
hotelu (258 pokoi 2-osobowych) dla matek, oraz

szkolących się tu lekarzy. Powstanie na tere­
nie Centrum pełny zespół rehabilitacji z od­
działami łóżkowymi i częścią zabiegową, która
obejmie sale gimnastyczne, baseny kąpielowe
oraz sale terapii zajęciowej. Dokłada się maksi­
mum starań o stworzenie optymalnych warun­
ków leczenia dzieci. Na dowód kilka przykła­
dów, dotyczących pozornych tylko drobiazgów.
W zespole Centrum po raz pierwszy zastosowa­
no prototypowe okna, które otwierać można

tradycyjnie bądź dowolnie odchylać, z roletami
do zaciemniania między szybami, pokrycie ram

z zewnątrz aluminium eliminuje potrzebę ich
odnawiania. Podobne względy’ zadecydowały o

wykonaniu parapetów z marmuru. W salach,
operacyjnych zostaną zastosowane kafelki, nie
dające odblasku. Podłogi, pokryte zostały wy­
kładziną produkcji. RFN, spawaną, co wyklucza
ewentualność „zadziorów”, wypaczeń, o które
mogłyby się potykać dzieci.

Wszelkie poczynania sprawią, że „wUENTRUM -

umożliwi diagnostykę, terapię i rehabilitację
dzieci w dziedzinach medycyny uznanych za de­
ficytowe lub z różnych przyczyn słabo dotych­
czas rozwinięte w istniejących na terenie kra­
ju placówkach i zakładach służby zdrowia dla
dzieci, a dotyczących głównie chorób określa­
nych mianem cywilizacyjnych, szczególnie wad
i zaburzeń rozwojowych wieku najmłodszego
oraz okresu dojrzewania”. Myśli się o prowa­
dzeniu jedynie w Międzylesiu takich specjalno­
ści jak np.: .transplantacja nerek czy kardiochi­
rurgia dzieci i młodzieży.

W ciągu roku przez szpital, obliczony na 430
łóżek, w tym 150 zabiegowych przewinie się do
7 tys. pacjentów. Natomiast poliklinika udzie­
lać będzie ok. 80 tys. porad, wykonując specja­
listyczne badania, które umożliwią postawienie
diagnozy i rozpoczęcie leczenia przez inne pla­
cówki.

PIERWSI pacjenci zawitają do polikliniki
już wkrótce. Kiedy zostanie uruchomiony
szpital? Ambicją wszystkich, którym spra­
wa Centrum Zdrowia leży na sercu jest,

aby nastąpiło to 1 stycznia 1979, a więc w pier­
wszym dniu Roku Dziecka, ogłoszonego przez
Organizację Narodów Zjednoczonych. I fakt ten

będzie miał swoją symboliczną wymowę. Po­
dobnie jak symbolem jest ten jedyny pomnik-
szpital — wystawiony w dowód czci i pamię­
ci o dzieciach, które walczyły, cierpiały i ginę­
ły podczas II wojny światowej, w trosce o ra­
dosne dzieciństwo, zdrowie i pomyślny rozwój
urodzonych w czasie pokoju.

P.S. Wszystkim, którzy pragnęliby przyczynić się
tło budowy Pomnika-Szpitala przypominamy kon­
to, na które można dokonywać wpłat: PKO III
O Warszawa, nr 1531-2222-132, Pomnik-Szpita] Cen­
trum Zdrowia Dziecka.

ożrebila
okazała

która
życie...

— W ROKU 1969
się w Przegorzałach
klacz maści gniadej,
sama zawdzięczając
zamrożonemu nasieniu ogiera
(„Mrożonka” jest pierwszym
w Polsce koniem „powsta­
łym” z eksperymentu) wydała
na świat potomka «... wszcze­
pionego jej zarodka, przywie-
ziotiego do Krakowa aż z

Anglii. Doświadczenia związa­
ne z zagadnieniem rozmnaża­
nia, prowadzone pod Pana
kierunkiem w Zakładzie Do­
świadczalnym Akademii Rol­
niczej trwają...

— ...bo nie jest 1 dla nikogo
tajemnicą, że dziś problem „po­
prawiania” natury, a więc
przyspieszania rozrodu zwierząt
jest zadaniem naczelnym, choć­
by ze względu na ogromny
deficyt żywności w całym świę­
cie. I nie ukrywam, że milo­
wym krokiem w icykoriysta-
niu wiadomości biologicznych

— Uważam — choć nie jest-
to pbwszechnie akceptowana
opinia — że naszym obowiąz­
kiem jest zajmowanie się rów­
nież problemem rozrodu koni.
Nasz kraj, co prawda, posiada
obecnie aż 2.300 tys. koni —

co stawia nas na pierwszym
miejscu co do ilości koni w

krajach europejskich — ale co

będzie za lat kilkanaście? Nie

chcę tu wdawać Się w rozwa­
żania o przydatności tego ga­
tunku zwierząt w naszej gos­
podarce (są tacy . co uważają,

powinny zastąpić...
a zatem po

iż konie
rolnicze maszyny,
co?), nie chcę podnosić kwestii
mody na jeździectwo. Wiem
natomiast, że nie wolno nam

dziś z góry przesądzać sprawy ...

— Tym bardziej, że wasze

osiągnięcia w Instytucie są
rzeczywiście spore. Najlepszym
tego dowodem, iż Anglicy ma­
jący nie lada doświadczenia w

dziedzinie rozmnażania i usz-

—----- \
— Idzie głównie . o wykorzy­

stanie najbardziej wartościo­
wych klaczy do intensywnego
rozmnażania i krzyżowania.
Wiadomo,, że możność sterowa­
nia czasem rozrodu zwierząt —

a więc zsynchronizowania rui
i owulacji — jest pożyteczna
dla znacznego zwiększenia po­
głowia. Podobnie zresztą jest z

transplantacją — mam na myśli
przeszczepianie zarodków.

— Panie Profesorze, od jak
dawna Pan zajmuje się proble­
mami rozrodczości koni?

— To bardzo odległe
'Sięgają roku 1933, gdy ;

pierwszy zetknąłem się
fesorem Prawocheńskim.
tern co prawda zajmowałem się
weterynarią (ukończyłem, stu­
dia również w tym kierunku),
ale praktycznie nigdy nie za­
przestałem interesować się roz­
rodem
z tym
grafia

lata,
po raz
z pro-

. Po-

zwierząt. Inseminacje —

łączy się cała moja bio-
naukowa.

ROZMOWA Z PROF

WŁADYSŁAWEM BIELAŃSKIM

KONIE
w hodowli było zastosowanie
sztucznego unasieniania zwie­
rząt.. Najpierw koń (rok 1303),
potem bydło i

pszczoły...
— Możliwość

owce, drób i

Wykorzystania
wybranych samców dla zapład-
niania wielokrotnie wyższej li­
czby samic — niż byłoby to
możliwe przy naturalnym koja­
rzeniu zwierząt — wskazała
więc hodowcom drogę do ma­
sowej poprawy pogłowia?

—- Na pewno. Ale ta szansa
nie jest w pełni wykorzysty­
wana. Od dłuższego czasu jes- łem doktora
teśmy np. zaniepokojeni syg­
nałami z terenu, iż wyniki
sztucznej inseminacji bydła są
coraz słabsze; rolnicy posługu­
ją się dzikimi buhajami, często
przeznaczonymi na opas; w

punktach unasieniania niewłaś­
ciwie też' posługują się nasie­
niem konserwowanym w nis­
kich temperaturach — nie prze­
strzegają po prostu zaleceń
dotyczących czasu odmrażania
co musi pociągnąć za sobą
określone skutki. To wszystko
zaś składa się na pogarszanie
sytuacji, a nie na uzyskiwanie
— tak jak to niedawno obser­
wowałem w Danii

lepszych efektów.
■—Panie Profesorze, Pana za­

interesowania, badania dotyczą
bodajże wyłącznie koni; w

Zakładzie Doświadczalnym AR
w Przegorzałach dokonuje się
Wielu eksnerymeńtów na tych
zwierzętach...

— Doświadczenia wyniesione
z własnej pracy, własnych
przemyśleń były wzbogacane
obserwacjami poczynionymi w

instytutach Związku Radziec­
kiego, USA, krajów skandy­
nawskich. Właśnie niedawno
wrócił Pan z Irlandii, która
jest największym „producen­
tem” koni wierzchowych.

.
— I muszę powiedzieć,

jesteśmy naprawdę
ich konkurentami w

dżinie. Aby jednak
tę pozycję rhusimy
naprzód.

A przecież tradycje
biegniemy od spraw
mamy bardzo piękne
o przeszczepianie zarodków w

ogóle. Profesor Maria Kardy-
Przegorzałdch dokonaliśmy mowiczowa już w latach pięć­

dziesiątych (bez konserwacji)
przeszczepiała zarodki owcom.

Pracę jęj kontynuuje córka.
Olga, mająca również duże
osiągnięcia w przeszczepianiu
komórek jajowych, które za­
nim zostały wprowadzone do
organizmu „biorcy” mogły być
przetrzymywane w temperatu­
rze pokojowej, a nawet prze­
wożone na większe odległości.
Światowy rozgłos uzyskały też
prace warszawskiego zoologa,
Tarkowskiego, któremu udało fi

lachetniania rasy (mani na

myśli naukowców z Uniwersy­
tetu w Cambridge) właśnie na

współpartnerów wybrali nau­
kowców z krakowskiego Ośrod­
ka. Więcej — trwająca od lat
wymiana poglądów jest prze­
cież dwukierunkowa.

— Istotnie. Pierwsze . .nasze

kontakty . sięgają lat .. między­
wojennych, kiedy to profesor
Roman Prawocheński. nawiązał
współpracę z dr Johnem Ha-
monndem (wyróżnionym zresz­
tą przez naszą uczelnię tytu-

honoris causa).
Nasi naukowcy często wyjeż­
dżali i wyjeżdżają do Wielkiej
Brytanii. My gościmy angiel­
skich specjalistów tu Akademii.
Właśnie 2 początkiem sierpnia
ut

wspólnie nowego eksperymen­
tu; kilku klaczom profesor R.
IV. Allen wszczepił zarodki ko­
ni przywiezione w kontenerach
(zamrożone w azocie) właśnie z

Anglii. Doświadczenie to ma

dla nas ogromne znaczenie teo­
retyczne i praktyczne-, niezależ­
nie od wyników jakie otrzy­
mamy. Jest też dowodem wy­
różnienia, bowiem w Anglii

coraz ■przeprowadzono podobny , za-

po

doskonałym "rezultatem; ■klacz się. łączyć dwa zarodki myszy i

niebawem się ożrebi. A więc
nowa szansa, nowa droga...

— Jakich efektów należałoby
się spodziewać po tych doświad­
czeniach?

bieg niedawno — zresztą
raz pierwszy w śwtecie

że
wielkimi
tej dzie-
utrzymać

wciąż ■iść

— tu cd-
kcmi —

jeśli idzie

uzyskać -zwierzęta w połowie
różnej maści.

Rozmawiało:

TERESA BĘTKOWSKA
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r' PRAWA należy do trudnych i przy-
^krych. Konflikt dotyczy b'owiem
^'stosunku przysposobionej córki do

matki, która ileś lat temu zdecydowa­
ła się na stworzenie porzuconej przez
naturalnych rodziców dziewczynce
prawdziwego domu...

Zycie Zofii i Stanisława R. ułożyło
się w ten sposób, że nie mogli — cho­
ciaż bardzo chcieli — mieć dzieci. Pa­
ni R. po kilku latach bezdzietnego
małżeństwa zaczęła myśleć o prawnym
prz, sposobieniu sieroty. IV tym. celu
odwiedzała liczne domy dziecka, roz­
mawiała z wychowawcami, persone­
lem oddziałów położniczych. VV końcu
w Krzyżanowicach pod. Bochnią spot­
kała małą, trzyletnią dziewczynkę,
która od razu przypadła Zofii R. do
gustu. Teraz przyszła matka odwie­
dzała Krzyżanowice bardzo często,
przywoziła małej upominki,. nawiązy­
wała z nią nieodzowny kontakt uczu­
ciowy. W sprawach tych towarzyszył
żonie także Stanisław R. tV końcu do
sądu wpłynęły odpowiednie dokumenty
1 w 1957 roku wydano akt przysposo­
bienia. Władysława stała się prawną
córką państwa R.

Dziewczynka była zabiedzona, wątła,
chorowita. Zofia R. by zapewnić ma­
łej optymalnie najlepsze warunki na

2 lata zwolniła, się z pracy. Wycho­
wawcze zabiegi rodziców szybko przy­
niosły spodziewane efekty. Władzia
odżyła, była estetycznie ubrana, nabra­
ła ufności do otoczenia. Gdy zaczęła
uczęszczać do szkoły podstawowe) ro­
dzice w dalszym ciągu robili wszystko
by najlepiej przygotować dziewczynkę
do dorosłe..o życia. Lekcje języków
obcych, lekcje muzyki...

Władysława miała 12 lat, gdy przeży­

ła pierwszy szok. „Usłużne” i jedno­
cześnie bezmyślne sąsiadki poinformo-
wały dziewczynkę, że jej rodzice nie
są naprawdę jej rodzicami, że zabrana
została z domu dziecka i nikt nie wie
kto ją urodził i dlaczego porzucił.
Wprawdzie państwu R. udało się po

jakimś czasie złagodzić skutki „praić-
dy”, jednak jakaś 'tam skaza we wza­
jemnych stosunkach pozostała,

W miarę jak Władysława doroślała

N ie-

czność

zTemid4

zaczęła zaniedbywać się w nauce, za­
częła zdradzać skłonności do kłamstwa,
a nawet drobnych oszustw. Tylko
dzięki prywatnym korepetycjom udało
się dziewczynie z jako takimi wynika­
mi ukończyć szkołę podstawowa.. Ro­
dzice chcieli, aby kontynuowała naukę
w liceum ogólnokształcącym. Nieste­
ty Władysława nie została tam w nor­
malnym terminie przyjęta. Panu Stani­
sławowi R. poprzez odwołania i prośby
kierowane w końcu do samego mini­
stra oświaty i wychowania udało się
jednak umieszczenie córki ,w szkole
średniej.

W .dalszym ciągu były korepetycje,
w dalszym ciągu robiono w domu
wszystko, by Władysława maturę jed­
nak zdała. Niestety dwukrotnie dziew­
czyna powtarzała klasę pierwszą, dru­
giej już nie skończyła. W takiej sy­
tuacji Stanisław R. zdecydował się- na

skierowanie córki do pracy. Władysła­
wa R. została gońcem w przedsiębior­
stwie, w którym pracował o-jciec.

Nie trwała ta praca. długo. Dziew­
czyna lekceważyła obowiązki, nadu­
żywała zaufania finansowego. Nic w.ięc
dziwnego, że po jakimś czasie Włady­
sławę R. zwolniono. Nie martwiła się
jednak takim rozwojem sytuacji.
Wcześniej bowiem poznała Eugeniu­
sza R„ chłopca, którego riazywała mi-
łaścią swego życia...

Wyprowadziła się od rodziców (na
jej-krok ostatni nie mieli już wpływu
gdyż Władysława R. była, pannicą peł­
noletnią) i zamieszkała u lubego.
Wkrótce, odbył się ślub i kontakty
między rodzicami a córką praktycznie
zostały zerwane. Nawet wówczas gdy

/Stanisław R. zachorował na raka płuc
Władysława nie- kwapiła się do od­

wiedzin, nie mówiąc już o jakiejś kon­
kretnej pomocy.

Po śmierci męża Zofia R. została sa­
mą. Pogodzona z utratą męża i córki,
którą kiedyś tak kochała. Niespodzie-
icanie jednak Władysława, teraz już
E., poprosiła matkę o spotkanie. IV
trakcie kawiarnianej pogmeędki po­
informowała panią Zofię, że rozeszła
się z Eugeniuszem, a teraz zamierza
wziąć ślub z bratem byłego męża Igna­
cym.

Matką, życiowe plany córki przyjęła
z pełną dezaprobatą. Ślub z bratem by­
łego męża, w dodatku człowiekiem żo­
natym i obarczonym dzieckiem, wydał
się jej więcej niż niestosowny. Oczy­
wiście nie wyraziła także zgody na

zamieszkanie młodej pary w jej miesz­
kaniu. ....

Nowożeńcy u pani Zofii jednak za­
mieszkali. Praktycznie rzecz biorąc
włamali się do mieszkania, zaanekto­
wali jeden pokój zabezpieczając go
solidnymi zamkami Zaczęły się awan­
tury, rękoczyny. W tej sytuacji
Zofia R. wniosła do sądu wniosek o

rozwiązanie przysposobienia.
Na gruncie naszego prawa przerwa­

nie związków między przybranymi ro­
dzicami a przybranym dzieckiem są
zjawiskiem raczej rzadkim. IV tej je­
dnak konkretnej sytuacji sąd uznał,
że zaistniały rzeczywiście poważne po­
wody by rozwiązanie wspomnianego
przysposobienia orzec.

Dzisiaj nic już prawie dwie kobiety
ze sobą nie ł czy. U Zofii R. pozostał
jednak uzasadniony żal do Władysławy
za ■brak najzwyklejszej, ludzkiej
wdzięczności. Żal potęgowany samotną
i trudną starością...

JANUSZ. HAŃDEREK

SANATORIUM DLA
BUDOWLANYCH

W Szczawnicy dobiegają
końca prace przy realizacji
budynku Sanatorium Związ­
ku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Budowlane­
go. Oddanie do użytku nastą­
pi w dniu tegorocznego świę­
ta budowlanych. Obiekt dy­
sponuje 164 miejscami w po­
kojach jedno- i dwuosobo­
wych, oraz pełnym zapleczem
leczniczym. Zabiegi specjali­
styczne świadczyć będzie Za­
kład Przyrodoleczniczy. Efek­
towna architektura oraz od­
powiednie wykończenie bu­
dynku służyć może jako wi­
zytówka dobrej roboty pro-,
jektantów i budowniezreh.

CAP — Momot
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RELAKS WŚRÓD MEBLI TO JEST
COŚ MNIEJ WIĘCEJ TAKIEGO:
wracam do domu, siatkę z zakupami wnoszę
do kuchni pełnej kolorowych segmentów,
papiery służbowe upycham w funkcjonalnej
i gustownej biblioteczce czy biureczku — i
odbywam krótki relaks na „komplecie wypo­
czynkowym” (w języku handlowców oznacza

to zestaw: kanapa plus dwa fotele), Oko mo­
je spoczywa z wyraźną przyjemnością na

tych wszystkich szafkach, segmentach, ze­
stawach — i wiem: pieniądze nie przychodzą
łat-fro, ale jak już je zarobię, mogę kupić za

nie to, co mi się podoba, to czego szukam i
chcę. Nie kłóćmy się teraz o to, że dla jed­
nych będzie to relaks Wśród mebli na wyso­
ki połysk, czy „fałszywych” Ludwików — a

dla innych wśród mebli matowych i prostych.
Gusty, rzecz względna i każdy ina prawo lu­
bić tOi, co lubi.

Problem w tym, że ilu bym ludzi pytała —

o ten relaks wśród mebli nie jest tak łatwo.
Niemal każdy wyraża tylko częściowe zado­

wolenie z. tego co kupił w meblowych pawi­
lonach lub — chodzi sfrustrowany, że tego
czy owego nie może kuf^ć do pełnego wypo­
sażenia mieszkania. Bądź też kupi, jak ja,
ładny jednoosobowy i niedrogi tapczan, cał­
kiem wygodny, nawet z tapicerką ńie naj­
gorszą — ale po 2 miesiącach „puszczają”
wszystkie śruby: i tapczan nie chcę .się ani.
otworzyć, ani zamknąć, Dodatkowa cena za

wyjątkową taniość tego mebla...?

PAWILON MEBLOWY W KRAKO­
WIE, UL. 18 STYCZNIA:

Młoda para szuka kompletu, wypoczynko­
wego:, kanapa lub wersalka i dwa fotele —

ale nie droższe, niż za 15—18 tysięcy złotych.
„Na więcej nas nie stać...” Pawilon oferuje:
komplet wypoczynkowy w obrzydliwym, ja­
skrawym kolorze, który na pewno trudno bę­
dzie przypasować do reszty mebli. Cena:
38.200 zł.

Starsza pani od 2 lat pragnie kupić dwa
fotele typu „leniwiec”. Jęśli są, to zbyt dro­
gie, lub brzydkie, albo niewygodne: Owszem,

sfe też ładne, ale... w jugosłowiańskim zesta- dowalonym wyrazem twarzy, przystając co-

wie w kolorze błękitu, łącznie z kanapą i pu- , raz to przed innymi meblami. Gdy pytam
fem —■za 60 tys. zł. czego poszukuje, oświadcza: „Ja przyszedłem

Pani w wieku średnim, -poszukująca ume- tylko, żeby sobie pooglądać i pośmiać się...”

DOROTA TERAKOWSKA HANDLOWCY I PRODUCENCI

koju mojej żony, tym na 10 metrów kwadra-
towych!' — i dorzuca — To już nawet nie
chodzi o forsę, ale o metraż. Czy każdy ma

willę?
Pawilon przy , u^. .18 Stycznia - jak mówi

mi jego kierownik — zaczyna specjalizować
się w meblach wyłącznie z importu. I choć
jedni przyjdą tu pośmiać się (czy pozazdroś­
cić) — inni, kupią, nawet te błękity dla żo­
ny. Płan sprzedaży- 15 min zł miesięcznie —

jest zawsze wykonywany.
—- ...a jeśli panią interesuje coś krajowe­

go i tańszego, to na Stradom. lub do Czyżyn
— mówi kierownik.

blowania do pokoju, w typowym M-4, żali
się: „To co mi się podoba, nie kosztuje nigdy
poniżej 50 tysięcy, a to na co mnie stać, jest
brzydkie...”

I jeszcze zaczepiam jakiegoś pana, który
od dłuższego czasu chodzi po paw ilonie z za-

Dostrzegam, że do tego oglądania wybiera
niebie najdroższe, np. piękną damską sypial­
nię w bieli i błękicie, z łożem co najmniej
na cztery osoby, z toaletką i mnóstwem in­
nych akcesoriów. I... śmieje się!

— ...bo oczyma wyobraźni widzę t o w po­

UL. STRADOM.

Młoda i miła kierowniczka niewielkiego
sklepu wyraża swoje niemal pełne zadowo­
lenie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4 15)

/
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IX
PLENUM KC PZPR podsumuje to wszystko czego dokonaliśmy
od IV Plenum. Kolejne plena wyznaczały kierunek głównych dzia­
łań, które miały przywro cić naszej gospodarce równowagę, za­
chwianą w procesie najszybszego przyrostu inwestycji, jaką zna

nasza historia. Można do te go dodać, że mamy za sobą okres naj­
szybszego po wojnie wzrostu produkcji i obrotów handlu zagranicznego jak

że wymienione sektory gospodarcze
przyniosło kłopoty, z którymi boryka-

również funduszu plac. Rzecz w tym,
nie rosły jednakowo szybko i to

my się do dziś.

Co to znaczy inwestować?

Odpowiedź jest prosta: rozbudowywać po­
tencjał gospodarczy kraju. Ale zagadnienie
to dla ekonomisty ma charakter bardziej
złożony. Od roku 1971 do chwili obecnej rea­
lizujemy w kraju rekordową ilość inwestycji.
Przybyło w Polsce fabryk,- dróg, mostów,
elektrowni. Inwestycje określają jutro na­
szego kraju, ale na bieżąco sprawiają pewien
„kłopot”: otóż zatrudnieni w inwestycjach za­
rabiają sporo pieniędzy, ale w wyniku . ich
pracy na rynek nie trafia żaden towar. Zja-

I wreszcie handel zagraniczny
Na pewnym etapie przyspieszonego rozwo­

ju prawie każdy kraj napotyka na barierę
handlu zagranicznego. Barierę, trzeba dodać,
bardzo trudną do sforsowania. Przyspieszony
rozwój może się odbywać głównie poprzez
inwestycje. Maszyny i urządzenia kupuje się
głównie za granicą. Oczywiście na kredyt, bo
z reguły kraj wkraczający na drogę szybkie­
go wzrostu gospodarczego, nie dysponuje ani
wystarczającym dla takiego rozwoju poten­
cjałem wytwórczym ani rezerwami dewizo-

HENRYK BORUCIŃSKI PRZED IX PLENUM

wiać, po co weryfikacja. Ja.k to za­
wsze bywa z . ulg i dodatkowych
uprawnień przyznanych kombatan­
tom chcieli skorzystać także ci, któ­
rzy z ruchem oporu w czasie oku­
pacji nic wspólnego nie mieli. Komi­
sja weryfikacyjna .odrzuciła 420 ta­
kich podań. To oczywiście nie tak
wiele, ale zdarzało się, że o przyję­
cie do ZBoWID-u i o zaświadczenie
kombatanckie ubiegały się osoby ka­
rane ca trutkę przeciwko władzy lu-

szeregach I i II Armii WP, w innych
formacjach w kraju i na Zachodzie.
Oni- chętnie wyjeżdżają na wycieczki,
by popatrzeć na miejsca potyczek z

Niemcami. Inni byli więźniami Oś­
więcimia, Stutthofu i Majdanka —

bezbronni, upokorzeni, dręczeni. Oni
już nie chcą więcej wracąć w te

miejsca. Mówię o sytuacjach typo­
wych.

— Dużo takich wyefeeczek organi­
zuje Zarząd Okręgu?

NACZYNIAŁ1

połączone
wisko to można zauważyć we wszystkich kra­
jach znajdujących się w stadium przyspie­
szonego rozwoju i wszędzie staje się ono

przyczyną, mniej lub bardziej ostrą — w za­
leżności od stopnia rozwoju produkcji rynko­
wej, zachwiania równowagi między ilością
pieniędzy będących w dyspozycji społeczeń­
stwa a ilością towarów, które przemysł do­
starczył do- dyspozycji handlu. Skutek zna­
my: braki w zaopatrzeniu w niektóre wyro­
by przemysłowe. Braki towarów rolno-spoży­
wczych mają swoje źródło w czym innym. Tu
decydującą rolę negatywną odegrały złe wa­
runki' atmosferyczne, które uszczupliły nasze

rezerwy paszowe. Na zmniejszoną produkcję
mięsa nakłada się także rosnące z roku ńa
rok jego spożycie, związane z podniesieniem
się-stopy życiowej społeczeństwa, urbanizacja
i związaną z tym zmiana struktury spożycia
indywidualnego z modelu wiejskiego na

miejski. Pamiętajmy też,,że ze względu na

rozdrobnienie polskiego rolnictwa ma ono je­
dną z najniższych Wydajności w Europie.
Dlatego środki zaradcze, dotyczące komple­
ksu- żywnościowego są bardziej złożone, a

pełne rozwiązanie tego problemu wymaga
czasu.

Fiszę, to, by, przypomnieć uzasadnienie zde­
cydowanego na V Plenum tzw. manewru go­
spodarczego.

O co gramy?
Gramy nie tylko o — jak to rię ładnie mó­

wi przyszłość naszego kraju. Gramy o to,
by odczuć radykalną poprawę już dziś. Dla­
tego niezbędne stało się. relatywne zmniej­
szenie tempa inwestowania, by po pierwsze.
— “poprzez’ koncentrację- możliwości wyl-fo-”
nawczych na najważniejszych dla gospodar­
ki'inwestycjach-' przyspieszyć ich zakończę-'
nie, a po drugie, by zaoszczędzone w ten

sposób środki przeznaczyć na konsumpcję
społeczną i indywidualną. Można jeszcze by­
łoby dodać — co po trzecie, czwarte i piąte,
ale dwię podane wyżej przyczyny uzasadniają
wystarczająco konieczność nowej polityki in­
westycyjnej.

Istotnym. * może i najistotniejszym elemen­
tem manewru gospodarczego były decyzje

"

zwiększeniu produkcji rynkowej. Miało to przy­
nieść odczuwalny efekt w postaci przywrócenia
równowagi rynkowej. Chodzi o większą pro­
dukcję, lepszą produkcję i na czas. Wśród in­
westycji za najważniejsze uznane zostały te, któ­
re procentować będą produkcją rynkową i eks­
portową, natomiast zakłady produkcyjne otrzy­
mały polecenia zrewidowania swoich progra­
mów produkcyjnych pod kątem zwiększenia
bądź uruchomienia produkcji rynkowej.

Ogromna część społeczeństwa decyduje o

powodzeniu tej operacji. Ludzie zatrudnieni
w przemyśle swoją wydajnością i solidnością
pracy wyznaczają stopień nasyc-cnia rynku
towarami dobrymi i „trafionymi” W zapo­
trzebowanie.

wymi. W wyniku tego znacznie szybciej ro­
śnie import od eksportu i powstaje z biegiem
czasu duże ujemne saldo bilansu handlowego.
Oczywiste jest, że takiej operacji nie można

kontynuować w nieskończoność. Trzeba za­
cząć spłacać kredyty i zlikwidować tendencje
do narastania ujemnego salda w handlu za­
granicznym. Jest to w warunkach Polski mo­
żliwe tylko przez wzrost eksportu i usług.
Stąd wzięła początek decyzja, łącząca konie­
czność zwiększania produkcji rynkowej rów­
nolegle z produkcją eksportową. Czasami są
to te same grupy towarowe — przy ich defi­
cycie pierwszeństwo ma rynek wewnętrzny.
Posiadamy jednak branże, pracujące przede
wszystkim dla eksportu. Od ich dynamiki w

głównej mierze zależeć będzie powodzenie
manewru gospodarczego w tym zakresie. A
dobrze nie jest. Rok ubiegły, pierwszy rek
tzw. 5-lątki eksportu, zamknęliśmy rekordo­
wym w naszej historii ujemnym saldem bi­
lansu handlowego. Można powiedzieć, że na­
stał czas wielkiej próby dla całego naszego
przemysłu. Musi on wykazać, że środki, które
otrzymał na rozwój w ub. 5-latce, zostały zu­
żyte prawidłowo i przynoszą efekty.. Chwa­
limy się przecież i słusznie,, że mamy...

...najmłodszy przemysł w Europie
Najmłodszy nowoczesnością, a nie doświad­

czeniem. Tymczasem wielkość, i jakość pro­
dukcji, pozostawiają wiele do życzenia. Cza­
sem produkujemy dużo — ale na ..magazyn,
bo nikt nie c.hce tego kupić. Jest to ogromna
strata materiałów (często z 'importu), czasu

pracy ludzi i maszyn. Jest to „robienie złej
krwi.” w społeczeństwie. Produkujemy np,
ok. T30- min par butów ręcznie. Więcej' na. je­
dnego mieszkańca niż Włosi. Cudowne by­
łoby „zmniejszyć tę produkcję . 0.20 min par...
bubli i robić ok. 100 min “par,. ale wyłącznie
wygodnych i. modnych butów. Brzmi tp wręcz
jak mrzonka, a przecież musimy do tego dojść,
bo nie wyjdziemy z gospodarczych opłotków
w świat wielkich producentów, znaczących
wiele w międzynarodowym podziale' pracy.

Sygnały r wielu fabryk śetiadezą, że bez przer­
wy rosną dostawy na rynek. Z handlu natomiast,
a te dane są bardziej interesujące, nadchodzą
wiadomości mniej optymistyczne. Sami, jako
klienci możemy zgodnie i prawdą stwierdzić, że
w zakresie zwiększenia dostaw ua rynek nastą­
piła pewna poprawa, ale do ideału jeszcze dale­
ko. Gwarancją powodzenia manewru jest fakt,
że jest on najżywotniej związany z interesem

społecznym. Dlatego też, rejestrując poprawę
wiemy, że i nasze potrzeby jak i możliwości ich

zaspokajania są znacznie większe. Ale jest pew­
ne „ale”: przegrupowanie sił i środków nastą­
piło niedawno. W niektórych przemysłach jesz­
cze trwa. Nie wszędzie przebiega gładko. Nie­
którzy. chowając się za formalnie dalej istnie­
jące ale nieżyciowe przepisy, dla swych party­
kularnych interesów dokonują „manewrów -

manewrem”. A to nie przybliży nam sukcesu.

Wyczytałam
w waszym

sprawozdaniu, że w ub.
roku legitymacje Związ­
ku Bojowników o Wol­

ność i Demokrację odebrało 2.484
nowych członków — zwracam się
do prezesa Zarządu Okręgu
ZBoWiD w Krakowie, Antoniego
Dałkowskiego.

— Ale godzi się od razu dodać, że
był to rok szczególny. Sejm 23 paź­
dziernika 1975 r. podjął uchwały dla
nas, kombatantów, doniosłej wagi. W

całym województwie miejskim kra­
kowskim do organizacji kombatanc­
kich — ZBoWiD, ZIW i ZOZ —należy
15 tysięcy 859 osób. Aby każdemu
wręczyć lub odmówić wręczenia, za­
świadczenia kombatanckiego należa­
ło skrupulatnie przejrzeć akta, prze­
czytać jego relację z wojennych do­
świadczeń. Mrówcza praca!

— Już ją zakończyliście?
— Prawie. Pozostało nam załatwić

jeszcze 250 podań nowo przyjętych
członków. Wojewódzki zespół dis
przeglądu akt liczył sobie tylko 25
osób. Pracowali bez dodatkowych ho­
norariów. '

— Każdy zaświadczenie otrzy­
mał?

— Gdyby miał je otrzymać każdy
bez wyjątku, można by się zastana-

doicej w szeregach reakcyjnego pod­
ziemia, 'lub skazane ieyrokiem sądu
nie za co innego, a właśnie za wrogą
Polakom działalność w czasie okupa­
cji. Te sprawy trafiły do sądu kole­
żeńskiego.

'

— Efekty całej kampanii?
— Była okazja, by gruntownie upo­

rządkować i przejrzeć akta. Zapozna­
liśmy się z sytuacją życiową wszyst­
kich naszych członków. Zebraliśmy
tysiące relacji naocznych świadków.
Dzięki temu dowiedzieliśmy się o

wielu dotąd nieznanych szczegółach
z przebiegu bitew, akcji .sabotażo­
wych.

— Co się z tym materiałem teraz
stanic?

— Pracuje Komisja Historyczna
przy Zarządzie Okręgu, której prze­
wodniczy prof. Józef Buszko. Myśli-
my też, by tymi relacjami zaintere­
sować socjologów z Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Przecież to kopalnia
miejscami pasjonujących wiadomości
o minionych latach a przede wszyst­
kim o ludziach: jacy byli kiedyś, ja­
kimi są teraz... ,

— Faktycznie, pasjonująca kon­
frontacja. Zawsze ciekawiło mnie,
czy Indzie, którzy wiele przeszli,
chętnie po latach odwiedzają miej­
sca hitlerowskich kaźni, pola bi­
tew?

— Jedni walczyli w partyzantce, w

— Niewiele. Organizatorami są
przeważnie kola ZBoWiD-u i Zarzą­
dy .Dzielnicowe. W październiku tego
roku dla uczczenia 60 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej organizujemy
wycieczkę autokarową pod Lenino.
Natomiast do Krakowa najczęściej
przyjeżdżają weterani ostatniej woj­
ny ze Związku Radzieckiego. Zwie­
dzając miasto rozpoznają każde miej­
sce, wspominają'. Co roku odwiedza
nas około SGO-osobcwa grupa Francu­
zów, którzy byli więźniami obozu
pracy w Kobierzynie. Przyjeżdżają z

całymi rodzinami na parę dni.
— Wśród luds" szczególnie dotk­

niętych przez wojnę i ich rodzin,
tamte lita uparcie opierają się
przed tym. by stać się dawno za­
kończoną historią...

— Myślę, że krąg tych ludzi jest
szerszy, Prelegenci ZBoWiD spotykają
się' z młodzieżą, pracownikami za­
kładów pracy. Tylko w ub. roku od­
było się 406 prelekcji w szkołach, 68
w zakładach pracy, 44 w jednostkach
wojskowych. Starsi i młodzież bardzo
interesują się łlistorią II wojny świa­
towej, wiadomości czerpią z wielu
źródeł, znają oryginalne dokumenty.
Padają pytania rzeczowe, bardzo

szczegółowe. Od prelegenta, wymaga­
ją słuchacze, by opowiadał nie tylko
o własnych przeżyciach, ale i o tym,
co działo się w tym czasie na całym

froncie. Najlepiej gdy takie spotka­
nia odbywają się w izbach pamięci
narodowej, w Muzeum Czynu Zbroj­
nego, które dziąła w Hucie im. Le­
nina.

— A muzeum II wojny światowej
w Krakowie...?

— Nie ma takiego. Jedna sala w

Muzeum Historycznym to bardzo
skromnie. Myślę, że takie obszerne
muzeum II wojny światowej uda.
nam się otworzyć w najbliższych la­
tach. ZBoWiD-owcy, uczestnicy walk
z okupantem i ich rodziny chcą ofia­
rować tam swoje pamiątki.’ mundury,
obozowe pasiaki, listy, dokumenty.

— Inne plany’?
— Mam nadzieję, że już w tym ro­

ku ruszy budowa Domu Kombatanta.
Jest dokumentacja, jest lokalizacja,
przy ul. Ułanów. Jeśli Zarząd Rozbu­
dowy Miasta spojrzy m sprawę przy­
chylnie — fundamenty w tym rokii

wyrosną. Wreszcie siedziba dla na­
szego Zarządu oraz Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Inwalidów Wo­
jennych i Związku Ociemniałych Żoł­
nierzy. Na razie pracujemy stłoczeni
w małych pomieszczeniach, gdzie
trudno przyjmować ludzi, pomieścić
akta i dokumenty. Jeszcze jedno:
miejsca sanatoryjne i wczasowe. IV,
ub. roku mogliśmy pozytywnie załat­
wić zaledwie 20 proc. poda.ń o skie­
rowania na leczenie sanatoryjne*
Zgodnie z planami w 1981 r. powinna
się poprawić. Budujemy osiem sana­
toriów kombatanckich dla 2.447 kura­
cjuszy.

— Możemy skończyć tę rozmowę
optymistycznie?

— O tak! Przecież w ostatnich
dwóch latach zmiany na lepsze dają
się odczuć, jak bodaj nigdy przed­
tem. Ludzie ubiegają się o zaświad­
czenia kombatanckie nie tylko dla­
tego, że dają one konkretne przywile­
je. Jest to .jedyny państwowy doku­
ment, potwierdzajacy udział w , czy­
nie zbrojnym II wojny światowej.
Nasze problemy były w maju tego
roku tematem obrad Egzekutywy
Komitetu Krakowskiego PZPR. Bar­
dzo pozytywnie oceniono naszą dzia­
łalność, sformułowano szczegółowe
zalecenia dla władz administracyj­
nych.' Stąd optymizm.

— Dziękuję za rozmowę
ELŻBIETA DZIWISZ

NA STOLE ŁENINGRADZKIEGO PROFESORA — BORYSA
TOKINA STOI PROBÓWKA, W KTÓREJ ZNAJDUJE SIĘ O-
BRANE ZE SKORUPY KURZE JAJKO. NA DNIE NACZYN­
KA — GORCZYCA. CHOCIAŻ, JAK WYNIK,! Z NAPISU NA
ETYKIECIE JAJKO UGOTOWANE JEST W 1919 JEGO
WARTOŚCI ODŻYWCZE I SMAKOWE NIE ZMIENIŁY SIĘ.

ZE ŚWIATA NAUKI

MAK WARTEISTEINER LEIPZIGER YOLKSZEITUNG

ŁAZIMM Z J0RM1!
Pomieszczenia łazienkowe z

jednego odlewu od dawna już
nie należą do nowości w budow­
nictwie. Jednakże pomysł, żeby
taki odlew robić nie z betonu,
lecz z gipsu (zmieszanego z ma­
łym dodatkinn. cementu) należy
do trochę szokujących. Nie dla­
tego, że gipsowe rozwiązania
'przy budowach, są czymś zaska­
kującym.. Owszem, próbuje się.
— nieraz z powodzeniem, stoso­
wać płyty z gipsu, w budownic­
twie jedno- i dwuizbowym, ale
w odniesieniu do budownictwa
blokowego, i to akurat przy łą-

zienkach, gipsu raczej nie Wy­
korzystywano.

Każdy, kto miał do czynienia
z tym materiałem wie, że prze­
jawia on „skłonności" nasycania
się wilgocią. Czy zatem. - warto

inwestować, miliony, aby właś­
nie w najbardziej narażonym
na wilgotność pomieszczeniu do­
mowym — stawiać ściany gip­
sowe? Tylko dlatego, że w NRD

obowiązuje oszczędność na ce­
mencie i stali, więc na żelazobe-
tonie?

Otóż w Lipskim Kombinacie
Budowlanym przeprowadzono

próby z gipsem i cementem,
które przyniosły pozytywne e-

iekty. Okazuje się, że właśnie ta
’ drobno domieszka cementu wy­

raźnie zmniejsza zdolność wchła­
niania wilgoci przez ściany ła­
zienki. Nie ma mowy o jakichś
trwałych zawilgoceniach. Prze-
ciwnię, po kąpielach czy praniu
bardzo szybko obudowa łazienki
robi się sucha. Natomiast korzy­
ści wytwórcze całych konstruk­
cji pomieszczeń sanitarnych
kształtują się tak, jak 7: 1. Czy­
li, że jeśli w ciągu 24 godzin
można, odlać z betonu jedną ła­
zienkę, to w tym samym czasie
powstaje 7 owych odlewów pip-
sowo-cementowych.

Lipskie doświadczenia .spraw-)
dziły się już nie tylko na tere­
nach' budótą miasta Targów,
lecz także w innych częściach
NRD. Kombinaty budowlane
przestawiły się więc na produk­
cję łazienek gipsowo-betono-
wych. Jak cenne są to' osiągnię­
cia, wystarczy powiedzieć, że w

ten sposób nie tylko zabezpie­
czono wszystkie potrzeby nowe­
go budownictwa, ale — co o-

gromnie ważne' — przyspieszo­
no i rozwiązano problemy kapi­
talnych remontów, czy wręcz
ukoinforto-ioienia mieszkań w

starym budownictwie. Zwłasz­
cza tam, gdzie w ogóle nie było
normalnych łazienek — sprawę
potraktowano jako zwykłą .ma­
nipulację przy pomocy części
zamiennych. A części zamienne,
jak wiemy, to problem odczu­
walny nie tylko w NRD.

Leurcat nagrody państwowej ZSRR, B. Tokin — pierwszy
w świecie — odkrył właściwość roślin polegającą na wydziela­
niu przez nie specyficznych środków samoobrony. Substancje
te nazwał fitoncydami (z gr. „fiton” — roślina, „cid” — zabijam).

„OSWBiENiE fIIONCYDOW
Profesor demonstruje interesujące doświadczenie. Obok krop’!

wody (przez mikroskop widać wijące się tam jednokomórkowe
organizmy) umieszcza drobno pocięte liście brzozy. Po paru chwi­
lach mikroby giną, jak gdyby potraktowano je wysoką tempe­

raturą. „Dokładne .pblżoścaia przyniosły .iiięp,ezekiwąne rezultaty —

wyjaśnia eksperymentator; Okazało się, Se las iglasty o. powie­
rzchni 1 ha. wydziela w ciągu doby do 30 kg fitońcydów, liściasty zaś
ok. 2 kg. Ilością tą można by „przesterylizować citłę miasto!".

Medycy z Kemerowa dowiedli, że gałązki jodły ułożone w poko­
ju mieszkalnym przyczyniają się do szybkiego zmniejszenia licz­
by mikrobów w powietrzu. Uzyskano też specjalny preparat z jod­
ły. Rozpylany w znikomych dawkach w salach przedszkolnych li­
kwiduje on prątki kokluszu i dyfterytu oraz szkodliwe bakterie.

Obecnie przystąpiono już na szeroką skalę do „oswojenia” fiton-
cydów. Naukowcy ukraińscy sporządzili tablice dla potrzeb rolni­
ków, na których wyszczególniono, jakie rośliny można zastosować
w charakterze pomocników, dla niektórych upraw, w ich walce
z mikrobami. Nie zaleca się np. sadzić c górków obok krzaków po­
midorowych, korzystnie natomiast wpływa na nie sąsiedztwo jarej
pszenicy.

„Przypominam sobie lata wojny — mówi B. Tokin. Wezwał mnie

chirurg — Burdenko pochłonięty poszukiwaniami nowych środ­
ków antyseptycznych. Dowiedział się on, że lekarze zaczęli już
używać fitoncydów cebuli do leczenia, długo nie zabliźniających sie
ran. Wydawało się też, że czegoś można, się ipodziewać po leczeniu
ran liśćmi babki, ale i ten chwast został z powodzeniem wypró­
bowany przez medyków, którzy wyodrębnili z niego skuteczny pre­
parat. Wtedy też z żywicy jodły syberyjskiej uzyskano balsam,
dzięki któremu uratowano życie wielu żołnierzom".

'

Dlaczego w trakcie ewolucji pojawiły się i rozwinęły- te zadziwia­
jące właściwości roślin? — Fitoneydy są bowiem czymś w rodzaju
lotnej straży liścia, kwiatu,nasienia. Czyżby to była konkurencja dla

antybiotyków? ,

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Od około półtora roku mamy mebli du­
żo i w dużym wyborze — oświadcza.

Trochę mnie to dżiwi, bo przestrzeń nie­
wielka, a wypytywanie klientów, znajdują­
cych się w sklepie, przynosi odpowiedzi ne­
gatywne:

— Tapczanu pojedynczego szukam już kil­
kanaście miesięcy, to co jest, mi nie odpowia­
da... Wersalek, takich małych, zgrabrych i ta­
nich też nie ma... Z tych co są, spada się al­
bo do środka, albo na ziemię... Kredensików
pokojowych do M-2 też brakuje, a przecież
nie kupię

‘

dużego segmentu, bo mi się nie
zmieści... Półki wiszące na ściany, nie takie
od ziemi, tylko powyżej... Coś pod kwiaty...
Półki na płyty... Fotele na sztuki... Amerykan­
ki... Obudowy do zlewozmywaków... Półki do
kuchni...

NIE MA. NIE MA. NIE MA. Lub jest, ale
całkiem nie to, co się komuś marzy i co by
pasowało.'

PAWILON MEBLOWY W CZYŻY­
KACH

— otwarty z hukiem i pompą w sierpniu tego
roku. Z daleka — i z blislta — przypomina
bunkier lub hangar. Urody to on miastu nie
dodał. Mebli niby dużo, ale... Nie wszystkie
do kupienia. Wiele już sprzedanych, jak te
ładne pomarańczowe zestawy do kuchni. Kie­
rownik rozżalony:

— Jedenaście lat pracuję w meblarstwie,
teraz awansowałem na kierownika tego pa­
wilonu i co wpis do książki, to skarga na

mnie...

Pawilon został zaprojektowany wadliwie:
niby jest duża przestrzeń do, sprzedaży i du­
że magazyny, ale wyjęcie składowanych na

„paletach” mebli z magazynu trwa i .trwa,
transport też szwankuje i od momentu sprze­
dania mebli do odwiezienia ich klientowi

GIGANTYCZNA
RADIOGALAKTYKA

Międzynarodowa grupa
astronomów podczas koor­
dynowania pracy wielkich
radioteleskopów w Holan­
dii i Porto-Riko odkryła
nową radiogalaktykę. Jest
to druga, pod względem
wielkości, radiogalaktyka i
ma kształt litery „Z”. Wy­
różniono w niej kilka re­
jonów silnej emisji radio­
wej. Nowa radśogalaktyka
została określona symbo­
lem NGC-315. W najbliż­
szym czasie ma być podda­
na obserwacji.

'• ŚLADY ACETYLENU
W KOSMOSIE

Coraz dokładniej pozna-
jemy budowę chemiczną
wszechświata, a to dzięki

stosowaniu doskonalszych
urządzeń badawczych. Nie­
dawno sensację wywołało
odkrycie alkoholu, a obec­
nie ujawniono ślady acety­
lenu. Związek ten znaleźli
amerykańscy astronomo­
wie w odległym gwiazdo­
zbiorze Lwa — za pomocą
badań spektroskopowych.

ROŚLINY TRUJĄCE —

ŹRÓDŁEM
POŻYWIENIA?

Naukowiec z Uniwersyte­
tu w Sydney — John Bea-
ton bada nasiona trują-
cych roślin używanych
przez tubylćósy, by dowie­
dzieć się — jak żyli oni
przed 5 tys. lat. Dzięki ba­
daniom wykrył on. żc na­
siona drzewa palmowego
(z rodziny Cycadaceac) by­

W Inst. Okręt. Politechniki Gdańskiej buduje się unikalny
pojazd podieodny, który służyć, będzie do obserwacji narzędzi
połowowych. , CAF

musi minąć sporo czasu. Więc wszyscy twar­
do wpisują w książkę, skarg i wniosków:
„Zmienić kierownika”. U nas jest to — zda-

,niem potocznej opinii — najprostsza i najlep­
sza metoda zmiany na lepsze. Nic bardziej
mylnego. Wady działania nowego pawilonu
doprawdy nie są uosobione w postaci kie­
rownika, lecz całkiem gdzie indziej. Obok in­
ne wpisy, dowodzące, iż krakowianie wie- .

rzyli, że ten właśnie pawilon będzie czymś w
• rodzaju meblowego sezamu — a nie jest. Je­

go główny sukces to fakt, że tu po prostu —

zamiast gonić po pięciu sklepach — można od
razu zobaczyć co jest i czego nie ma.

— Pawilon otwieramy o godz. 11, ja
chodzę o 7.30, patrzę, a tu ludzie już

DOROTA

TERAKOWSKA

przy­
tłoczą

się w kolejce! — mówi kierownik. Komple­
ty pokojowe z Wyszkowa, Łodzi, Koszalina
idą jak. woda, idzib też krakowska („nomen
omen”) „Cracovia”, ale już zestaw stołowy
„Wawel” to stoi i stoi, nikt nawet nie chce na

niego patrzeć...
— ...kio w naszych mieszkaniach ma miej­

sce na to, żeby z jednego pokoju robić jadal­
nię — pyta kierownik. — Ąa ogół taki po-
kój jest wszystkim: jadalnią, sypialnią, gabi­
netem do pracy i salonem...

Wniosek: od producenta przychodzi bardzo
mało tego, co jest pilnie poszukiwane — i
sporo tego, co śtoi, czekając na nabywcę. Do­
kładnie na odwrót, niż powinno być.

Skoro tylu niezadowolonych, wypada chy­
ba złożyć wi/ytę producentom. A przynaj­
mniej temu jednemu: jedynej na region kra­
kowski, tarnowski i nowosądecki. Fabryce
Mebli w Krakowie. Ta właśnie Fabryka zo­
stała przecież skrytykowana na ostatnim Ple­
num KK PZPR, poświęconym m. in. sytuacji
rynkowej.

ły specjalnie moczone r*
wodzie w celu usunięcia
trucizny. Naukowiec zasta­
nawia się, w jaki sposób
udało się przekształcić tru-

jąc.e rośliny w pożywienie
używane w okresach kry­
zysu, np. klęski głodu. Czy
znaleziono metodę usuwa­
nia substancji toksycznych^
czy też umiejętność tę u-

zyskano w czasie migracji
— na to pytanie z pewnoś­
cią dadzą odpowiedź dalsze
badania.

JAK ZAPOBIEGAĆ
STRESOM?’

Niełatwo- jest człowie­
kowi przystosować się do

życia w warunkach wyso­
kogórskich, a to przede
wszystkim na skutek nie­
dostatku tlenu, liczeni z A-
kademii Nauk Kirgizji do­
szli do wniosku, że adapta­
cję organizmu, a w każdym
razie — większą wytrzy­
małość na trudniejsze nii

zwykle warunki może za­
pewnić 20-dniowy pobyt w

górach na wysokości ok. Z

tys. metrów. To twierdzenie

poparte jest wynikami eks­
perymentów prowadzonych
od szeregu lat w rejonie je­
ziora Issyk-ltuł pełożóne-
go wysoko w górach.
Stwierdzono również, że

przebywanie na dużych
wysokościach połączone z

ruchem, ćwiczeniami itp.
zapobiega stresem, neuro­
zom i innym tego typu
schorzeniom.

■■

Zamiast produkować więcej zestawów
kombinowanych i mebli na sztuki, KFM ro­
bi dużo zestawów stołowych, których nikt nie
kupuje. A przecież sytuację z meblami mamy
trudną...

Dziennikarz przygotowuje gruby notes— i
szykuje się do materiału krytycznego. Wizy- ,

ta w.Krakowskiej Fabryce. Mebli mus i chy­
ba skończyć się potępieniem dyrektora Ada­
ma Pawlika.

Musi? Ha! Nie może! Jak się bowiem oka­
zuje

DYREKTOR JEST W KŁOPOCIE
Próbka dialogu:
Dziennikarz: Wasze zestawy stołowe „Wawel”

nie idą, a na rynku brakuje innych mebli.

RELAKS
:Z „■-'■.s-s-

DYREKTOR: Wiem o tym.
Dziennikarz: Więc czemu, u licha, nie prze­

stanie pan produkować tego „Wawelu”, i nie
zacznie robić czegoś innego, za czym gonią lu­
dzie?

DYREKTOR: Proszę pani, ja nie produkuję
tego, co chcę, tylko to, co mi zleca Zjednoczenie,
Centrala Handlu IVewnętrznego, Wydział Wzor­
nictwa i Biuro Zbytu. Oni mówią, że fabryki
muszą się specjalizować i nam od stycznia tego
roku przypadły w ramach specjalizacji te nie­
szczęsne zestawy stołowe!

Dziennikarz: ...nikt ich nie chce kupować.’
DYREKTOR: ...centrala mówi, że. zestaw sto­

łowy jest potrzebny do bilansu krajowego. Nie

mogę na własną rękę przestać go produkować!
No tak. Najłatwiej, to tu o zawał: władza

miejscowa dyrektora krytykuje — i ma ra­
cję. Centrala naciska na dalszą produkcję
„Wawelu”— i też ma jakąś swoją rację. Bo

jednak w skali całego kraju jacyś klienci
mogą szukać zestawu stołowego i wtedy gdzieś
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ODKŁADAJĄC — po lekturze —

książkę, pomyślałem: biada tym nie-

szczęsnym reżyserom, inscenizatorom,
aktorom, dramatopisarzom oraz ich
twórczości, gdyby tak odwróciły się lo­
sy autora „SPRAWY TEATRU" i za­
miast pójść wybraną przez siebie dro­
gą na scenę, zawędrowałby na widow­
nię jako krytyk teatralny...

mentacji poszczególnych spektakli (których, po­
za „Zemstą” i „Don Juanem” nie ma w książ­
ce) — ujawnia Krasowski coś więcej, aniżeli
reżyserską inwencję wydobycia ze sztuki, lub
tekstu niescenicznego, obrazów i myśli jakby
nie dostrzeganych w lekturze. Czy nawet ukry­
tych a zaskakujących odkrywczością. Po prostu
znów demonstruje.oryginalne cechy twórcze. Li­
terackie. Łatwo to sprawdzić na przykładzie
noweli filmowej „Generał Barcz”, opartej na

powieści J. Kadena-Bandrowskiego i — co tui
dużo mówić — odmiennej od głośnej choćby' z

Teatru Ludowego i wrocławskiego wersji sce­
nicznej, również przecie adaptowanego dzieła.

MYŚLĄC „biada” — nie chciałbym. suge­
rować, że Jerzj’ Krasowski (bo to on

właśnie jest autorem wydanej przez
Wydawnictwo Literackie w Krakowie

^Sprawy teatru”) byłby w roli krytyka bez­
względny i niesprawiedliwy w ocenach. Bez­
względny. być może — ale z pewnością znający
się na rzeczy. A przy tym piszący z pasją esei­
sta i felietonista, który w pełni opanował war­
sztat pisarski. Nie mówiąc o zasobie wiedzy, po­
łączonej z wieloletnim doświadczeniem prakty­
ka i teoretyka teatru. '<

Nic dziwnego, że Krasowskiego ciągnie do pi­
kania. Zaczynął przecież od dziennikarstwa, za­
nim został aktorem a później reżyserem. Zre­
sztą i dziennikarstwo go nie zadowalało, skoro
napisał dwa dramaty oraz nowelę filmową —

skromnie, nawet zbyt skromnie nazwane przez
siebie ..próbami dramatycznymi”. Można je bo­
wiem ocenić i docenić bez tzw. wiary na słowo,
gdyż właśnie one otwierają książkę, podzielo­
ną przez autora na trzy części: próby drama­
tyczne, wypowiedzi o teatrze i felietony. Dwa
dramaty, powstałe we. Wrocławiu w łatach
1966—67, a więc po błyskotliwym okresie no­
wohuckim i może mniej błyskotliwym war­
szawskim —- ukazują nam wybitnego insceniza-
tora W roli dramatopisarza „całą gębą”. Zarów­
no „TRZECI MAJA” (dramat z r. 1791), jak
i „UKŁADY" (rzecz o r. 1806) wykazują nie
tylko nerw dramaturgiczny Krasowskiego, któ­
ry swobodnie i precyzyjnie buduje konstrukcje
swych utworów scenicznych — lecz także świet­
ne wyczucie języka, odpowiednio aichaizowa-
nego, płynność dialogów i dynamikę spięć bo­
haterów dramatycznych. A obok tych cech ra­
sowego dramaturga, prezentuje Krasowski ta­
fcie obeznanie z literaturą przedmiotu czy hi­
storią, że można by nimi wypełnić jeszcze kilka
dramatów dotyczących tematyki tego okresu
dziejów. Nie tylko naszego narodu. Najważniej­
szą jednak sprawą 'jest fakt, że mamy tu do
ezynienia nie z przeróbkami lub adaptacjami
cudzych dzieł, ale z oryginalną twórczością —

popartą za to profesjonalnym uczestnictwem w

„środku życia" teatralnego. Zresztą, jeśli idzie
© adaptacje,. to i na tym polu — prócz doku­

JERZY BOBER

ALE
DOPIERO w części felietonowej uka­

zuje swoje nowe oblicze pisarskie — zja­
dliwego polemisty, czy dowcipnego (dogra­
nie z ośliwości) obrońcy teatru przed...

krytykami. Zapędza -się tu w nie pozbawione
racji — choć tendencyjnie stężone — sformu­
łowania o niedokształceniu większości kryty­
ków (w przeciwieństwie do czasów dawno prze­
szłych). wobec sytuacji np. podwójnego dyplo­
mu wyższej uczelni — reżyserów. Nie lubi po­
uczeń, choć sam nieraz — jako felietonista —

to czyni. Myślę, że powinno się czytać te kró­
ciutkie. często błyskotliwe (i sarkastyczne) mi­
gawki polemiczne — by wyciągnąć z nich wnio­
ski oczywiste. Krytyka, być może, nie jest tak
dobra jak się niektórym krytykom i recenzen­
tom wydaje, lecz i reżyserzy-insceniżatorzy, w

ogóle ludzie teatru, nie zawszę (mimo papier­
kowych kwalifikacji oraz mnóstwa stopni nau­
kowych) potrafią kwalifikacje zawodowe w y-
pełnić twórczością, czyli talentem. Oczywiś­
cie, dokumenty i ' świadectwa są ważne, ale
w ł a s n a, wciąż pogłębiana wiedza (po obu
stronach) i ów dar wyczucia ideowo-arty­
stycznego. świadczą dopiero o jakości pracy w

teatrze praż o teatrze.

W „NOTATKACH reżysera” natomiast zaj­
muje się Krasowski „Zemstą” i „DON

JUANEM" — niemal na żywo odczy­
tywanymi i przełożonymi na język teo­

retyka, a następnie praktyka teatru. Pewnie, że
można się z autorem (i reżyserem-inscenizato-
rem) nie zgadzać w wielu propozycjach rozwią­
zań scenicznych czy wręcz spierających się z

twórcą dramatu i jego wizją (np. w „Zemście”),
ale nie sposób pominąć owej pasjonującej Kra­
sowskiego dociekliwości intelektualnej oraz ar­
tystycznej, aby przeżywany głęboko przez niego
utwór zbliżyć do współczesnego odbiorcy.
Uderza to zarówno w „Sprawie Don Juana”
(„w tej aferze' moralnej jest głębsze uzasadnie­
nie”),- jak też w kapitalnym eseju o Przyby­
szewskiej, gdzie praktyk-sceptyk teatru zostaje
wręcz porwany i zafascynowany talentem pi­
sarskim córki Przybyszewskiego; talentem, któ­
ry przerósł legendę oraz faktyczną twórczość
ojca. Pisze o tym Krasowski nie tylko suge­
stywnie, jak wyborny stylista — lecz także wy­
ważając. sądy i podbudowując każdy wywód
chłodnym przemyśleniem.

ROZPISAŁEM się o zwadach Krasowskiego
Z krytyką, choć pisze on w swej książce
o wielu innych aspektach życia teatralne­
go w kraju na przestrzeni lat 1966—1974.

I. to pisze tak ciekawie, że „Sprawę teatru” czy­
ta się niemal jak bestseller prozy. Oczywiście,
nawraca wciąż — choćby w podtekstach — do
tego, co on sam i teatr nasz mają aktualnie
„na wątrobie”. Z ironią, rubasznym humorkiem,
patetycznie (mowy i przemówienia, glosy w dy­
skusjach), piekielnie złośliwie, z furią lub „ce­
dząc przez zęby” — zawsze jednak opatrując
swe rozprawki nutą troski o stan polskiego tea­
tru, jego rozwój w teraźniejszości i w dniu ju­
trzejszym. Pisze z zaangażowaniem emocjonal­
nym i rozumowym. Jeśli emocje biorą górę, po-
zostaje refleksja intelektualna. Do spokojnego
„oglądu” czytelnika. I tak jest chyba dobrze,
gdy — po lekturze — opadną pierwsze wraże­
nia, by sam odbiorca mógł sobie odpowiedzieć:
jak. wygląda „sprawa teatru” w Polsce dzisiaj,
niezależnie od wszelkich kwestii dyskusyjnych
i kontrowersji, zasygnalizowanych przez Kra­
sowskiego. Przyjmując jego książkę z całym
bagażem „za” i „przeciw” — gorącą przecież,
nie pozostawiającą nikogo w obojętności wobec
zjawisk teatralnych w kraju, więc także i na

potężnym a ważnym odcinku kultury narodo­
wej. Zwłaszcza, że owe wypowiedzi Krasow­
skiego ujawniają nie tylko twórczego reżysera,
inscenizatora. wychowawcę, młodych kadr sce­
nicznych — lecz także (i przede wszystkim) pi­
sarza z prawdziwego zdarzenia. Można się z

nim zgadzać i kłócić, ale warto go także
czytać.

Myślę, że przyszłość pozwoli skreślić ze zbioru polskich prawd obiegowych tę,
która głosi, iż jesteśmy narodem języko wych nieuków. Polak AD 1977 chce się
uczyć języków obcych, i to bynajmniej nie z nadmiaru wolnego czasu. Politycz­
ne i gospodarcze decyzje ostatnich lat, otwierające granice tak idla kontaktów

oficjalnych, jak i masowego ruchu tury stycznego, ujawniły ogromne potrze-
b y w dziedzinie lingwistycznej edu kacji społeczeństwa.

Mój przyjaciel, który latami dowcipkował,
iż włada trzema językami, w tym dwoma...
od butów, opowiada o swojej przygodzie z-

hiszpańskim: w gablocie „Ruchu” zaintere­
sował go zeszyt z natrętnie brzmiącym tytu-
łem-pytaniem: Hdbla usted espanol?” —

którego sensu raczej się domyślił, niż zrozu­
miał. W środku — informacja, że w środy, o

19.15, w IV programie Polskiego Radia...
Teraz pokazuje stertę zapisanych • brulio­

nów, materiałów pomocniczych, kilkanaście
nagranych kaset magnetofonowych.

W redakcji lingwistycznej Polskiego Radia
rozmawiam o tamtejszym programie nauki
języków obcych. O audycjach, adresowanych
głównie do dorosłych, którzy dziś chcą uzu­
pełnić braki w edukacji, jaką wynieśli z róż­
nego szczebla szkół. Do tych, którzy z prak-

chaczy, do redakcji dotarły sygnały o oblężeniu
uniwersyteckich, otwartych lektoratów. Urucho­
mienie kursu nie było eksperymentem, a wręcz
koniecznością: kilkudziesięciotyśięczny nakład

korelującego z programem radiowym podręcz­
nika poszedł „na pr.iu”.

żj-
Redaktor Wanda Sudnik, kierująca pięcio­

osobowym zespołem lingwistycznej redakcji
jest zresztą zdania, że obecny program w

części tylko zaspokaja postulaty słuchaczy.
Ci ostatni domagają się kursów języka
szwedzkiego, włoskiego, esperanto... Może

przyjdzie i na to czas; jak na razie — niema,
czasu na antenie.

V
Trudno o dokładną odpowiedź na. pytanie,

jaka liczba słuchaczy korzysta z radiowych

KRZYSZTOF DOBOSZ

RZECZ, którą chcemy opisać, mieści się między doznaniami bardzo róż­
norodnymi. była to podróż artystyczna, czyli ciężka praca, była to radość
z kontaktu z rumuńską publicznością — chłonną, życzliwą, czułą, było
to poznawanie jeszcze raz bliskiego nam kraju". Teatr tarnowski im. Lud­
wika Solskiego wytworzył już pewną tradycję.wymiany spektakli, reży­
serów i scenografów, zaś kolejna wyprawa do Sibiu przj-rtiosła — moim
zdaniem, i nie tylko moim — sukces rzetelnie zapracowany.

E. Kijowska w „Kramie Karoliny”.

ZACZĘŁO się wszystko o godz.
,5.20 dnia 2 września 1977 r. —

skończyło o godz. 1.00 dnia 10
września. Co się zdarzyło między
tymi datami? Towarzyszyłem arty­
stom tarnowskim na trasie Tarnów
— Dukla — Słdwackie Nowe Miasto
—- Debreczyn — Oradea — Cluj —

Tirgu Mures — Sibiu. W dwóch mia­
stach dali oni trzy przedstawienia —

w Cluj — Napoka „Bezimienną
gwiazdę” Mihaila Sebastiana, reży­
serowaną przez rumuńskiego artystę
młodego pokolenia Juliana Visę, po­
tem powtórzyli tę rzecz 6 września
na scenie sibiańskiej, zaś 7 bm.

przedstawili Gbelderode'a „Escuria-
la” i „Kram Karoliny”.

Na czym polega wartość tego ro­
dzaju ekspedycji artystycznych?
Zważrąy, że Teatr Narodowy z Sibiu
gościł już w Tarnowie. Krakowie i
Kielcach dając „Opinię publiczną"’
Aurela Barangi. Otóż artyści po
prostu konfrontują swój sposób rea­
lizacji scenicznej, znajdują różny od
własnej publiczności sposób reakcji
na widowisko, prowadzą — że tak
rzeknę — twórcza dyskusję. Tym ra­
zem Polacy mieli specjalną satysfak­
cję,' jako że z "zapafłem poddali się
koncepcji reżyserskiej Visy — czło­
wieka skupionego, pracowitego, bar­
dzo oryginalnie pojmującego prawa
sceny. „Bezimienna gwiazda” bo­
wiem może zamienić się w czułost-
kowy melodramat. Reżyser rumuń­
ski nie dopuścił do-tego i prowadził
rzecz ciągle na granicy farsy, grote­
ski, małego realizmu. Piękna pani,
która wysiada na stacyjce po pro­
stu... Chandra Unyńska burzy porzą­
dek moralny małego miasteczka,
profesorowi — zapaleńcowi ofiaro­
wuje swe uczucia, do rozpaczy do­
prowadza pannę Kuku — plotkarkę
i nauczycielką po czym odjeżdża z

Ichimem, towarzyszem słodkiego ży­
cia w kasynach sinajskieb. Świetna
Anna Tomaszewska w roli Kuku,
Elżbieta Kijowska jako Bezimienna,
wprost nieporównany Zbigniew Go­
rzowski w roli Profesora, charakte­
rystyczny Naczelnik Dworca Jerzy
Wasiuczyński, Zbigniew Kłopocki
znakomicie realizujący etiudkę Pas-

cu — Sklepikarza, szmuglera, małe­
go nabieracza, wreszcie Jarosław Pi­
larski, Tomasz Pożniak, Janusz
Swierczyński, Janusz Andrzejewski,
nie wyłączając uczennicy, która jest
jeszcze... uczennicą i gra rolę bardzo
dobrze — zasługują na brawa. O-
trzymali ich wiele i w Napocę i w

Sibiu. Oczywiście musieli nieco o-

strzej akcentować '

ruchem, grą cia­
łem wartości sceniczne postaci. To
jest zrozumiałe, bo trzeba nieco
przezwyciężać barierę językową.

— Kłopocki. Błazenada, lęk, kłam­
stwo, śmierć'. To są po prostu znako­
mici aktorzy, którzy pokazali i dra­
mat i śmieszność władzy.

Jeszcze bardziej ekspresyjny był
„Kram Karoliny". Zasługa tutaj na

równi musi przypaść aktorom, sceno­
grafii Marli Adamskiej i reżyserowi.
Zemsta kukieł, uniesienia miłosne Ko-

lonibiny, Pierrota i Arlekina, świat

wyobrażeń właściciela kramu-strzelni-

cy Eoraksa (znowu ten Zbigniew Kło­
pocki — artysta o wprost nieograni­

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Natomiast to, co się działo w san

mym Sibiu podczas‘przedstawienia i
po przedstawieniu dwóch krótkich
sztuk Ghelderode’a świadczy o nie­
samowitej wprost sile oddziaływania
teatru. Obydwie sztuki wyreżysero­
wał znany tancerz krakowski, wy­
kładowca wyższych uczelni, Henryk
Duda. W „Escurialu” króla grał Ja­
nusz Swierczyński, błazna Wojciech
Droszczyński, mnicha Zbigniew Kło­
pocki, kata Tomasz Pożniak. Spek­
takl rozpoczyna się korowodem ta­
necznym dworu hiszpańskiego. Idą
w rytmie jak gdyby nieco rozproszo­
nym. Zamiana króla w błazna i bła­
zna w króla wygrana została abso­
lutnie do ostatniej możliwości inter­
pretacyjnej, co po progtu było wspa­
niałe. Swierczyński — Droszczyński

czonych możliwościach charaktery­
stycznych: gra ręką, ruchem nogi, twa­
rzą i niczego nie wulgaryzuje!) — moi

drodzy, to wszystko wytańczyli i wy­
powiedzieli na scenie sibiańskiej akto­
rzy tarnowscy. Nic dziwnego, że było
to całkowite porozumienie między sce­
ną i widownią. Brawa i kwiaty to du­
żo, to bardzo dużo. Ale nie wszystko.
Następnego dnia zaczęły
w prasie miejscowej
podkreślające olbrzymią
tystyczną tarnowskiego
rozmowie ze mną dyrektor i kierownik

artystyczny Teatru Narodowego w SI-
BIU, łon Buleandra podkreślił:

— Jest to piękny przykład podróży
artystycznej o głębokim sensie. Teatr

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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on winien być. „Wawel” był wystawiony ja­
ko wzór na ubiegłorocznych Targach Meblo­
wych w Poznaniu i został zatwierdzony do
produkcji. Owszem, zestaw kombinowany
„Cracovia” idzie jak woda i przydałoby się
go więcej, ale KFM nie może o tym decy­
dować na własną rękę — że np. będzie jej

, więcej, ale kosztem „Wawelu”.
Zniecierpliwiona poprawiam się na fotelu

— i nagle czuję, że to jakiś wyjątkowo wy­
godny fotel! Obicie też ładne, i kształt nowo­
czesny... W dyrektorskim gabinecie jest cały
taki zestaw: kanapa i dwa fotele. „Pewnie
odrzuty z importu” — myślę i głośno oświad­
czam dyrektorowi:

— Lepiej by pan takie coś produkował.

blowy WPHW przy ul. Dietla jest ciasny'i
meble w nim niszczeją.-KFM też nie ma ma­
gazynów — i błędne koło się zamyka. Meble
szybciutko wędrują poza Kraków, bo coś z

nimi trzeba zrobić. Więc idą do Warszawy,
Poznania, Łodzi, Katowic — wszędzie tam,
gdzie magazyny są po prostu większe. Dyr.
Pawlik w tym roku tak się zdenerwował fak­
tem, że handel nie bierze jego mebli, iż na

własną rękę uruchomił w lipcu ich sprzedaż
w świetlicy przyfabrycznej — i sprzedał me­
bli za 4,5 min złotych. Najwięcej poszło „Cra-
covii”. Dlatego, że był duży wybór kolorów.
W sklepach meblowych tego wyboru nie ma.

Sklepy, z braku magazynów, nie mogą po­
zwolić sobie na luksus prezentowania np.

>4.

.'*

£

DYREKTOR: ...to właśnie nasze. Zestaw wy­
poczynkowy „Krakus” za 15—18 tysięcy...

Dziennikarz: Przecież to jest t o, czego da­
remnie poszukują klienci! Tanie, ładne, wygod­
ne, na kanapie można spać. Dlaczego tego nie
ma w krakowskich sklepach?

DYREKTOR: Krakowski handel tego nie za­
mawia. Więc „Krakusy” wędrują w Polskę...

Pokrowce na „Krakusach” mają zamki bły­
skawiczne, można je łatwo zdjąć i wyczyścić.
Poduszki na kanapie mają drobną wadę:
„rozjeżdżają” się w czasie spania. Wystarczy

v mała korekta: np. spięcie ich od spodu ela­
stycznymi pasami. „Krakusa” każdy chyba by
kupił, ale tylko w tym roku krakowscy han­
dlowcy nie odebrali z KFM aż

go zestawu! Twierdzą, że „nie
•37 sztuk
idzie”.

te-

-

. ..a ja nie mam magazynów » musze, to jak
dy-najszybciej „wypchnąć” z fabryki

rektor.

Krakowski handel nie odebrał też w tym
roku z KFM 490 wersalek. Powód? Brak ma­
gazynów. Jedyny, do tej pory , magazyn n.e-

w dziesięciu kolorach. Więc są w

i klient
ko-
jest

„Cracovii”
jednym, dwóch, no, może trzech

wychodzi niezadowolony, bo ten akurat
lor nie pasuje mu do mieszkania. I tak
z większością mebli w Krakowie.

Za rok — następne Targi Meblowe w

znaniu. To na nich handlowcy wspólnie z

producentami zdecydują, jakie meble będzie
się robić i co w konsekwencji będzie w skle­
pach. Handlowcy też ludzie i może im się nie
podobać coś, co „szłoby”. zaś inny wzór ich
zdaniem będzie doskonały (jak „Wawel”) i
nikt go nie zechce kupić.

Sprzężenie zwrotne „handel—producent” rbyt
często działa wadliwie. Podejmuje się decyzję
produkcji — zgodnie ze wskazaniami handlow­
ców — i często jest to decyzja błędna. Nieste­
ty, z ekonomicznego punktu widzenia jest nie­
możliwe, aby taka — już „rpzhttlana” — pro­
dukcja danego zestawu mogła byt nagle zarzu­
cona, żeby dana fabryka mogła szybko przesta­
wić się na produkcję czegoś, cc jest bardziej
potrzebne. Na skalę wielkoprzemysłową nie

opłaca się też produkować mebli na sztuki, tyl-

Po-

ZS
ko całe zestąwy. Produkcją pojedynczych mebli
— regałów, półek, stołków, taboretów, stołów
itd. — ma zajmować się spółdzielczość i rzemio­

sło. Ma — ale czy się zajmuje w wystarczają­
cym stopniu?

Ten ..Krakus", na którym siedzę, coraz bar­
dziej mnie uwiera, choć taki wygodny. Sym­
bolizuje wlszystkie wady kontaktów produ­
centów z handlowcami. A dyrektorom nie
zazdroszczę. Jak nie oberwie im się od miej­
scowej władzy, to na pewno od
mają do powiedzenia najmniej,
klienci.

...jeszcze najlepiej jest temu ,__ , ...

przychodzi pośmiać się do pawilonu przy ul.
18 Stycznia. Bo on się pośmieje i będzie mu

raźniej, a te drogie meble z importu i tak
będą kupione. Nie o ich brak idzie sprawa,
ale o meble tanie, dostępne kieszeni przecięt­
nego nabywcy, ustawne nawet w małym me­
trażu. A wniosek nasuwa się tylko jeden: w

dialogu handlowców z producentami coś mu­
si mieć do powiedzenia klient. Na razie może

wpisywać się tylko w książki skarg i wnio­
sków. Trochę to mało i trochę za późno.

A na marginesie wędrówki od handlowców do

producenta rodzą się liczne i niepokojące py­
tania, na które dziennikarz nie jest w stanie od­
powiedzieć. Czemu projektanci mebli, obok ład­
nych i wygodnych, projektują tyle brzydkich
i nieprzydatnych do naszych skromnych metra­
żowo mieszkań? Czemu specjaliści od wyboru
projektów meblido realizacji bardzo często wy­
bierają rzeczy niezgodne z gustami i potrzeba­
mi klienta? Czemu skądinąd ładny (na papie­
rze) projekt w produkcji traci na urodzie (i wy­
godzie)? Dlaczego produkcji mebli tanich tak

często towarzyszy fuszerka? Czy tanie musi
oznaczać złe? •

I wreszcie: dlaczego, wędrując- od handlow­
ców do producentów i wysłuchując ich tacji
— nie tylko w branży meblowej — ma się u-

czucie, że obie strony
bią? Czy w atmosferze
chęci, pretensji i prób
łącznie drugiej strony,
monijnej współpracy z

tów?

central. Sami
Podobnie jak

panu, który

f

nawzajem się nie łu-

takiej wzajemnej nic-
obciążania winą wy-

można marzyć o bar-

pożytkiem dla klien-

Tylko 11O minut
w ETERZE

tycznych względów chcą posiąść znajomość
obcego języka. I do tych wreszcie, którzy
uczą się — dla samej przyjemności.

Kilka lat temu zaryzykowałbym twierdze­
nie, że działalność wspomnianej redakcji
przypomina orkę na ugorze. Dziś — radio
inspirując, samo jest inspirowane. Radio za­
chęca: uczcie się języków obcych! — ale za­
razem jest naciskane: uruchamiajcie dalsze
kursy, nadawajcie dłuższe lekcje! Sondaże
Radiowego Ośrodka Opinii Publicznej i Stu­
diów Programowych, ale przede wszystkim
listy słuchaczy wskazują jakiemu .społecz­
nemu zapotrzebowaniu wychodzą naprzeciw
językowe programy.

Angielski, rosyjski, francuski, niemiecki, hisz­
pański i łacina (sic!). Czas na antenie jest ściśle

limitowany: w blokach programu IV, przygo­
towywanych przez Naczelną Redakcję Progra­
mów Oświatowych i Popularno-Naukowych PR
110 minut tygodniowo przeznaczonych jest na

premierowe audycje lingwistyczne; drugie tyle
— w programie II — na poranne powtórki. To

tylko na pozór wygląda skromnie: każda
15-minutowa lekcja jest kondensatem, wyma­
gającym kilkugodzinnego rozpracowania
przez ucznia. Kto zetknął się z radiowym kur­
sem wie, że. metoda nauczania zmusza do ogrom­
nej, indywidualnej pracy. Ale też przynosi
efekty: po dwóch latach zyskuje się znajomość
języka, pozwalającą na swobodną rozmowę.

Właśnie — rozmowę. Jeśli licealna młódź
tak wytrwały i skuteczny opór stawia zabie­
gom pedagogów-lingwistów, podejrzewam, że

przyczyna leży m.in. w programie, preferują­
cym bierną znajomość języka. Radio uczy
języka „mówionego”: konia z rzędem temu,
kto' wpądł ria ,pomysł, by lekcje angielskiego
oprzeć .na kanwie frapującego, kryminalnego
słuchowiska, czy — poprzez rozbiór tekstów
przebojów znad Sekwany —, objaśniać arka-'
na francuskiej gramatyki i wymowy. Podob­
nych pomysłów było zresztą ostatnimi laty
więcej: dość wspomnieć o „prasowym” kursie
niemieckiego, którego celem było nabycie —

zwyczajnej, wydawałoby się — umiejętnoś­
ci czytania gazet; o kursie języka rosyjskiego,
traktującym o... Polsce, a 'zatytułowanym
„W oczach przyjaciół”. O kursach specjali­
stycznych. gdzię po francusku rozmawiano o

historii, literaturze i sztuce tego kraju: a po
angielsku — o skomplikowanych problemach
współczesnej, techniki...

Najkrótszą, bo zaledwie roczną historię mają
na radiowej antenie kursy hiszpańskiego i ła­
ciny. Za wprowadzeniem pierwszego przema­
wiał nie tylko fakt, iż mówi nim — poza Bra­
zylią — cała Południowa i Środkowa Ameryka,
ale też to, że jest językiem europejskiego kraju,
który do niedawna był dla nas zamknięty,
a z którym dziś łączą nas już nie tylko tury­
styczne kontakty. Łacinę wprowadzono do pro­
gramu radiowego, bo ze szkolnego usunął ją re­
sort oświaty. Posypała się lawina listów od słu-

kursów. Pewną wskazówką, choć niezbyt do­
kładną, może być liczba sprzedanych zeszy­
tów pomocniczych, których nakłady — dla
poszczególnych języków — wynoszą od 3,5 do
20 tysięłsy egzemplarzy (wiadomo już zresztą,
że gdyby były możliwości, rozeszłoby się ich
znacznie więcej). Skądinąd wiadomo, że z

kursów korzysta niekiedy po kilka osób w

rodzinie, używając jednego kompletu ma­
teriałów, pomocniczych; zdarza się, że pro­
gram trafia .do przypadkowego słuchacza,
który traktuje go jako uzupełnienie języko­
wej .edukacji, .zdobywanej gdzie indziej; że

niektórych lekcji słucha się na zasadzie;., roz­
rywki. Bo założeniem, którego ściśle się prze­
strzega, jest to, by każda lekcja była przede
wszystkim dobrą audycją.

Wbrew pozorom kurs radiowj’ nie jest kur­
sem tanim. Nie sposób korzystać z niego, nie
posiadając magnetofonu, nie dokupując stale
nowych taśm. To kosztuje. Radiowo-telewi­
zyjna wytwórnia „Vifon-Polteł” wypuściła
serię kaset z kompletem lekcji angielskiego
ale w cenie, która nie dla każdego jest do­
stępna. Na razie i tak na inne serie się
nie zanosi, jako że „Vifon-Poltel” zaintereso­
wany jest raczej wypuszczaniem kaset z na­
graniami gwiazd Sopotu, niż językowych
kursów. ,

Konkursy lingwistyczne, wyniki kontrolnych
prac pisemnych świadczą, że radiowa metoda
nauki przynosi efekty szybciej, niż inne trądy,
cyjne formy. Ale też nic łudźmy się, że j?st
łatwa: nikt jeszcze nie wymyślił sposobu opa­
nowania obcego języka mimochodem, bez współ­
działania ucznia, bez jego intensywnej samo­
dzielnej pracy. Takiej formuły nie znalazło jak
dotąd i Polskie Radio.

ZABYTKI DO WZIĘCIA

DfFÓT? WE FRYDMANIE

Z
SZOSY wiodącej od No­
wego Targu da Krościen­
ka trzeba zjechać w bocz­

ną drogę, by po krótkim czasie
znaleźć się we Frydmanie. Tam
nietrudno już trafić do dworu
Ilorwathów leżącego nie opodal
centrum wsi.

Ok. 1600 roku, Jerzy Horwath
z Palocsy wybudował tutaj
dwór renesansowy, stawiając go
prawdopodobnie w miejsce
wcześniejszego domostwa. Re­
zydencja ta jest jednym z nie­
licznych, zachowanych przykla*
dów wczesno-renesansowego bu­
downictwa o symetrycznym . u-

kładzie wnętrz. Jak na renesan­
sowy styl przystało budowlę
wieńczyła piękna, kuta attyka.
Niestety znamy ją już tylko z

zachowanych rycin, jako, że w

1S10 r. dokonano nie najlepszej
przebudowy dworu likwidując
attykę i zastępując dachy po­
grążone dachem, spadzistym nie

pasującym do linii architekto­
nicznej obiektu.

Zachowały się natomiast ory­
ginalne wnętrza. Na parterze oś

budynku przecina reprezenta­
cyjna, rozległa, sklepiona sień

z 4 pięknymi, kamiennymi por­
talami. Po obu stronach sieni

4

Fot.: Archiwum

mieszczą^ się, symetrycznie roz­
planowane pomieszczenia, rów­
nież ze sklepionymi stropami.
W narożnikach zaś zobaczyć
można: od strony frontowej wy­
kusze, a od strony tylnej — alr
kierze.

Ukształtowanie otoczenia dwo­
ru, widoczne pozostałości fos i
wałów świadczą o obronnym
charakterze budowli. Dwór był
zresztą wkomponowany w śre­
dniowieczny układ urbanistyczny
Frydmanu.

Nie opodal tego obiektu, na

przydworskim terenie widać
dwa niewielkie, ośmioboczne pu-
wilony, kryte kopułami. IV pa­
wilonach mieszczą się zejścia do
rozległych, dwupiętrowych piw­
nic na wzna, zbudowanych w Z

połowie XIX wieku. Piwnice
owe to sześć’ długich, sklepio­
nych kolebkowo korytarzy.

Frydmanowski dwór jest obec­
nie własnością prywatną. Miesz­
kańcy nie są jednak za stanie

przeprowadzić odpowiedniego
remontu i cenny zabytek z ro- .

ku na rolz niszczeje. Jego tear-

tość zabytkowa, i spora po­
wierzchnia (ok. 1000 m kw.) wy­
magają innego zagospodarowa­
nia. Dwór mógłby być znako­
mitym ośrodkiem pracy twór­
czej, a może regionalnym mu­
zeum. Frydman wszak przyna­
leży do Spiszą, która to piękna
i atrakcyjnie turystyczna zie­
mia nie ma swojego muzeum.

W piwnicach natomiast można
urządzić kawiarnie i restaurację
albo nawet ośrodek kulturalny.

EWA BARAN
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Jesteśmy w samym centrum miasta,
na placu o dwóch poziomach i wielu
ulicach wylotowych, wśród domów towa­
rowych wyrastających z podziemnego pa­
sażu handlowego, wśród stacji metra po­
łączonych przejściami z centralnym
dworcem kolejowym.

RZEBUDOWA Sztokholmu na wielopozio­
mowy zaczęła się w latach sześćdziesiątych.
W tym również czasie powstało mnóstwo sa­

telitarnych osiedli, tak, że u progu siódmego
dziesięciolecia skończyły się sztokholmskie pro­
blemy z mieszkaniami. Skończyły się tak rady­
kalnie, że dziś już grymasi się z powodu osiedli,
którym z początku towarzyszył wielki entuzjazm
opinii publicznej ze względu na ich racjonal­
ność i architektoniczną urodę. Ale. w miarę za­
spakajania głodu mieszkaniowego, zaczęto je na­
zywać „kamiennymi pustyniami”, prasa ich nie
kocha, ludzie się wyprowadzają. Gdzje? Z po­
wrotem do centrum, jeśli odchowali dzieci. Al­
bo na zielone przestrzenie domków z ogródkami.
Bloki zaś zasiedlają stopniowo Finowie, Jugosło­
wianie, Grecy przybyli do Szwecji w poszuki­
waniu pracy.

Widziałam te osiedla, te niewielkie domeczki
z piękną kompozycją bieli, bordo i brązu. U
wejść osłoniętych specjalnymi przegrodami (aby
każda rodzina miała- złudzenie samodzielności),
ustawione stoły i krzesełka wiklinowe, mostki,
często gęsto przerzucane nad szosą , w trosce o

dzieci mieszkające po' obu 'stronach osiedla, zie­
lone boiska i' zielone wagony metra, wyskaku­
jącej podziemi na powierzchnię.

TARÓWKA. Wyspa spięta z lądem niezli­
czoną ilością wielopoziomowych mostów,
przejazdów i klamer. Nic, tylko woda, czer­

wone mury i żółta poświata nieba A pod nią

K.. ;■■■... .

rozbrykana gromadka uczniów w drewniakach.
Czekając ha światło, zdążyli oczywiście urucho­
mić hydrofor uliczny, jedyną : rzecz, która im
wpadła w ręce na wysepce między rzekami po­
jazdów. Pomnik Gustawa tl Adolfa oraz budy­
nek Opery, mniej przyciągał moją uwagę —

przyznaję ze skruchą — niż ten fascynujący
ruch pojazdów, zawsŁe gotowych ..zatrzymać się
przed pojedynczym piechurem, na jezdni. Szv e-

dzi mają zwyczaj używać świateł mijania nawet
w biały dzień. Może po trosze dzięki temu, a

także dzięki znakomitemu stanowi dróg, Szwe­
cja zajmuje jedno z ostatnich miejsc w tabeli
wypadków drogowych. A kiedy obliczono, że
75 proc.'śmierci na szosach zdarza się kierow­
com, którzy nie mieli pasów bezpieczeństwa —

wprowadzono w 1975 roku obowiązek jazdy w

pasach. Obejmuje on wszystkie, samochody —-

również cudzoziemców.

Przy okazji jeszcze jedna uwaga: ostrożnie z par­
kowaniem. Znaleźć miejsce jest niezwykle truono,
a niewłaściwe zaparkowanie lub nieopłacenie ze­
gara postojowego grozi solidnym mandatem.

Wprawdzie zdarzają się wypadki pobłażliwości dla

nieświadomych przepisu zagraniczników, ale... Le­
piej już strzec się usunięcia samochodu z ulicy. A

już biada temu, kto pozostawi swój pojazd na uli­
cy przeznaczonej do sprzątania! Jak każę szwedzkie
zamiłowanie do czystości, każda z ulic sprzątana
jest gruntownie raz' w tygodniu, w nocy, od' 12 do
6 rano. Poza tym wiele autobusów zaopatrzono w

kabiny sanitarne, a publiczne umywalnie zazna­
czone są nawet na planie miasta. Osobny temat!
•Ale o czym to miałam pisać? O wąskich ulicach
starówki, o kamieniach i wodzie...

ZAMEK.
Polskim turystom kojarzy się z nim

oczywiście paradna zmiana warty, ale trze­
ba też wiedzieć, że niedaleko stąd do prze­

chowalni królewskiego okrętu .,Wasa”, który za­
tonął w 1628 roku w swej pierwszej podróży

EWA OWSIANY Szwecja przed wyprawą na Polskę. Wydobyty z dna mo­
rza i zrekonstruowany, jest jedną z największych
atrakcji Sztokholmu. Warto też obejrzeć, będąc
w tych okolicach, Muzeum Nordyckie Zawiera
ono wiele pamiątek, wywiezionych z Polski, ja­
ko łupy wojenne, a także zbroję Zygmunta Augu­
sta, którą podarowano Szwecji. Szkoda, że nie ma

tu biblioteki Kopernika zabranej z Braniewa i
Fromborka przez Gustawa Adolfa. Bezcenny za­
bytek przechowuje się w Uppsali w Bibliotece
Uniwersyteckiej. Owszem, były głosy, aby oddać
ją Polsce. Oponenci oświadczyli jednak, że na­
leżałoby oddać wtedy i inne świetności, zdobyte
w latach szwedzkich podbojów.

JEDZIEMY dalej. Radio nadaje komunikat.
Słucha go ok. 200'tys. alergików mieszkają­
cych w Sztokholmie i okolicach. Komunikat

informuje ich, czy mogą bezpiecznie wyjść na

miasto, ewentualnie — jak się zabezpieczyć
przed niekorzystnymi składnikami powietrza.
Dane do tego biuletynu uzyskuje się dzięki apa­
ratom umieszczonym na dachach, aparatom na­
śladującym system oddechowy człowieka. Wcią­
gają one na minutę tyle powietrza, ile wdycha
przeciętny człowiek, a pyłki, kurz i inne sub­
stancje uczulające przyklejają się do nawijanej
wewnątrz taśmy. Jakże by się to przydało kra­
kowskim alergikom!

Prowadzę was po ulicach tego miasta, nie zawsze

w myśl urbanistów, którzy konsekwentnie rozsu­
wają główne pasma ruchu „na boki”, celowo kom­
plikując ruch na niektórych ulicach. Realizuje się
też plan aglomeracji. Ze śródmieścia wyrzucono
już mennicę państwową, Instytut Hydrologiczny i
mnóstwo urzędów, niższych rangą. Stare drewnia­
ne budynki, zachowuje się z pietyzmem i przezna­
cza na ośrodki kulturalne czy kluby młodzieży. Jak

mocny jest w Szwecji ruch ochroniarski, niech

świadczy choćby słynny przykład z rozbudową szko­
ły. Aby przy okazji nie wycięto kawałka lasu —

mieszkańcy okolicy urządzili okupację terenu. Po­

ADAM FRYC

ZŁOTA

IGLICA
ADMIRALICJI

dobny wypadek zdarzył się przy budowie nowej
stacji metra. Wypadła akurat w miejscu, gdzie ro­
sły trzy wiązy. Gdy młodzież przyniosła ze sobą
hamaki i rozłożyła się pod wiązami obozem, wła­
dze, ustąpiły i przeniesiono stację o parenaście me­
trów dalej.

A KONIEC tej nieco chaotycznej wizyty za­
praszam was do dzielnicy Suder. Mówią, że
całkowicie odmienna od reszty Sztokholmu,

ze swoim własnym starym miastem na wzgó­
rzach, ze swoją własną tradycją. Tu na Bród-
way’u mieszczą się liczne* kina i lokale rozryw­
kowe, tu najwięcej wielkich reklam, ,a od ja­
kiegoś czasu pojawić się nawet wizerunek męż­
czyzny w stroju Adama, zachwalającego sałatkę.
(Jest to rezultat ruchu feministek domagających .

się — i w dziedzinie reklamy — równoupraw­
nienia). Widocznie jednak nie uznaje go nadał
właściciel, lokalu nocnego, gdzie na drzwiach,
poczerniałych od starości, takie oto widnieją
warunki wstępu: „Wejście dla kobiet od 23 lat,-,
dla mężczyzn — od 25”. >

A w ogóle to się wydaje. że w Sztokholmie '

najważniejszy jest spokój. Po 18-tej na ulicach
puchy, a wielka manifestacja przeciwko elek­
trowniom atomowym, na którą właśnie trafiłam,
przeszła sobie spokojnie, wstrzymano nawet
ruch samochodów.

O cenie spokoju niech świadczy także... sześć
zamachów bombowych, wymierzonych con­
tra hamburgerom. Kiedy pojawiła się w Sztok­
holmie restauracja popularyzująca to danie,
Szwedzi orzekli, iż jest to przejaw hołdowania
imperializmowi żywnościowemu. Wnosi on w

szwedzkie obyczaje obce wzorce i pośpiech nie­
godny, kulturalnego człowieka. Posiłek, powinien,
przecież zespalać uczestników stołu, nie wolno
pozbawiać go otoczki spokoju i kultury, atmo­
sfery odprężenia, tak bardzo potrzebnej w dzi­
siejszych czasach. Ńo, a o konsumpcji hambur­
gerów nie dą się tego powiedzieć.

___ .___z
ZŁOTĄ IGLICĘ ADMIRALICJI. PRZECINAJĄCA OSTRO NIEBO NAD

LENINGRADEM, POKRYŁY RUSZTOWANIA. METR ZA METREM POSU­
WALI. SIĘ PO NICH KONSERWATORZY. BY DOTRZEĆ DO BŁYSZCZĄ­
CEJ W SŁOŃCU KULI NA SZCZYCIE IGLICY. UMIESZCZONA NA WY­
SOKOŚCI 70 METRÓW BUCZAŁA CICHO POD NAPOREM WIATRU. W
■TEJ ŚRODKU KRYŁY SIĘ PAMIĄTKI POZOSTAWIONE PRZEZ ROBOT­
NIKÓW REMONTUJĄCYCH NIEGDYŚ IGLICĘ.

Niemy świadek wydarzeń
Historia nie omijała gmachu Admi­

ralicji. Widział ten gmach jak z pob­
liskich doków i stoczni wypływały
kiedyś statki floty. Piotra I. Patrzył na

Plac Senacki w, tragiczny ranek pow-'
stania- dekabrystów. A w październiku
1917 r. był świadkiem gdy wystrzał z

„Aurory” ogłosił początek nowej ery.
W tym gmachu mieściło się później
biuro ko-nstrukcyjnę, w któr-ym opra­
cowywano modele pierwszych silników
odrzutowych. Tu rodziły się' też pro­
jekty pierwszych statków kosmicznych.

Dla Teningradczyków budynek Ad­
miralicji nie jest jedynie obiektem
zabytkowym. Jest także częścią histo­
rii ich miasta. Postawiony za Piotra l
gmach byl potem kilkakrotnie przebu­
dowywany. Wieńcząca go iglica swój
zachowany do dziś kształt i rozmiar
otrzymała w 1738 r. I jeśli budynek w

ciągu wieków znflieniał swój wygląd,
ona pozostawała stale ta sama. Od
czasu do czasu wymieniano tylko
drewniane konstrukcje i odnawiano
pozłotę. Ostatni raz wzniesiono rusz­
towania nad wieża Admiralicji w

1923 r.

Skarb w złotej kuli

Wśród robotników rozeszła się wów­
czas pogłoska, że; w kuli na szczvcie
iglicy znajduję się skarbiec, w któ­
rym przechowywane są złote monety
i dokumenty związane z budową gma­
chu Admiralicji. Zawartość skarbca
intrygowała wielu. Dlatego też jeden
z kierujących pracami architektów,
nie mogąc ddczekać się zakończenia
montażu rusztowań, 'wdrapał się na

szczyt iglicy po linie. Kula rzeczywiś­
cie nie była pusta. Gdy jednak wresz­
cie 13 stycznia 1928 .p. otworzono ją,
znaleziono tylko pozłoconą miedzianą
tabliczkę, fotografię cara Aleksandra
III, jego żony , i następcy tronu, dwie
gazety oraz srebrną szkatułkę z za­
pieczętowaną kopertą. Gdy specjalna
komisja otworzyła kopertę, wysypały
się z niej dokumenty, mówiące o re­
moncie iglicy i fotografie ostatniego
cara Rosji Mikołaja.. II i jego żony.
Jak wynikało z dokumentów, koperta
i .szkatułka włożone zostały do kuli
po pracach remontowych przeprowa­
dzonych w 1901 r.

„Skarb” złotej kuli okazał się więc
znaleziskiem nie tyle' cennym co ory­
ginalnym; Tabliczka przekazywała po­
tomnym, że „pokrycia iglicy nowymi
płatkami złota dokonano w 1886 r...”

W 50 lat później
W maju 1977 r. nad złotą kulą iglicy

Admiralicji znów pojawili się ludzie.
Z wnętrza kuli tym razem wydobyto
miedzianą szkatułkę. Znajdowały się
w niej gazety z kwietnia 1929 infor­
mujące o przebiegu prac remontowych.
Położył: je tam robotnicy zatrudnieni
przy nich w latach 1928—1929. Pozo­
stawili oni także list do swoich na­
stępców. Szkatułka — jak wynika z

jego treści — włożona została do kuli
30 kwietnia 1929 r.

„Wszystkie te dokumenty — pisali
robotnicy remontujący iglicę — zain­
teresują z pewnością Tych, którzy za lat
pięćdziesiąt przyjdą tu po nas. gdy
znów nadejdzie czas, by odnowić złota,
iglicę”.

Wiele jest we współ­
czesnym świecie
zjawisk, które nie

przypadają do gustu pe­
kińskim politykom. Ale

najbardziej wyprowadza­
ją ich z równowagi wszel­
kie wieści świadczące o

rosnącej sile gospodarczej
współpracujących ze sobą
krajów socjalistycznych.

zbacza się niską jakością I jest
trudna do sprzedania na ryn­
kach zagranicznych. Pod ko­
niec zaś artykułu jego autor —

jak gdyby zapomniał o swo­
ich. wywodach — ubolewa, że

Bułgaria zmuszona jest wywo­
zić do ZSRR ogromną więk­
szość swej produkcji.

SZCZEGÓLNIE zaciekłe, a

zarazem niedorzeczne, są

żywe słowa, jakimi posługuje
się w swych artykułach „Żen-
minżipao”, to pozostaje żałosny
w swej absurdalności i ekono­
micznym analfabetyzmie pro­
gram. Co na przykład propo­
nują pekińscy „doradcy” Mon­
golskiej Republice Ludowej?
Proponują ni mniej ni więcej,
tylko żeby nie przyjmowała
ona pomocy technicznej brat-

ANATOLU KRUSZINSKI

dę, by nie kupowali w ZSRR

niezbędnych surowców, nie
włączali się do międzynarodo-
węgo podziału pracy, lecz li­
czyli tylko na własne siły.

JAK SŁUSZNIE zauważa
czechosłowackie „Rude Pravo”,
za antyśowietyzmem pekińskiej
propagandy w jej napaściach
na RWPG kryje się elementar-

CHINY
WŚRÓD obiektów swej woj­

ny propagandowej Pekin już
dawno wysunął na czoło Radę
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej i socjalistyczną integrację
gospodarczą. Systematycznie a-

takuje on zespołową budowę
gazociągu Orenburg i -wspólne
mongolsko-radzieckie towarzy­
stwo „Mongołsowowietmet”:
międzynarodowy podział pracy
krajów socjalistycznych i

uzgodnioną między nimi spec­
jalizację w różnych dziedzinach

produkcji: . zaopatrywanie kra­
jów RWPG przez ZSRR w su­
rowce oraz rosnący udział ma­
szyn i urządzeń w ich wzajem­
nej wymianie handlowej. Krót­
ko mówiąc, maoistom nie w

smak jest .wszystko bez wyjąt­
ku/ ćo dotyczy Socjalistycznej
integracji gospodarczej. Szkalu­
ją ją niewybrednymi słowami,
a że nie dysponują przy tym
realnymi argumentami — czę­
sto Dooadaja w sprzeczności.

PRZYKŁADEM wzajemnie
wykluczających się oszczerstw

może być obszerny artykuł
„Żenminżipao” atakujący za­
ciekle stosunki radziecko-buł-

garskie. Najpierw stwierdza się
w nim. że jakoby z winy
Związku Radzieckiego produk­
cja przemysłowa Bułgarii od-

maoisto-wskie napaści na wszel­
kiego rodzaju przejawy opartej
na wzajemnych korzyściach
wymiany handlowej między
bratnimi krajami. Np. tenże
dziennik pekiński w jednym z

artykułów „demaskuje” stosun­
ki handlowe ZSRR-NRD, oskar­
żając przy tym Związek Ra­
dziecki jednocześnie o dwa

wzajemnie wykluczające się
..grzechy”: o rozszerzanie sprze­
daży ropy naftowej, gazu i ru­
dy- oraz o dążenie do jej ogra­
niczenia...

SPRZECZNOŚCI pekińskiej
propagandy są o tyle zrozu­
miałe, że nie można przecież
dowieść tego, co jest nie do
udowodnienia. I dlatego wszel­
kie próby maoistów zmierzają­
ce do wbicia klina we wzajem­
ne stosunki między krajami
RWPG i osłabienia socjalistycz­
nej integracji gospodarczej
skazane są na niepowodzenie.

Jeśli odrzucić wszelkie obel-

nieb krajów i nie dążyła do

wyrównania z nimi swego po­
ziomu gospodarczego. ■Co zaś

„zalecają” maoiści europejskim
krajom socjalistycznym? Dla
nich mają oni „zbawienną” ra­

ny antysocjalizm, chęć szkodze­
nia wszystkim krajom socjali­
stycznym. Pekin od dawna już
dąży do osłabienia państw soc­
jalistycznych, do zakłócenia ich-

braterskiej współpracy.

Jedna z ulic w Pekinie.

Zguby

•»
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Hufca

24 lat,

GUMULA Czesława, zam.

"Maśzków 5, zgubiła legity­
mację uczniowska, wyda­
ną prze? Zespół Szkół Ga­
stronomicznych w Nowej
Hucie.' ■ g-24064

ogłasza PRZYJĘCIA
do Ochotniczego Hufca Pracy dla młodocianych,

w wieku od 16 do 18 lat, w celu nauki zawodu.

KOrODZIEJ ■Marian, zam.

Wilczyce 40. zgubił legity­
mację szkplną nr 156/z,

. wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową w Li5
manowej, S-12398

W okresie nauki zapewnia się:

STRUZIK Bogusław, zam.

Nowa Huta os. Urocze
1/163. zgubił legitymację

■uczniowska wydaną przez
Zespół Szl^ół Gastronomi­
cznych w Krakowie • No­
wej Hucie. -

g-24256

ZAJĄC Jan, zam, Prze-
slawice 57, zgubił legity­
mację szkolną, wydaną
przez Zasadniczą Szkodę
Zawodowa Huty im. Leni­
na. g-24065

C.ZOSNYKA Kazimierz —

Biała 48. p-ta Łęg Tar­
nowski zgubił przepustkę
siatą nr 5805/7354, wyda­
ną przez FSE „Tamel” w

Tarnowie. T-22769

POPIELAK Izabela, Kra­
ków. os . Kolorowe 17/45,
zgubiła legitymację' stu­
dencką nr 12709 — wydaną
przez AE w Krakowie.

g-24018

STANO Anna. Kraków’ —

Rzeźnicza 5/17, zgubiła le­
gitymację studencka WSP.

g-24161

SZKLARCZYK Władysław
— Tarnów, Wałowa 19 —

zgubił legitymację służbo­
wą nr J 000811 - wydaną
przez ZK w Tarnowie.

T-22772

KRZYSZTOFIAK Andrzej,
zam. Chabótyka 153. zgubił
dowód wpłaty na samo­
chód Zaporożec, z 28 li­
stopada 1975 r.

S-1239I

śła-montażysta ♦ operator sprzętu budow­

lanego ♦ ślusarz ♦ posadzkarz ♦ malarz

♦ stolarz ♦ blacharz budowlany ♦ opero-

tor form betonowych.

CHĘCIŃSKI 'Wojciech —

zam. Kraków, ul. Zapol­
skiej 33 A, zgubił legity­
macje studencką, wydaną
przez Akademię Rolnicza
w Krakowie.

g-24179

SZYMULA Grażyna, zam.

Skawina, ul. Tyniecka 58,
zgubiła legitymację szkol­
ną-nr 536/75. wydaną przez
Technikum Elektryczne w

Skawinie. g-24172

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA nr 10

pokój 426, telefon 634-40, wewn. 206,

w porozumieniu
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

do 2’letniego Stacjonarnego Ochotniczego
Pracy - dla młodzieży w wieku od 18 do

w celu nauki zawodu,

w specjalnościach:
murarz-tynkarz ♦ betoniarz-zbrojarz

Warunki

♦

zakwaterowanie, z wyżywieniem za częściową
odpłatnością
ukończenie nauki zawodu lub przyuczenie do

zawodu

odbycie szkolenia wojskowego w oddziale

samoobrony.
przyjęcia:
przedłożenie świadectwa ukończenia ostatniej
klasy szkoły podstawowej
dowód osobisty♦
ostatni dokument wojskowy (to jest dowód I

rejestracji i książeczkę wojskową)

Junacy korzystają z wszelkich świadczeń socjalno-
bytowych, zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
w budownictwie. K-5741

niiiitiiiiiiiiiiiiiiiiniiHHiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiittHiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiHiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiinnniiimiłiiiiiiiiiiiHiHiniiiininniiiiirii

| KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
| w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10,

s pokój 426 - telefon 634-40, wewn, 206,

w porozumień’!’
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

w specjalnościach;
♦ MURARZ-TYNKARZ ♦ BETONIARZ ♦ CIEŚLA-

' MONTAŻYSTA ♦ MALARZ ♦ STOLARZ ♦
POSADZKARZ ♦ BLACHARZ BUDOWLANY

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:
podanie o przyjęcie w obranym zawodzie ♦ świadectwo
ukończenia ostatniej klasy szkoły podstawowej ♦ zaświad­
czenie o stanie zdrowia, wydane przez lekarza zakładowego

♦ pisemną zgodę rodziców ♦ dowód osobisty rodziców (do
wglądu).

Młodzież ma zapewnione warunki nauki i pracy oraz „

wszelkie uprawnienia socjalno-bytowe, przysługujące z

młodzieży. K-5746 5
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ZJEDNOCZENIE

BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO w KRAKOWIE

w porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OHP

ogłasza PRZYJĘCIA MŁODZIEŻY
(mężczyzn) w wieku 18—24 lat

DO HUFCA PRODUKCYJNEGO

zorganizowanego w Jaworniku k. Myślenic.

Zjednoczenie i Hufiec zapewniają:
zakwaterowanie w hotelu

wyżywienie (częściowo odpłatne przez junaka)
umundurowanie
ukończenie Podstawowego Studium Zawodo­
wego lub Zasadniczej Szkoły Zawodowej
zdobycie zawodu:
— murarza-tynkarza
— stolarza
— betoniarza-zbrojarza
ukończenie dodatkowych kursów zawodo­
wych w zakresie:

<— obsługi ciężkich maszyn budowlanych
— obsługi lekkiego i średniego sprzętu

budowlanego
— spawania gazowego i elektrycznego
uzyskanie prawa jazdy kat. B
szkolenie wojskowe w systemie obrony cywil­
nej (po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)
wynagrodzenie wg stawek obowiązujących
w budownictwie.

Na terenie hufca znajduje się:
♦ świetlica
♦ sala telewizyjna
♦ biblioteka
♦ boisko sportowe.

Atrakcyjne formy spędzania wolnego czasu organi­
zuje Kadra Hufca.

Zgłaszając się do hufca należy przedłożyć
następujące dokumenty:

.

• ostatnie świadectwo szkolne
♦ dowód osobisty
♦ książeczkę wojskową lub zaświadczenie

z rejestracji wojskowej.
Kandydaci proszeni sq o zgłaszanie się:

— w Sekcji Pracowniczo - Ekonomicznej Zakładu

Szkolenia i Usług Socjalno - Bytowych przy
ZBK w Krakowie, ul. Karmelicka 1, III piętro,
teł. 293-71, 248-60, 251-84

— lub w Komendzie Krakowskiej OHP — Kra­
ków, al. Słowackiego 44.

Bezpłatne bilety na przejazd
zarządy FSZMP właściwe dla

kandydata.
Po ukończeniu OHP junakom

zatrudnienie w przedsiębiorstwach podległych Zjed­
noczeniu Budownictwa Komunalnego.

KOLEDZY! Przychodząc do nas zdobędziecie
poszukiwany i popłatny zawód! BUDOWNICTWO
CZEKA NA WYKWALIFIKOWANE KADRY!

do Krakowa wydają
miejsca zamieszkania

gwarantuje się dalsze

s

gSB
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M. Bułhakow: Moliere. czyli zmo­
wa świętoszków — 19.15, MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): E Westphal:
Te twoje chmury — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): S. Wyspiański:
Wyzwolenie - 19.13, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Mrożek:

Emigranci — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): A. Fredro; Zem­
sta — 19.30 . LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): T. Wieżan: Nasze kawaler­
skie — 13.30 (abonamenty nieważ­
ne, przedst. zamjtn.), MUZYCZNY

(Lubicz 43): G. Feydeau: Pchla w

uchu — 19.15 (premiera prasowa),
GROTESKA (Skarbowa 2): M. Po-

liwanowa: Byl sobie król — ió,
KOLEJARZA (Bocheńska 5) . Gdzie
diabeł nie może — 19. TEATR STU­
DENCKI PWST (Barbakan): J.

Słowacki: Ksiądz Marek — 20. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka I): Or­
kiestra i Chór PFI< — j . Katiewici

(dyrygent), K. Danczowska (skrzyn­
ce). w programie: K. Szymanow­
ski, B. Szabelski i W. Kilar — 13.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: W. A. Mozart:

Wesele Figara — u (scena opero­
wa), Moliere. czyli zmowa świę­
toszków — 19.15. MINIATURA: Te

twoje chmury — 19.15, STARY:

Wyzwolenie. — 19.15, KAMERAL­
NY : Emigranci — 19.15, BAGATE­
LA: Zemsta - 19.30, LUDOWY:
Nasze kawalerskie — 19.15, GRO­
TESKA: A. Stalony-Dobrzański:
Był sobie król — 17 (premiera pra­
sowa). KOLEJARZA: Gdzie diabeł
nie może — 19. TEATR STUDEN­
CKI PWST (Barbakan): J. Słowac­
ki: Ksiądz Marek — 20.

SOBOTA
■ KDK „POD BARANAMI” (Ry­

nek Gl. 27) ogłasza zapisy na wy­
kłady prowadzone przez prot. w.

Hodysa. Pierwszy wykład z cyklu
..Twórcy nowoczesnego malarstwa”

odbędzie się 28. IX. br., zaś „Sztu­
ka nowożytna we Wlosiech” —

5. X . br. Zapisy przyjmuje KDK

poniedziałki, środy i piątki w

godż. od 9 do- 14, a we wtorki,
czwartki i soboty w godz.. od 14
do 19. Opłata roczna za każdy
kurs wynosi 120 zł, dla emerytów
i studentów — go zł. GALERIA
RWA (Szczepańska 3a) zawiada­
mia. że Targi Sztuki Ludowej
CEPELIA-COOPESIM czynne bę­
dą w- salach Pawilonu Wystawowe­
gododnia21.IX.wgodz.od10
rlo 13 ■ MDK (Czackiego 11) za­
prasza młodzież szkół podstawo­
wych i średnich na lekcje tańca.
Udział w zajęciach bezpłatny.
Zapisy przyjmuje MDK w środy
i soboty w godz. od 15 do 20. lub’

telefonicznie 655-30 ■ ESTRADA
KRAKOWSKA zaprasza do FIL­
HARMONII KRAKOWSKIEJ na

Koncert roku pt. ROSIEWICZ
SHOW z udziałem A. ROSIEWI­
CZA, J. NIEZYCHOWSKIEGO,
ASOCJACJI HAGAW, FAMILII
ATLAS oraz grupy baletowej
FANAT. Prowadzi J. BUDZYŃSKI.
Równocześnie Estrada Krakowska

zawiadamia, że występ w planowa­
nym terminie na dzień 24 i 25 . tx.

br. nie odbędzie się lecz w termi­
nie późniejszym.

SOBOTA
DOM Żołnierza (Lubicz 15):

Oddział (USA 15 lat) łłłjtóoo — 16.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Omen

(ang. la lat) — 15.45, 13, 20.15.
KULTURA (Rynek GI. 27) : Nie­
winni o brudnych rękach (Ir. 13

lat) */o» — 9. 11.15, 13.30, 15.45, 20,
Podróże z Jakubem (węg. 15 lat)

»*»/’ — 18. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Człowiek z marmuru

(poi. 15 lat) — 14.45, 13.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5) ; Raf-

lerty i dziewczyny (USA 15 lat)
**/»’ — 16. 18, 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Niewierna
żona (Ir. 18 lat) **/eo — u, 17.30,
19.30 . Za mostern (runi. 15 lat) */°°
— 15.30. PASAŻ BIELAKA: Przy-
gody Bolka i Lolka (poi. b .o .) —

10- 11, 15, 16. 17 Nie lubię ponie­
działku (poi. b .o .) */oa»

_ 12, Nie

ujdzie ci to płazem (fr. 15 lat)
*/®» — 18. 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Płonący wie­
żowiec (USA 15 lat) **/«55o — 15,
18. SFINKS (os. Górali 5): Godzi­
ny grozy (ang. 15 lat) **/oooo

_

16.

18, 20. SZTUKA (Jana 4) : Dzień

Iluzjonu — Shirley Mc Laine —

gwiazda miesiąca — 10.15, 12.30,
15.43, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10); Pocałunki z Hong­
kongu (fr. 12 lat) — 16. 18, 20.

Świt M. SALA (os. Teatralne 10):
Lady Caroline Lamb (ang. 15 lat) I

*/°° — 15, 17.15. 19.30 . ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7) : Z

przymrużeniem oka (fr. 18 lat) */r-°
— 15 45. 18. 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7) : China-

town (USA 15 lat) ***/ooon
_ 15,

17.30, 20 TĘCZA (Praska 27) : Ry­
walka (fr. 15 Jat) */»»

_ 17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) **}'«■»» — io, 12.15, 16.30 Omen

(ang. 18 lat) —18:45, 21. UGOREK

(os. Ugorek): Podróż kota w bu­
tach (jap. b.o .) _ 17, Mor­
derstwo w Orient Expressie (ang.
15 lat) *»/«• — 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Kariera na zlecenie

(Ir. 18 lat) — 10, 12.30, Mi­
lioner (po). 12 lat) — 15.45, 13,
Zapach kobiety (wł. 13 lat) ***;ooo
— 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): W mroku nocy (USA 18 iat)
***/'*’

_ io, 12.15, 20.15, Kochaj
albo rzuć (poi. b.o.) **/oooo — 15.45,
13. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Mistrz rewolweru (USA 15 lat) */°°°
—• 10, 12.15. Strach nad miastem

(fr. 13 lat) **/’“« — 15.45. 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Sza­
cowni nieboszczycy (wł. ls lat)
****/ow

_ 15,45, i8| 20J5. WISŁA

(Gazowa 25) ; Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) «*/ocoo

_

11 . ig, jo,
Js.k rozpętałem n wojnę światową
cz„ n (poi. b.o .) _ 13, 15.30 .

WIEDZA (Rynek GI. 27): Biblia

eż. III (poi. b.O .) — 17.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Płoną­
cy wieżowiec (USA 15 lat) «/»••
— 16. 19.

GDOw — Promyk: Alfredo, Al­
fredo (wł. 18 lat) »»/»■> — sob. 19.
niedz. 16.30 . 19. KRZESZOWICE —

Nowości: Gdzie w-bda czysta i

trawa zielona (poi. 15 lat) •»»»,»•
— 16. 13. 20, MYŚLENICE — Wis­
ła; strach nad miastem (fr. 15 lat)
**/««•

_

iS 30 17.45, ,0. PROSZO.

WICE — Syrenka: Sam na sam

(poi. 15 łat) **/»• — sob. 19, niedz..
17. 19. SKAWINA — Junak: Barwy
ochronne (poi. 15 lat) ***/ooo —

sob. 17, 19, niedz. 15, 17. 19, Hut­
nik: niecz., SKALA — Grota: Ry­
walka (Ir. 15 lat) */»« — 16, (3.
SŁOMNIKI — Czar: Serpico (wł.
USA 13 lat) *«4*/ooe

__ soj>. 16.30 .

19. niedz. 15, 17- .30. 19. WIELICZKA
— Górnik; Pojedynek potworów
(jap. b.o .) — sob. 16.45, 19.
niedz. 15, 17, 19.

NIEDZIELA

bom -Kołnierz<: Bajki — 12.30 .

Oddział (USA 15 lat) »**/=oo
_ ig,

13. KIJÓW: Omen (ang. 18 lat) —

11, (13.30 seans z.amkn.j, 1.5 .45, 13,
20.15. KULTURA: Niewinni o

brudnych rękach (Er. 18 lat) »/«»
— 9. 11 .15. 13,30. 15.45, 20. Doktor

Judym (poi. 12 lat) */»» — 13.
MŁODA GWARDIA; Człowiek z

marmuru (po). 15 lat), ****/=»t’ —

12, T4- .45, 13. MIKRO: Pirat '(rfieks;
b.o.)- ♦/»« — u (popoł. seanse

jak w sob.) . MASKOTKA; Bajki
— 11, 12, Niewierna żona (fr. 18

lat) — 15.30. 17.30, 19.30 . PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 12, 13. 14.

15, 16. 17. Nię ujdzie ci to płazem
(fr. 1.5 lat) **/»<> — 13, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.) .

SFINKS: Bajki — 11 . 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.). SZTUKA:
Chinatown (USA 13 lat) ***/oooo
10. 12.30 . 15.30, 13. 20.30. ŚWIT D.
SALA: Briiannic w-niebezpieczeń­
stwie (ang. 15 lat) •»/«•

_

13
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(popoł. seanse jak w sob.) . ŚWIA­
TOWID D. SALA: Na tropie sokoła

(NRD 15 lat) — 11.15 (popoł. sean­
se jak w sob.) . TĘCZA: Bajki —

11, Tomek Sawyer (USA b.o.)
**/eoo

__ 15, Rywalka (fr. 15 lat)
*/oo

_ 17, 79. UGOREK: Bajki —

13, 14, Podróż kota w butach (jap.
b.o .) **/eoo — ig. Morderstwo w

Orient Espressie (ang. 15 lat) **/00°
— .17, 19. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Niezwykle przygody Włochów w

Rosji (ZSRR-wł. b.o.) . */°°o — 13

(popoł. seanse jak w sob.) . WIE­
DZA; niecz. WISŁA: Bajki — 11,
12. Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową CZ. II (poi. b .O.) */ooco

_

J3

Drapieżca (fr. 15 lat) */oo°
_ ig,

18, 20. ZWIĄZKOWIEC; Bajki —

12.15 (popoł. seanse jak w sob.).

SKAWINA — Hutnik: Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
*«*/oeo

_ 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

WYSTAWY I

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16

—18). Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. nie^z. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.

WOJCIECHA (Rynek Gl.) sob. (9—
16), niedz. (13—17), WIEŻA RATU­
SZOWA (Rynek Gl.) : sob. niedz.

<9—14). GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce: sob. (10—16) niedz. (9—
15) , (sale wystawowe na III p.
niecz.), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): sob.
niedz. (10—16), NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): sob. niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
3): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16) niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(p,l. Wolnica 1): Indianie Ameryki
Południowej: sob. niedz. (10—15),
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14), FRANCISZ­
KAŃSKA 4: sob. niedz. (niecz.),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): sob. niedz.

(9—14). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 34): sob., niedz. (nieczynne),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): sob. (14—18), niedz.(.10—14),
MUZEUM GEOLOGICZNE (Senac­
ka 3) : Świat zwierząt 1 roślin epok
ub. oraz zbiór skał i minerałów:
sob. niedz. (niecz.) . MUZ. LENINA

(Topolowa 5) : Stała wystawa —

LENIN W POLSCE oraz FELIKS
DZIERŻYŃSKI — RYCERZ RE­
WOLUCJI: sob. (10—17), niedz. (10
— 13). MUZ. ML . POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28): Folklor

wsi podkrakowskiej; sob. niedz.

(111—14), MUZ. IV PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob. niedz. (10—
16) , MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej: sob.'. .niedziela (9—13), MLŻZ.
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI:

„(al. Planu 6-letniego 17): sob.
niedz. (10—14), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (7—18), GALERIA RTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
YENUS; sob. niedz. (9—21), GA­
LERIA BWA (pl. Szczepański Sa):
Międzynarodowe Targi Sztuki Pu­
dowej : sob. niedz’. (11—18), PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Malarstwo Jana LEBENSTEINA:
sob. niedz. (10—17), SALON TPSP

(Ń. Huta, al. Róż 3): sob. niedz.

(11—13), GALERIA „B” DESA

(Bracka 2): Wystawa plakatu ar­
tystów z Lipska: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 3): B. KWIECIEŃ — tkani­
na — malarstwo: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(N. Hula, os. Kościuszkowskie 5):
Wystawa Ii. ZIELIŃSKIEGO: sob.

(11—19). niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34) : sob. (10—17)
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): sob. (10—13), niedz. (10—
14), GALERIA „PRYZMAT” (Łob­
zowska 4) ; Wystawa S, CSORBY,
K. MAYORA i R. ŚWIERKIEWI-
CZA; sob. (10—18) niedz. (niecz.),
GALERIA „STU” (al. Krasińskiego
16): sob. niedz. (nieczynne). KLUB
MPiK (Maty Rynek 4) ; sob. (10—
21), niedz. (11—15), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): wysta­
wa gwaszy J. GAJEK — SY­
NOWSKIEJ: sob. (10—20), niedz.

(16—20).
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­

SNEJ (Stolarska 8—10): . Targi
Sztuki Ludowej.; sob. niedz. (11—
19).

GALERIA „POD GRUSZKĄ”
(Szczepańska i): Morze w malar­
stwie — Z. KOBLAŃSKIEJ: sob.
niedz. (17—32). G.ALERIA ..Pasaż

Bielaka”: Akwarele I. Delekta-

Wicińskiej: sob. niedz. (9—22).

MYŚLENICE - BWA - GALE­
RIA (3 Maja) : Grafika S. DAM­
SKIEGO: sob. riiedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Malar­
stwo St. Wyspiańskiego: sob.
niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski): (9—19).
Ogród Botaniczny (Kopernika)

(9—20).
Salon gier sport. -zręczn., Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10-21).
Salon automat., sport.-zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.

CYRK „BAJKA” (plac przy mo­
ście Grunwaldzkim): (14 i 17).

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; (sob.) Prądnic­
ka 35 (niedz.) . os . Na Skarpie 65.
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko-
cim (niedz.) os. Na Skarpie 05,
UROLOGICZNY: (sob.) Prądnic­
ka 35 (niedz.) os. Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: (sob. niedz.)
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

(sob.) Wilkowice (niedz.) os. Na

Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel, 251 (cała do­
bę).

INFORMACJA fiLUŹJBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8-22), te!.

240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr S (al.
Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18-
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os Jagiellońskie bl. 1) —

lei. 469-15 (18-22).

PRZYCHODNIA REJ. nr I (Gal­
la 24) - -tel. 721-3S ^18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18-22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych orai przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33.

informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
2 625-50 . Lotnisko Balice 190-29 N

Huta 422-22 Krzeszowice 9,
23, Jerzmanowice 48. Proszowice 9.

Myślenice 999. Skawina 9. Wielicz­
ka 9 233-54

POGOTOWIE WODNE MO - tel.
i 620-93. czynne całą dobę.

SOBOTA — NIEDZIELA
Rynek Gl. 42, Pstrowskiego 94,

Długa 88, N. Hula, Centrum A, bl.

3, pl. Wolności 7, Rynek Podgór­
ski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 450

SOBOTA. NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 223-M

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.

Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PED1A-

IRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel.

295-78. 225-66.
TOWARZVSTWO SWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13)

’
— tel. 278-08 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA; 611-42 (14—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

1 RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC) (16—19).
, TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gl. 27. pok. 144 tel. 244-02.

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, al. 29 Listopada
30 telefon 160-44 . czvnne 6—22.

INFORMACJA TOKSYKOLOGI­
CZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na lali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.Ó0, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

8.10 Uwaga — bądź przezorny na

drodze. 8.15 Estrada przyjaźni.
9.05 Dla kl. III i IV (wych. muz.).
9.25. Uwaga — bądź przezorny na

drodze,. 9.30 Kielecki konc. rozr.

9.45 Muz. wycinanki. 10.08 Pios.
A. Osieckiej. 10.30 „Przedwiośnie’4
— frag. pow. S . Żeromskiego. 10.40

Muzyka. 11.00 Uwaga — bądź prze­

zorny na drodze. 11.10 Z lubelskiej
fonoteki muz. 11.30 Konc. chopi­
nowski — z nagr. A . Harasiewicza.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.25 Na

południe od Czantorii. 12 .45 Rnln.
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05

Uwaga — bądź przezorny na dro­
dze. 13.15 Konc. życzeń. 13.35 Poez­
ja i muzyka. 14.00 Studia Gama.
14.20 Studio Relaks. 14 .25 Ze świata
nauki i techn. 14.20 Studio Gama.
15.05 List z Polski. 15.10 Studio
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurier. 18.25 Uwaga — bądź prze­
zorny na drodze. 18.35 Przeb. na­
stolatków. 19.15 Tematy z pols. fil­
mów. 19.45 Uwaga — bądź przezor­
ny na drodze. 19.50 Muzyka. 20.05
Podwieczorek przy mikrofonie.

21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Kom. Tot. Sport. 22.20 Uwaga .—

bądź przezorny na drodze. 22 .23

Grają J. Hodges i L, Brown. 22.30
Muz. do poduszki. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Muz.

do poduszki.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI 4.30. 5.30, 6.30,
7.30. 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30.

7.35 Audycja publicystyczna. 7 .50
J. Strauss — Walc „Morgenblatter".
8.00 Tu Jedynka. 9 .30 Teatr PR —

..Amfitrion” — słuch, wg komedii
?.Toliera. 10.40 Sprawy codzienne.
11.00 Muz. .baletowa. 11.35 Radio-

problemy. 11.45 Muzyka. 11.55

Kom. o stanie wód. 12 .05 G. Ger­
shwin — „Błękitna rapsodia” na

fortepian i ork. 12.25 Czy.znasz tę
książkę? — mag. lit. 12 .45 Kwad­
rans muz. Jazz Rock. 13.00 Dla kl.
III i IV (jęz. polski). 13.20 Tańce

reg. lubelskiego. 13.35 Mag. łowiec­
ki. 13.50 Konc. z nagr. Chóru a cap-
pella PR i TV w Krakowie pod
dyr. H. Dobrzańskiego. 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14 .30 Stu­
dio Słonecznik. 14.50 ,,Czata” —

mag. wojskowy Studia Młodych.
15.05 D. Szostakowicz — Muz. scen,
dla dramatu Szekspira ..Hamlet4’.
15.30 Studio Plus — progr. dziew­
cząt i chłopców. 16.10 Przekrój
muz. tygod. 17.00 Nowe nagr. rad.

planisty K. Zimermana. 17.20 Cze­
mu równa się X. 17.40 ,,Kontusz
sprzedam, pas zastawię’4 — rep.
lit. 18.00 Konc. J. F . Romeau — gra
Trio Barokowe. 18.30 Echo dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. kom­
batancka. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Ze świata opery. 20.00 Rytm, ry­
nek, reki. 20.10 Rimski-Korsakow
— Suita z opery „Śnieżynka”. 20.25
Rodzice a dziecko. 20.30 XXI Mię­
dzynarodowy Fest. Muz. Współcz.
„Warszawska Jesień’4 — transmisja
konc. inauguracyjnego z Filh. Na­
rodowej. 21.45 Koresp. z zagr. (w
przerwie konc.) . 21.50 Wiad. sport,
(w przerwie konc,). 21.55 d. c.

konc. 22 .50 L. N. Clerambault '
—

Sonata tri owa. 23.00 Wybitne inter­
pretacje A. Dellera. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Kącik starej
płyty.

PROGRAM III

na UKF 67.94 i 66.89 MHz
5.00 . 6 STAN POGODY I WIAD.

6.05, 6.45. 7.05, 7.40 Muz. zegarynka.
7.00, 8, 10.30, 15. 17. 19.30 Ekspresem
przez świat. 9.00 ,,Pozytronowy
detektyw” — pow. I. Asimova. 9.10
Kiermasz płyt wytw. Supraphon.
9.30, 16.45 Nasz rok 77. 9 .45 Inter-

radio — mag. aktualności muz.

10.35 Dyskoteka pod gruszą. 11.00

Zycie rodzinne — mag. 11.30 Z na­
grań E. Gamera. 12.05 Połud. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Brzeg” — pow. J.

Bondariewa. 14.00 X wieków muz.

francuskiej. 15.05 Program dni a.

15.10 Odkurzone '

przeboje. .15.30

„Mężczyzna do wzięcia”, 16.30 „Ba­
jan, bałałajka i bandura”. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 „John
Kirk” — monodram. 18.00 Kram z

piosenkami — To właśnie „Fama”.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45

Salon muz. mechanicznej. 19.15

Książka tygodnia — Andre Malraux

„Łazarz4’. 19.35 Opera tygodnia —

H. Berlioz ..Beatrycze i Benedykt’4
19.50 „Pozytronowy detektyw”
pow. I. Asimowa. 20.00 ,.Baw się
razem z nami”. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Gilbert O4Sullivan. 22,15 Co wie-

ezór pow. w wyd. dźwięk. — K.

Fiedin „Niezwykłe lato”. 22.45 Gi­
tarowe Brazyliana. 23.00 Wiersze z

podróży. 23.05 Wieczorem spotkanie
z Johnem Denvorem. 23.45 Program
na niedzielę. 23.50 Na dobranoc

gra zesp. Ossian.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 12.00,
16.ÓO, 16.10.

6.00 A Song for You (10 lek.). 6.15

Kwiaty nie tylko zdobią. 6 .30 W

kręgu muz. wiedeńskiej. 6.45 Po­
goda (Kr). 6.46 Co słychać (Kr).
6.58 Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Stu­
denckie śpiewanie (Kr). 7 .24 Aud.

w opr. W. Brózdy pt. „Historia w

szkole44 (Kr). 7.39 Pogoda (Kr).
7.40 W lud. rytmach. 10.00 Dla kl.

VIII (chemia). 10.25 Przeb. z ma­
łych płyt. 11.00 Dla szkół śred.

(wych. obywatelskie). 11.30 Sceny
z opery Borodina „Kniaź Igor”.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Dla klas VIII

(geografia). 13.25 Muzyka. 13.30 Z

rad. fonoteki muz. (Stereo) (Kr).
13.50 Dla kl. IV lic. (jęz. polski).
14.20 Omów. pr. lit. 14 .25 Teatr PR
— Festiwal Radź. Dramaturgii Tea­
tralnej i Rad. 16.05 Nowe nagr. rad.

16.30 Rozmowy i refleksje pedago­
giczne. 16.50 Informator Kulturalny
(Kr). 17.05 Muzyka (Kr). 17.10 Na

rad. antenie wasze troski, nasze

wnioski (Kr). 17.25 Jazz na gorąco,
jazz na zimno (Kr). 17.40 Bar-Bar-

bar (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Czy znasz swoje prawo? 18.40 Mi­
strzowie pióra. 18.55 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.15 IX Ogól­
nopolska Olimpiada Jęz-yka Rosyj­
skiego. 19.30 Studio Dwóch — muz.

(Stereo) (Kr). 21 .15 Lokalny stereo­
foniczny progr. muz. — muzyka
poważna (Kr). 22.50 T. Albinoni —

Konc. C-dur.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

7.05 Tu Radio Kierowców. 7.06
Fala 77. 7.16 Z nagr. Pols. Kapeli
pod dyr. F .- 'Dzierżanowski ego. 7.30
Moskwa z mel. i pios. 8 .20 Gwiaz­
da dnia — I . Jarocka. 9.05 Wiad.

sport. 9.10 Tu Radio Kierowców.
9.13 Muzyka. 9 .15 Rad. Mag. Woj­
skowy. 10.05 Rad. Teatr dla Dzieci
— „Bajki Juliusza Słowackiego”.
10.25 Studio Gama. 10.55 Niedzielny
Konc. OIRT. 12 .45 Tu Radio Kie­
rowców. 12.48 Konc. popularny
muz. pols. 13.00 Zbliżenia — mag.
14.00 Rec. z pauzą. 14.10 Tygodn.
przegląd prasy. 14 .20 Rec. z pauzą.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Tu Radio Kierowców.

16.06 Radio ludziom pracy z Ka­
towic. 16.51 Studio S-13 — Transm.
z Wrocławia — finału drużynowych
mistrzostw świata na żużlu. 17.28
Teatr Wielki PR — ,,Budowniczy
Solness” — słuch, wg sztuki H.

Ibsena. 18.45 Kom. Tot. Sport. 18.30

Muzyka. 19.15 Wiad. sport. 19.25
Niedzielne spotkania Studia Mło­
dych. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowa płyta
zespołu „Wing”. 20.40 Sztuka nie

tylko zawodowa. 21.05 Z albumu

pols. pios. 21 .30 Radio-forum. 22.00
Z poznańskiej fonoteki muz. 22.30
Rewia piosenek — zapow. L.

Kydryński. 23.05 Niedzielne wiad.

sport. 23.20 Muz. telegr. ze świata.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

7.35 Niedzielne spotkanie — pro­
gram łif.rinuz. 7 .45 Budzik niedziel­
ny. 8,25\Zawsze w niedzielę — fel.
8.30 Konc. organowy. 8.45 Nowo­
ści Teatru Pols. Radia. 9.15 Roz­
maitości muz. 9.30 Tygodn. prze­
gląd prasy. 10.00 Parnasik. 10.30

Wspominany debiuty — A. Ku-

śniewicz. 11.00 Uciec w ogień —

rep. 12 .05 Poranek symf. z nagr.

pod dyr. G . Rożdiestwienskiego.
13.00 Teatr PR — „Mały rycerz w

Warszawie” — słuch, wg pow.
„Pan Wołodyjowski” — H. Sien­
kiewicza. 14.35 Rep. z X Międzyna­
rodowego Festiwalu Ziem Górskich
— Zakopane 77. 15.00 Rad. Teatr dla

Młodzieży — „Gagatek” — ci. UL
15.45 Kabarecik reki. 16.00 Konc.

chopinowski — Claudio Arrau. 16.30

Progr. z dywanikiem. 17.35 Wybit­
ne interpr. Zesp. A . Dellera. 17.50

Kronika — Warszawskiej Jesieni.

18.00 Panorama pols. wokalistyki.
18.35 Publicystyka międzynarodowa.
18.45 Berlioz — Scena miłosna z

symfonii — „Romeo i Julia”. 19.00

Progr. IV zaprasza. 19.20 Studio

Młodych — Rozgł. Harcerska. 20.00
Sztuka pozostała — pamięci W.

Małcużyńskiego. 21 .00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21 .15 Pios. żoł­
nierskie. 21.50 Wiad. sport. 21 .55
Kom. Tot. Sport. 21.57 Wirtuozi

nowej muz. 22 .30 Podróż lit. Jana

Zycha — aud. poświęcona Leonowi

Fellippe. 23.00 Let the Poeples Sing
— Międzynarodowy Konkurs
Chórów Amatorskich Radia BBC.
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 H. Purcell — Sonaty trio-

we d-moll.

PROGRAM III

na UKF 67.94 i 66.89 Mlh
6.00 STAN POGODY I WIAD.

S.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Co kto lubi. 9.00 „Pozy­
tronowy detektyw" — pow. I. Asi-

mova. 9.10 Z dunajcową wodą (Kr).
9.25 Program dnia. 9 .30 Gdy się
mówi A... — aud. publicystyczna.
9.50 Trzy razy ..Tico, tico". 10.00
60 minut na godzinę. 11.00 Gwiaz­
da radzieckiej estrady — M. Mago-
majew. 11.15 Niedzielna szkółka

muz. 12.00 Oksywski szaniec —

słuch, dok. 12.25 Muz. z sal kon­
certowych. 13.20 Przeboje z nowych
płyt. 14 .05 Peryskop — przegląd
wyd. tygod.. 14 .30 Festiwalowe lato
— Opole 77. 15.00 Grand Hotel —

słuch. 15.40 Skrzypce — instr. roc­
kowy. 15.50 Antologia piosenki
francuskiej. 16.15 Muz. premiery
pr; III. 16.45 Poszukiwania i kie­
runki — o sztuce rozm. D. Wrób­
lewska i A. Matynia. 17.00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.00 Festiwalo­
we lato — Jazz Jantar 77. 19.35

Opera tygodnia — H. Berlioz „Bea­
trycze i Benedykt”. 19.50 „Pozytro­
nowy detektyw” — pow. I . Asimo-
va. 20.00 Z tysiąca i jednej pieśni
— Album rosyjski — „Glinka”.
21.00 Poetycki przewodnik po We­
necji. 21.20 „Jedwabne stopnie" —

inowa płyta Boża Scaggsa. 22.00

Fakty dnia. 22.03 Gwiazda siedmiu

wieczorów — Gilbert O’Sullivan.

22.15 St. I. Witkiewicz — „622 u-

padki Bunga" — wieczór ósmy.
22.35 Festiwalowe lato — Sopot 77.
23.00 Wiersze z podróży. 23.05

Przedstawiamy rock-operę — „3400
lat po Ikarze”. 23.45 Program na

poniedziałek. 23.50 Na dobranoc

śpiewa Doris Day.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00,
7.05 Po jednej piosence. 7,30 J. S .

Bach — Kantata. 8.05 Co słychać
(Kr). 8.29 Pogoda (Kr). 8 .30 Konc.
i rec. 9.00 Fel. lit. W. Zechentera

(Kr). 9 .10 Poranek lit.-muz. (Kri.
10.00 Klub Młodych Miłośników

Muzyki.00 Śpiewa P. Pears. 12.05

Aud. - dla młodzieży — „Na własny
rachunek”. 12.30 G. Fr. Handel?—
VI Sonata E-dur. 12 .40 Ludzie nau­
ki rądz. 13.00 Teatr Klasyki dla

Młodzieży — Cziczikow” — słuch,
wg frag. pow. M. Gogola „Martwe
dusze”. 13.40 Utwory C. Debus-

sy’ego — gra pianista S. Francois.

14.00 Tu Studio Stereo (Stereo)
(Kr). 15.30 Konc. muz. chóralnej
(Stereo) (Kr). 16.05 Wyniki Lajko­
nika (Kr). 16.06 Studio Wawel

(Stereo) (Kr). 17.10 Co nowego w

teatrach krakowskich (Kr). 17.20
Konc. życzeń (Kr). 13.00 Stereo I

w kolorze. 19.00 23 lek. języka ła­
cińskiego 19.20 „Nlobe”' — słuch,
popularno-naukowe. 19.50 F. Schu­
bert — Impromptu As-dur, 20.00
XXI Międzynarodowy Festiwal

Muzyki Współczesnej „Warszaw­
ska Jesień”. 20.50 Aud. lit. (w
przerwie konc.). 21 .10 D. c. konc.
22.00 Powtórzenie wyników Lajko­
nika (Kr). 22 .01 Krakowskie aktu­
alności sportowe (Kr). 22 .10 Jazz z

estrady.

Za zmiany wprowadzone w «-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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program i

6.30 TTR — Uprawa roślin
— 1. 26 sem.-3

7.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt—124sem.3

8.55 Misja w Kabulu — cz. 2
film. fab. prod. radź. (kol.J

10.00 Dla szkól: Czerwone,
żółte, zielone (kol.)

11.05 Dla szkół: Geografia
dlakl8

12,45 TTR — Uprawa roślin
— 1.2sem.1

13.25 TTR — Mech. roln. —

12sem.1
14.05 Redakcja szkolna za­

powiada
14.15 Program dnia

.14.20 Radzimy rolnikom
14 30 OBIEKT1W
14.50 Dziennik (kol.)
15.00 Opowieści reporterów

— Morza i pustynie (kol.)
15.30 Quiz warszawski —

film — Przygoda na Marien­
sztacie

18.00 Górale — górale —

rep. film, z Fest. Ziem Gór­
skich Tatrzańska Jesień 1976

18.20 Spotkania na zamku:
insc. progr. historyczny (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Mężczyźni wolą blon­

dynki — film fab. prod. USA
(kol.)

22.10 Studio Ińterdisco (kol.)
23.05 Dziennik (kol.)
23.20 Gwałt — film fab.

prod. szwedzko-franc.

PROGRAM II

16.05 Program dnia
16.10 Ze świata burleski
16.40 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
18.10 Wojna domowa — ode.

3 — Wywiadówka — film fab.

■prod. TP
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór ż dziennikiem

(kol.)
20.30 Warszawska Jesień

1977 — transm. z sali Filh.
Naród, (kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.45 Warszawska Jesień

1977 — cz 2 (kol.)
22.30 Sherlock Holmes i in­

ni — film fab. prod. TV ang.
(kol.)

NIEDZIELA ?

PROGRAM I

6.50 TTR — Uprawa roślin
— 1.2sem.1

7.20 TTR — Mech. Roln. —

1.2sem.1
7.50 Nasze spotkania
8.05 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
8.15 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.30 Studio sport
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — Zaprosze­

nie — film ser. prod. czech.
(kol.)

10.20 Antena
10.45 Samochody i ludzie —

ode. 2 film dok. prod. fr. (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Zwyczaje i obrzędy —

Garncarskie wyzwoliny (kol.)
13,00 Bank 440; Stary Sącz

— Witkowo (kol.)
14.05 Dla dzieci: Królewskie

dyrdymałki (kol.)
15.05 Studio sport: bezpośr.

transm. z Wrocławia — finał
drużynowych Mistrzostw Świa­
ta na Żużlu (kol.)

17.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.15 Bank 440
18:00 Gwiazdy nad morzem

— progr. rozr. (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.35 Marco Visconti — ode.

3 — film fab. prod. TV wł.
(kol.)

21.40 Dziś straszy — wid.
poetycko-muz. (kol.)

22.50 Studio sport (kol.)

PROGRAM II

11.55 Program dnia
12.00 Bitwy, kampanie, do­

wódcy
12.30 Kino TDC — Żreba-

czek — film prod. radź, (kol.)
13.35 Muzyczna teleteka
14.20 Teleturniej wojskowy
15.05 Prawda czasu, prawda

ekranu
16.25 Nie taki diabeł strasz­

ny—ode.6 — progr. muz

17.25 W kręgu anegdoty r.r 3
18.00 Stereo i w kolorze —

rec. pianistyczny’ 13. Kawał]i
19.00 Wieczorynka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr komedii — A.

Fredro — Lita et compagnie
21.45 Błyskawica — film fab.

prod. USA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Śred. — Fi­
zyka — sem. 3

13.25 TTR — Mech. roln. —

1.21sem.3
15.25 NURT -- Nauki poli-

tyczne
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Flistoria w krajobraz

wpisana — J. Heoeliusz — cz. 8
17.00 Dla dzieci- — Zwierzy­

niec (kol.)
17 45 Motyle — progr. bale­

towy (kol.)
18.05 Stawka większa niż

życie — film ser. prod. pols.
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr Telewizji — M.

Dąbrowska — Lucja z Pokucie
21.50 Camerala — mag.

muz.

22.20 Gdy zaczynaliśmy —

prasa (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

STUDIO BIS

16.00 Omówienie programu
+ piosenka

.16.05 Bajki dla dzieci —- z

cyklu TV ZSRR przedstawia
16.35 Gość ze Studia 2 —

Wojciech Pszoniak
16.45 Krytycy mówią w stu­

dio o potrzebie aktorstwa w

prezentowaniu programów
16.55 Teleturniej — „Poszu­

kiwany”
17.35 Krytycy o teleturnieju
17.45 2 filmy: „Paryż rzadko

oglądany” i „Polska z lotu
ptaka”

18.25 Krytycy o filmach
18.30 Akcja „Szkoła 1988” —

podsumowanie akcji rozpoczę­
tej w Studio 2

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc i program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Omówienie II części

Studia Bis + 40 minut dobrej
muzyki

21.20 Elżbieta Wojnowska w

programie Magdy Umer
21.40 Krytycy o programie
21.505XBonn — film H.

Kollata
22.15 24 godziny
22.25 „Novi ad Gustum” —

film A. Wasylewskiego
22.50 Krytycy o programie

WTO

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Śred. — Fi­

zyka, sem. 3

OD 17. IX. DO 23. IX. 1977 R.

7.00 TTR — Mech. Roln. —

121sem.3
9.00 Dla szkół: Język polski

dlakl.1lic. '

10.00 Dla szkół: progr. kl.
1—3 (kol.)

10.10 Mściciele — film fab.
prod. radź (kol.)

12.45 RTV Szk. Śred. — Ję­
zykpolski—1.3sem.1

13k5 RTV Szk. Śred. — Che­
mia—1.3sem1

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
16.45 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
17.05 Studio telewizji mlc

dych
17.45 Interstudio — mag.

krajów socjalistycznych (kol.)
18.30 Ze świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Z życia' wzięte — kom.

obycz. prod, TV czech.
21.40 We dwoje — film

lab. prod. TP

22.45 Po premierze — dys­
kusja o filmie

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
15.55 Program dnia
16.00 Teatr Telewizji — M.

Dąbrowska — Lucja z Poku­
cie (powt.)

17.15 Sam wśród ludzi —

film ser. prod. TV NRD ode. 3

(ostatni) (kol.)
18.25 Kto pyta nie błądzi ■—

Kopernik (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Wtorek melomana —

progr. muz.

21.30 24 godziny (kol,)
21.40 Mam pomysł — progr.

publ.
22.00 Spotkanie przy forte­

pianie — Cz. Majewski (kol.)
22.40 .Wakacje z językiem

rosyjskim — 1. 23 (kol.)

RODA

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Śred. — Ję­
zykpolski—1.3sem.1

7.00 RTV Szk. Śred. — Che­
mia—1.3sem.1

8.55 Z życia wzięte ode. 3 —

film 'ser. prod. TV czech.
10.00 Dla szkół — Historia

Ola kl. 5
11.05 Dla szkół — Fizyka dla

ki8
12.00 Dla szkół —' wych.

mhz. dla kl. 7, 8
12.45 RTV Szk. Śr. — mat.

— sem. 3.
13.25 RTV Szk. Śred. — Bio­

logia — sem. 3

15.10 NURT — Nauczanie
początkowe (kol.)

15.40 Program dnia
15.45 OBIEKTYW
16.05 Dziennik (kol.)
16.15 Telewizyjny klub se­

niora — ode. 13
16.45 Losowanie Małego

Lotka
17.00 Dla dzieci: Entliczek-

słowniczek (kol.)
17.25 Studio sport — elimi­

nacje Mistrz. Świata w piłce
nożnej Polska — Dania (kol.)

19.20. Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Filmoteka arcydzieł —

Posłaniec — film fab. prod.
ang. (dramat obycz.) (kol.)

22.40 Dziennik. (kol.)

- PROGRAM II

16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów:

Latający Holender
16.45 Ocalić od zapomnienia

— rejestr polskich skarbów
17.15 Sytuacje — zdrowie,

siła, sprawność
17.45 Nie boimy się pomni­

ków — film fab. prod. NRD
(dramat obycz.) reż. R. Kirsten
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Koncert artystów ope­

retki — progr. TV radź, (kol.)
22.30 Sylwetki X Muzy — M.

Chwalibóg
22.55 Wakacje z językiem

angielskim — 1. 23
23.25 NURT — Nauki poli­

tyczne

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. śred. — Ma­
tematyka — 1. 33 sem. 3

7.00 RTV Szk. Śred. — Bio­
logia—1.26sem.3

8.00. Studio sport — powt.
transm. meczu piłki nożnej
Polska — Dania

10.00 Dla szkół — Historia
dla kl. V[

10.30 Potyczki z Napoleonem
— film fab. prod NRD

12.00 Decyzje piętnastolat­
ków

12.55 Dla szkół — Język pol­
ski dla kl. I—IV lic.

13.25 RTV Szk. Śred. — Ma­
tematyka — 1. 2, sem. 1

14.00 RTV Szk. Śred. — Bio­
logia—1.3sem.1

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Partyzancki front —

Spoza gór i rzek
17.00 Dla młodych widzów:

Tajemnica sprzedawcy noży —

film ser. prod. ang.
18.00 Rep. wojskowy — Pod-

halańczycy (kol.)
18.20 Magazyn popularno­

naukowy
13.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
2040 Teatr senśacji — H.

Carmichael: Czy pan nie ro­
zumie? To pomyłka — reż. B.
Augustyniak

21.55 Pegaz — mag. kult.
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.00 Program dnia
16.05 Galeria 34 milionów —

Malarstwo A. Beuermana
(kol.)

16.40 Kobiety ich życia:
Syn Salomei — J. Słowacki —

reż Cz. Wołłejko
18.00 Kino filmów animowa­

nych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kwartet Berndta Ro-

sengerna (Klub jazzowy studia
Gama)

21.00 Afryka bez maski —

progr publ. (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.55 Na ringu — film TV

hiszp (kol.)
22.30 Dialogi z przeszłością

(kol.)
23.00 Wakacje z językiem

rosyjskim — 1. 24 (kol.)

PIĄTEK
' PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Śred. — Ma­
tematyka — 1. 2 sem. 1

7.00 RTV Szk. Śred. — Bio­
logia—1.3sem.1

8.40 Prywatna ugoda — film
fąb. prod. NRD

10.00 Dla szkół, program dla
kl. 4 (kol.)

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie techn. dla ki. 1—3 lic.

12.00 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie — dla kl. 8

12.45 RTV Szk. Śred. — Ho­
dowla zwierząt — 1. 25, sem. 3

, 13.25 (TTR — Mech. roln. —

11. 22, sem. 3

15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zapraszamy na sta­

diony
17.00 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora
17.30 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
17.45 Cienie zanikają w po­

łudnie — film fab. prod. radź,
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Ukryty detonator —

film fab, prod. jap. (kol.)
21.45 Studio teatralne — B-

Czeszko — Tron — reż. W. So­
larz

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

14.45 Program dnia
15.00 Pegaz (powt.)
15.45 Teatr sensacji — H.

Carnichael — Czy pan nie ro­
zumie? — To pomyłka — reż.
B Augustyniak

17.00 Tajemniczy śtviat przy­
rody (kol.)

17.40 Paragrafy i my
18.10 Co dalej maturzysto?
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
WIECZÓR EGIPSKI

20.30 Cudowny świat.— rep.
film.

20.50 Żartowniś — progr.
rozr.

21.35 Hap-szep-sut — Kró­
lowa egipska — rep. film.

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Płaszcz — film telewź
22.55 Ozyrys — rep. film.
23.15 NURT — Nauczanie

początkowe (kol.)
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— Nit chce rość biedactwo, panie doktorze!

NIE BÓJ
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W SŁOŃCU
RUMUNII

W

Za

z

17.
20.

BARBARA

NRD z „IF1GENIĄ W TAU-,
Goethego, .leszcze w tym

dokonamy nouej konfronta-
rnoie być coś piękniejszego

Rysunki: „Krokodyl , „Dikobraz

KRZYŻÓWKA

„ŁADNE KWIAT

Kobieto, musisz sobie przypomnieć, gdzie kupiłoś te

nasiona.

— Józio. skosić, zebrać

Nawet sani

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
tarnowski jest naszym przyjacielem

■sztuce bratem 'w dziele O znaczeniu
uczuciowym i rozumowym. Wyjeżdża­
my i my do Tarnowa, 'Opola, potem.
dalej do
RYDZIE"

miesiącu
cji. Czyi
dla artysty, niż zdobycie dla jego na­
rodowej, rodzimej koncepcji widzów

innego kręgu kulturowego! To jest
właśnie przyjaźń realizowana prakty­
cznie.

Na przedstawieniu w Sibiu był rad­
ca ambasady polskiej w Bukareszcie

JERZY TOMALAK. Popiosiłem go o

wypowiedź d-tyczącą wymiany tea­
tralnej między Polską

'

Rumunią, któ­
rej przodjijącym bezsprzecznie herol­
dem jest obecnie zespół featru tarnow­
skiego Oto, co zanotowałem:

— Tarnowianie dali nowy impuls w

rozwinięciu i umocnieniu, współpracy
artystycznej miedzy Polską i •Rumu­
nią. Oczywiście nie zapominamy o go­
ścinie poszczególnych reżyserów, reali-

n

■i

ELERYNY znowu swper-

modne 1 dobrze, bo są
nie tylko ładne, ale prze­

cie Wszystkim wygodne Pele­
ryny mogą mieć rożne faso>,y,
dodatki, mogą być szyte
nych
byle
rtnej
Iowy

Peleryna może być z kap­
turem - < taka iest chyba naj­
praktyczniejsza w naszym kli­
macie. na jesień i wiosnę Mo­
że być z kołnierzem, musi mieć

przecinane bocznie kiesce '.e.

Może być harrl.zo. nie to bar­
dzo szeroka, w stylu „młodo­
polskim” — rtp. właśnie czar­
na jaką w tym okresie nosili

artyści Ale może ’eż być węż­
sza, w kolorze dowolnym. cie­
mna lub nawet i doić koloro­
wa. Pordzo dobre koloru to:

czerń, brąz, butelkowa zie'eń..
ładne sa peleryny z kratki w

skos, ale nie do wszystkiego
pasuje.

Pelerynę możemy śmiało

ozdobić ..pod zimę” kawałka-

z rcz-

rodzajów materiału —

dochowały wierności je-
zasadzie: długość do po­
łydki.

się mody!

choć
(>r?

mi futra. Oczywiście,
walni, niestety trzeba raz clo-
szywać. raz odyuwać — np.
zimno jesień i zimna wiosna z

futrem — a cieplejsze pory
roku bez futra. Więc to futer­
ko same sobie doszywamy,

. luźno, kuśnierską igłą, którą
można kupić w każdym skle-

pasmanteryjnym. Futro

kapturze, u dołu, a na-

— w stylu kożuchowym
przodu. Może być królik,
na pewno najpiękniejszy
drogi) byłby lis.

Dla mnie jednak najładniej­
sza bo jakaś nieco romantycz­
na jest ta szeroka, młodopol­
ska, czarna peleryna z kaptu­
rem 7. czego to szyjemy? Z

lekkiej wełenki, z bistoru,
miękkiej krempliny, elanoba­
wełny itd. Można też zaryzy­
kować uszycie jej z błyszczą­
cych materiałów. — Ale wle-
d’i będzie mieć charakter nie­
co wieczorowy. Jedno iez‘ pe­
wne: w pelerynie ma s:e dobre

sc m ónocżnc" e.

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Do uczniów
O szkoło, szkoło! I mnóstwo nowej
Jakże to miło, Nieznanej wiedzy,
Gdy siiy rh> domu
Wreszcie wróciło! Kolega Ludzik

Buźka dość blada,
Ciągle się chwali,
Że swoje stopnie

Bo kiepskie lato, Udoskonali,
Ale humorek

Wspaniały za to! • Że będzie wkrótce

Mama i tata

Nowym prymusem,
Że same piątki,

Też jacyś bladzi, A nawet z plusem.
Ale na aurę
Cóż kto poradzi? A ty pokażesi.

Teraz do pracy!
Że piątki — mięta,
I to na co dzień,

O szkoło, szkoło, A nie od święta,
Tam jest doprawdy
Dosyć wesoło! Bo wiesz, że piątka,

Tam nowi belfrzy,
Drogi kolego,
Cenna i w piątek,

Starzy koledzy, I trzynastego!
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¥
W RESTAURACJI: — Panie starszy, co to pełznie

po sałacie?
— Witaminy, proszę pana...

¥
— SŁYSZYSZ? Grzmi.
— Słyszę, burza tuż, tuż. Zaczyna lać jak z cebra.

No wreszcie. Na to czekałem.

— PO ŚLUBIE codziennie budziłam

kiem.
— A później?
— Po dwóch tygodniach kupił sobie

¥
— DLACZEGO uważasz, że telewizor

żony?
— Bo można go w każdej chwili wyłączyć.

męża poeahm-

budzik.

jest łepscy od

— MARECZKU kupiłam ei nowy podręcznik do ma­
tematyki. Pamiętaj, żebyś go nie poplami).

— Nie bój się mamusiu, nawet go nie dotknę...
¥

OJCIEC nakazuje synowi: — Weź dzbanek i przy­
nieś mi 2 litry piwa.

— Tato, na taką ulewę?
— To wobec tego przynieś mi 1 litr.

¥
ZANIEPOKOJONY LEKARZ oznajmia badane-
— Ma pan bardzo nieregularny puls. Czy pan

ipije?
— Tak,„ale bardzo regularnie.

zacji poszczególnych tytułów, ale tutaj
mamy do czynienia z pracą rozwijają­
cą się systematycznie. Uważam, że

konfrontacja taka między artystami i

widownią, między sztuką dramatyczną
polską i rumuńską, bezpośredni kon­
takt realizatorów scenicznych, może

przynieść tylko dobre rezultaty. V!y-
razer potrzeb wymiany teatralnej
i umocnienia jej jest zorganizowanie
w 1979 roku „DNI TEATRU POLSKIE­
GO W RUMUNII” i „DNI TEATRU

RUMUŃSKIEGO IV POLSCE”. Wolu­
men tytułów oraz scen jest olbrzymi,
by przypomnieć tylko planowane wy­
stawienie już w roku przyszłym ,■,Stra­
sznego dworu" w Bukareszcie i reali-

zac ; '„Edypa króla” Enescu w war­
szawskim Teatrze Wielkim Opery i

Baletu, teatr telewizji, no i oczywiście
ekspozycję wzajemną klasyki oraz

sztuk współczesnych. Gratulując tar­
nowianom ich sukcesu, mam nadzieję,
że będą oni w dalszym ciągu zdoby­
wali dl” polskiej sztuki rumuńską wi­
downię.

O Ryszardzie Smożewskłm za du­
żo pisać nie trzeba, ponieważ jego
energia, konsekwencja artystyczna,
prace reżyserskie i dramatopisar-
stwo wystawiają mu majiepszą legi­
tymacje O tym. że z Rumunami tę
współpracę zbudował — wiedzą
wszyscy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Motto: „Gdy tysiąc ludzi
mówi to samo, to jest to albo
to.t Dei, albo wielkie głup­
stwo”.

Karol Irzykowski
1873—1944 krytyk literacki.

pisarz, tłumacz) ,

INFORMACJA
OPTYMISTYCZNA

Jak pódaje „Trybuna Od.

rząńska" w Łodzi .działa

pierwszy i jak dotąd jedyny
w' kraju „Klub Rzeckiego’^
„Powstał on w Domu Towa­
rowym „Central" i grupuje
najlepszych sprzedawców,
litórycii nie powstydziłby się
stary subiekt z „Lalki”. Jest

to klub przyjmujący no­
wych członków na podsta­
wie referencji kierownic­
twa przedsiębiorstwa tylko
raz do roku i toinie więcej
niż dziesięciu. O prawo no­
szenia znaczka „Klubu Rzec­
kiego" ubiega się wielu, ale
nia je na razie tylko 28 osób

spośród prawie tysięcznej
załogi „Centralu". Do zadań
członków Klubu należy m.

in, sprawowanie opieki nad
nowo przyjmowanymi ekspe­
dientami". Natomiast pozo­
stałych 972 pracowników Do­
mu Towarowego „Cenfral”
opiekuje się klientami. A

może by tak wprowadzić
znaczek „Wzorowego klien­

— Na deszcz w czasie urlopu nad morzem?
— Dlaczego nie? Nareszcie nie będzie tłoku na pla­

ży, bez trudu znajdę kabinę i kosz, nie będę musiał

stać w kolejce po lody, a w przyplażowej restauracji
będę szybko obsłużony.

¥
— W GABINECIE LEKARSKIM:
— W pańskim przypadku najlepszy byłby dłuższy

pobyt nad morzem. Może pan sobie na to pozwolić?
— Naturalnie, przecież jestem marynarzem...

¥
— PRZEPRASZAM, panie ‘kierowniku, ie się spóź­

niłem, ale po prostu zaspałem.
— Co, w domu też pan śpi?

POZIOMO: 7. litewski bakterie
przysmak, 8. miasto prze­
mysłowe na Ukrainie,

chorobotwórcze,
10. wieko, 12. dawka, 14.
na świecy (wspak), 15. wy-

ta” — takiego co to nie gry­
masi, kupuje eo mu się po­
taże. Wówczas wzorowych /

klientów — na pewno nie­
licznych — obsługiwać mog­
liby ezłonkowie Klubu Rzec­
kiego.

*

INFORMACJA
SPORTOWA

Telewizja Polska przygo­
towuje serię filmów o pols­
kich sportowcach — informu­
je bydgoski „Dziennik Wie­
czorny”. „Na małym ekra­
nie obejrzeliśmy niedawno

„Ostatnie okrążenie” (o Janu­
szu Kusocińskim) oraz „Po­
wrót" (z Janem Szczepańskim
w. roli głównej). Jakie będą
następne filmy, z serii która

ma liczyć w sumie 10 pozy­
cji! Szef literacki zespołu
filmowego TOR ujawnił, iż
zatwierdzone są do realizacji
scenariusze filmów o Irenie

Szewińskiej, Gerardzie Cieś­
liku, Zbyszku Cyganiewięzu i

doktorze Jordanie". Gdyby
i ktoś nie . wiedział jakich
i wyczynów dokonał ów dr
1 Jordan przypominamy, iż
’

najbardziej wsławił »»ę «'•

organizowaniem miejsc re­
kreacyjnych dla młodzieży.
Nareszcie twórcy filmowi do­
strzegli konieczność popula­
ryzacji masowej kultury fi­
zycznej,

*

DZIAŁ

KORESPONDENCJI

Stały korespondent. „Ku­
rierka” pan Przemysław
Jach z Myślenic w swojej
twórczości poetyckiej wyko­
rzystuje elementy współ­
czesne. Oto dwa najświeższe
utworki tw’óręy z Myślenic:

(pisownia oryginalna)
..WOJCIECHA SIEMIONA

KUNSZT”

Wojciecha Siemiona

••.ywot wiedzie drogą wsi,
kolęduje, recytuje,

podśpiewuje,
hej szła dzieweczka

do laseczka,
ej dana, jutro, będziesz

szukana.
Siemion pięknie sie wysadza
wiejskim' swym

bycia.
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■ XXX-LECIE Robotniczej Spółdzielni,
Wydawniczej „Prasa-Książka-P.uch" upamię­
tniła poczta polska kartką ze znaczkiem wart.

1 zł, Ze znaczkami o identycznym nominale

ukazały się kartki z okazji XXXI Sesji
RWPG w Warszawie oraz XXX-lecia Dolno­
śląskich Zakładów Wytwórczych Maszyn Ę-
lektrycznych we Wrocławiu.

■ ORYGINALNY, temat „100-lecie ambu­
lansu sanitarnego” pojawił się na znaczkach

wyspy Jersey. M . in, pokazano na nich sta­
tek „Santa Anna”, ambulans konny z 1877 r.

i ambulans samochodowy z 1917 r.

■ PRAWDOPODOBNIE za przykładem
Kanady Australia wydała serię 36 ilustrowa­
nych kart pocztowych. Ilustracje przedsta­
wiają wybrane ciekawości turystyczne oraz

niektóre znane obiekty tego kraju. Nadru­
kowany na karcie znaczek, wart. 18 c. jest
zmniejszoną reprodukcją identycznej foto­
grafii. Karty wprowadzono do sprzedaży
wyłącznie w urzędach pocztowych. Cena kom­
pletu 10,80 dolarów australijskich Wydaw­
nictwo to spotkało się z dużym zaintereso­
waniem turystów.

■ „ZAPŁAĆ podatki” takie hasto znalazło

się na 2 znaczkach Włoch z tekstem 53 art.

Konstytucji. (ZG)

trawny dowódca, 20. mała
rzeczka, strumyk, 21. król
Sparty, twórca jej ustroju,
22. jeden z założycieli słyn­
nej przed wojną firmy wy­
dawniczej, 24. znane u-

zdrowisko i ośrodek spor­
tów zimowych we \yło-
szech, 26. centrum, 27. po­
darunek.

nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci
KSIĄŻEK.

PIONOWO: 1. twórca
fundacji, 2. działa na szko­
dę ojczyzny, 3 może mieć
dziadek, 4. jeden z najstar­
szych wynalazków ludzko­
ści, 5. malowidło połączone
z makietą, plastyczną, 6. ro­
dzaj aktu normatywnego,
11. niewiniątko, ananas,
13. góry graniczne między
Syberią a Mongolią, 14 o-

becna siedziba rządu ZSRR,
16. rzeka i tej samej nazwy
miasto w Białostockiem,
17. lotnik radziecki, zdo­
bywca Bieguna Północne­
go, 18. zachwyt, uniesienie,
19. doskonalenie formy
sportowej. . 23 kosmetyk
lub legumina, 25., jedna z

głównych rzek polskich.
Rozwiązania prosimy

nadsyłać w terminie do
dnia 23. IX. 77 r. (decydu­
je data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 36”.
Wśród czytelników, którzy

„RADOSNA KARUZELA”
Na karuzeli, oparci

w siodełkach

kołysają się radośnie jak
dzieci:

Wojciech Fibak z żoną Ewą
i córką Agnieszką w rękach
czymają Dunlopy,
Wojciech Siemion

podtrzymuje swoją gwiazdę
ludowości

i na cale swoje możliwości
strunowe pięknie kolęduję,
Zygmunt Kałużyński

podciąga
spodnie rzetelnie i zaczyna
polemizować z przyjaciółmi
na karuzeli, ja się z Panem
nie zgadzam, niestety nie!

Nie!
A Jerzy Waldorff trzymając
swojego pociesznego

czworonożnego
Puzons wywija swoją

exentryczną laseczką.

♦
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„Królem kłamców został -<i’

tych dniach obwołany we

francuskiej 'wsi Monerobeau

(departn ment Lot et Garonne);

mamuty. 9. bukini-

poczet, 14, panna, 16.

arywista, 18, ka-

Hercen, 22. skiba,
25. kawalkada,

29 Diesel, 30.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 31

Poziomo: 3 Kiepura, 7. su­
kurs, 8

sta, 13.

traper,
skader,
23. indyki,
28. Cecora,
Merkury.

Pionowo:

mus, 4. połonina, 5, Duracz,
6. stępka, 9. Botwinnik, 10.

antyklina, 11. poranek, 12.

metryka, 14. potas, 15. Aka-
ba. 19. wielobok, 21. Cortez,
24. deuter, 26. wiańek,
Abdera.

NAGRODY
WYLOSOWALI:
prawidłowe rozwiąza­

nie zadań w krzyżówce nr

34, z dnia 27/28. VIII 1977 r.

KSIĄŻKI otrzymują’ S. Mo­
skała, B. Wróbel, E. Suska,
F. Mikrut, J. Bartke, B. Ma­
łecka — Kraków, T. .Teleń —

Nowy Sącz, L. Wolski —

Bochnia, R. Żądło — Myśle­
nice, M. Michalczyk — Pa-
szkówka 15.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

Bełgijczyk s Namóur, Jean

Folien. W wiosce tej istnie­
je, założona jeszcze..w 174S

„Akademia kłamców”, która

przyznaje doroczne nagrody
za najlepsze „osiągnięcia" w

tej dziedzinie. Folien żostał
wybrany spośród 12 kandy­
datów przez dostojne grono
38 „akademików”. Za naj­
lepsze kłamstwo o wszelkich

pozorach 'prawdy. Posługu­
jąc się fałszywymi dowoda­
mi historycznymi zdołał on

mianowicie przekonać jury,
że słynny francuski koniak,
znany pod nazwą „Armag­
nac”... pochodzi z Belgii”.
Niestety, z powodu opiesza­
łości francuskiej poczty za­
proszenie dla przedstawicie­
la „Kurierka” na tę impre­
zę dotarło z opóźnieniem.

*

Jakaś Omega napisała do

„Kurierka”:
„Szanowny” Panie

Uważani Cię za ogromne­
go kłamcę. W Twojej rubry­
ce „Kurierek” tak jak i w

całej gazecie są same kłam­
stwa. Czepiasz się Viollety
Yilłas i Andrzeja Rosiewicza.

Jeżeli jesteś taki mocny w

gębie, to Ty zabawiaj pu­
bliczność. Zastanów się czy
Ty się nie wydurniasz. Czas

stuknąć się w pustą pałę.
Jesteś bez honoru. 400 zna­
jomych zgodziło się ze mną

i oni zdopingowali mnie do

napisania tego listu. Jeżeli
masz charakter, jesteś męż­
czyzną i honor coś dla Cie­

bie znaczy to wydrukuj go.
Cześć draniu. Pozdrowienia
— niech Cię cholera — śle

Omega
♦

NOWOŚĆ: Violleta Villas.
*

„Kurierek" zawsze o was

myślał dobrze, bo byliście
zawsze z „Kurierkiem"...

MYSI.I „KI BIERKA”

Jeżeli ktoś oszukał to oszukał tylko samego siebie. Uczci­
wość nie znała koniunktury.


